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Rozmów nie skończono, w kil- 
ka dni później musiano ewa- 
kuować ambasadę. Grupa 
Polaków wyjechała do Francji 
w połowie stycznia 1940 r., 
kiedy to zapadła ostateczna 
decyzja nie przekazywania 
Polakom samolotów (dekret 
Mussoliniego), a zbudowane 
dla polskiego lotnictwa mor- 
skiego pięć wodnopłatow- 
ców Cant Z-506 B „Airone” 
włączono w skład włoskie- 
go lotnictwa wojskowego 
— Regia Aeronautica. Taki był 
finał sprawy zakupionych we 
Włoszech dla MDLot w Pucku 
nowoczesnych wodnosamo- 
lotów, z których tylko jeden 
trafił w polskie ręce. 


RAPORT 


33 MUSZKIETEROWIE 
Historia organizacji Muszkie- 
terów stanowi jedną z naj- 
większych polskich tajemnic 
Il wojny światowej. Losy za- 
łożyciela tej niezwykłej agencji 
wywiadu, jego najbliższych 
współpracowników, setek 
agentów i podkomendnych 
stanowią doskonały materiał 
do zrealizowania filmu sen- 
sacyjnego lub historycznego 
— politycznego thrillera. Decy- 
dując się na próbę zgłębienia 
faktycznej roli muszkieterów 
należy przygotować się za- 
równo na fascynującą podróż 
przez świat dzielnych ofice- 
rów polskiego kontrwywiadu, 
zwykłych, podwójnych a cza- 
sem i potrójnych agentów, 
Jak również na odwiedziny 
w odmętach nieznanych sze- 
rzej brudnych stron Polityki, 

spisków, doraźnych sojuszów 

* fantastycznych planów, któ- 

rych realizacja mogła zmienić 

obraz II wojny światowej. 
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3 a EMNICZA FABRYKA W PUSZCZY BYD- : 


GOSKIEJ 
W 1939 r. Niemcy 4 
rozpoczęli w le- 
sie nieopodal Łę- + 
gnowa budowę 
koncernu zbroje- f 
niowego „Dyna- 
mit AG Vormals 
Alfred Nobel ś: Co 
Bromberg”. 


6 PRACE WODNEPPT 

W majestacie prawa PPT zajmowało się w prakty- 
ce wszelkimi pracami penetracyjnymi, od przysło- 
wiowych guzików po... pancernik „Gneisenau” . 
HISTORIA PEWNEGO POLIGONU 

Nagle zaczęła się wyłaniać charakterystyczna bryła 
bunkra. Przedziwnie położonego. Czoło obiektu 
zwrócone jest w stronę kończącej się jakieś 100 
m dalej drogi, tył, ślepy, ustawiony wprost na jedy- 
ny kierunek, z którego można do bunkra trafić. 
BUNKER „HILDE” 


SZABLA Z CIENIA 
Najpierw nie dojrzałem trawionego na głowni ofi- 


12 
14 


cerskiego stopnia. W miarę poszukiwania danych : 


dotyczących oficera, którego nazwisko wid- 
niało na głowni, z głębokiego cienia wynu- 
rzała się postać rzutkiego dowódcy 
i zapomnianego bohatera... 


ROZMOWA 
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26 OD PRZYBYTKU GŁOWA... BOLI 
Skarb z Wojcieszowa 
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28 „ŚLIMAKI” URATO- 
WANE. CO STANIE 
SIĘ Z RESZTĄ OBIEK- 
TÓW? 


Czy fortyfikacjom na Woli- 
nie grozi zagłada? 


STACJA KOLEJOWA 
WESTERPLATTE. REAK- 
TYWACJA. 


REI 7TP - CO 
NOWEGO? 


32 MAŁE PILICKIE VER- 
DUN 


Bitwa pod Inowłodzem 91 
lat temu... 


37 OSTATNIA PODRÓŻ 
Może dzięki Czytelnikom 
„Odkrywcy” uda się rozwi- 
kłać jedną z zagadek jaką 
kryją lasy na północ od 
Zamościa. 
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Drodzy Czytelnicy 


Ilekroć pochylam się nad klawiaturą komputera, chcąc wprowadzić Was w tematykę 
kolejnego wydania „Odkrywcy”, skomentować jakieś aktualne zagadnienia — nie zawsze bez- 
pośrednio związane z zamieszczanymi materiałami dziennikarskimi, ale ważnymi ze względu 
na ich aktualność bądź wagę — słowem zawsze wtedy, gdy mam przyjemność zwrócić się do 
Was i napisać magiczne dla każdego dziennikarza słowa — „Drodzy Czytelnicy”, myślę o tej 
szczególnej więzi jaka łączy redakcję, czasopismo i jego Czytelników. 

Przestrzeń medialna współczesnego społeczeństwa jest wypełniona jak nigdy dotąd. To 
prawdziwie wolny rynek informacji, myśli, idei, postaw i poglądów — czasem też targowisko, 
na którym — jak to na bazarze — obok towaru pierwszej jakości znajdziemy tandetę i kicz. 

„Szum informacyjny” — pojęcie, które zrobiło karierę w socjologicznym opisie naszych 
czasów wybrzmiewa dzisiaj kakofonią dźwięków, które harmonię i jakość brzmienia mają 
za nie! „Świat to informacja” — wołają zwolennicy tzw. społeczeństwa informacyjnego, gdy 
tymczasem coraz bardziej widać, że problemem jest raczej niedostatek rzetelnego przekazu o świecie, który coraz 
trudniej rozumieć i interpretować. 


Historia — obszar naszego i naszych Czytelników zainteresowania, jest częścią tego świata. 

Kto wie? Może to właśnie historia jest tym rejonem wiedzy i poznania, który wymaga szczególnej troski o jakość 
informacji, opisu czy interpretacji. Paradoks? Chyba pozorny — dotarcie do prawdy o przeszłości, o zdarzeniach i faktach 
minionych, jest z samej istoty rzeczy utrudnione, nie poddaje się konfrontacji z rzeczywistością, z bieżącym doświad- 
czeniem, łatwo tu o fikcję i nieuprawnioną spekulację. A przecież w publicystyce historycznej — podobnie jak w po- 
dejmowanych przez wielu z naszych Czytelników eksploracjach i dociekaniach właśnie o odkrycie prawdy chodzi. 

Ale czy prawda jest dzisiaj w cenie? Czy historia to artykuł pierwszej potrzeby? 

Serialowa fikcja, która zdaje się przenosić z telewizyjnego ekranu na rozmaite sfery codziennego życia społeczne- 
go i politycznego (zwłaszcza!) kreuje swoich, często jednodniowych bohaterów, podsuwa łatwe odpowiedzi, skupia 
zainteresowanie na codzienności. Coraz częściej jest tak, że „dzień świra” w naszym kraju to już codzienność... Nie 
łatwo w tych pełnych chaosu czasach, gdy spiżowe wydawałoby się autorytety padają jeden po drugim, wydawać 
czasopismo o tematyce historycznej. Jeszcze trudniej zdobyć zaufanie Czytelników i sprostać ich oczekiwaniom. 

Dzisiaj, gdy „Odkrywca” zbliża się do swojego setnego wydania, a krąg jego odbiorców liczy kilkadziesiąt tysięcy 
osób sięgających regularnie po każdy kolejny numer czasopisma, mamy zapewne prawo do odrobiny satysfakcji 
i przekonania, że choć trochę tego zaufania udało nam się zdobyć. Serdecznie Wszystkim dziękujemy. 

Drodzy Czytelnicy, zapraszam do lektury najnowszego wydania naszego czasopisma. Szczególnie polecam artykuł 
Łukasza Orlickiego pt. „Muszkieterowie” (str. 33) o mało znanej, niezwykle interesującej, polskiej organizacji wywia- 
dowczej z okresu Il wojny światowej. Spośród innych tematów polecam Państwa uwadze artykuł Krzysztofa Ormana 
(str. 43), tropiącego ślady Wielkiej Wojny na terenie Jury Krakowsko-Częstochowskiej. Z pewnością wielu Czytelników 
zainteresuje ostatni odcinek opowieści o jedynym polskim Cancie (str. 17), nowoczesnym wodnosamolocie, którego 
losy opisuje prof. Andrzej Olejko, największy w Polsce znawca tego zagadnienia. Natomiast wszystkich miłośników 
tajemnic „Riese” (i nie tylko) na pewno zainteresuje wywiad z Igorem Witkowskim, autorem ponad 20 książek, które 


ciągle poruszają naszą wyobraźnię i skłaniają do poszukiwań. 
Serdecznie polecając wszystkie artykuły, składające się na najnowsze wydanie „Odkrywcy” życzę miłej lektury. 
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MACIEJ ROZWADOWSKI 


W 1939 roku, zaraz po zajęciu Bydgoszczy, Niemcy roz- 
poczęli w lesie nieopodal Łęgnowa stawianie ogromnego 
ogrodzenia. Długi na 35 km, podwójny płot z drutu kol- 
czastego wyznaczył teren budowy przyszłego koncernu 
zbrojeniowego „Dynamit AG” (dawniej „Alfred Nobel % 


Co Bromberg”). 


awariach 
O: fabry- 
kach zbro- 


jeniowych na terenie 
Niemiec, w których 
uległy zniszczeniu całe 
ciągi technologiczne, 
postanowiono zmienić 
sposób rozlokowania 
obiektów produkcyj- 
nych w nowych zakła- 
dach. Oddalenie po- 
szczególnych wydzia- 
łów, jak i pojedynczych 
obiektów, obwałowanie ziemią, lokalizacja 
w gęstym lesie oraz specjalna konstrukcja bu- 
dynków, miały ograniczyć do minimum straty 
związane z ewentualną awarią i umożliwić 
ciągłość produkcji. Puszcza Bydgoska okazała 
się wymarzoną lokalizacją. Gęsto zadrzewio- 
ny, pofałdowany licznymi wydmami teren 
oraz bliskie sąsiedztwo Wisły zapewniającej 
dostawę ogromnych ilości wody do procesów 
produkcyjnych, spełniały postawione przez 
projektantów kryteria. 


Budowa i rozpoczęcie działalności 


Realizacja tak dużej inwestycji wymagała 
zatrudnienia kilkunastu tysięcy pracow- 
ników. Większość pochodziła z ulicznych 
łapanek. Przywożono również jeńców 
wojennych i więźniów obozów koncentra- 
cyjnych. Pracownicy przymusowi zostali 
zakwaterowani w obozach zbudowanych 
na obrzeżach fabryki - w Łęgnowie i w 
okolicy ul. Glinki. Więźniowie ze Stutthofu 
iKoronowa byli przetrzymywani w obozach 
znajdujących się na terenie zakładu, gdzie 
był również usytuowany obóz dla pracow- 
ników ukaranych za lekceważenie prze- 
pisów obowiązujących w fabryce. Prace 
rozpoczęto od uzbrojenia terenu, budowy 
dróg, infrastruktury kolejowej, kotłowni, 


elektrowni i ujęcia wody. W następnych 
etapach zbudowano wydziały nitracji ce- 
lulozy, nitracji gliceryny i walcarek prochu 
oraz wydział elabor Według 
szacunków historyków, w DAG pracowało 
ogółem od 30 do 40 tysięcy robotników, 
w tym około 10 tysięcy bezpośrednio przy 
produkcji. 

Uruchomienie produkcji prochów i pół- 
produktów nastąpiło w 1942 r. Od tego czasu, 
aż do wyzwolenia Bydgoszczy przez Armię 
Radziecką i I Armię Wojska Pólskiego, kon- 
tynuowano produkcję. Zdolności wytwórcze 
bydgoskiej fabryki, według szacunków spe- 
cjalistów, zaspokajały 5% zapotrzebowania 
armii niemieckiej na prochy strzelnicze 
i materiały wybuchowe, a więc był to zakład 
o bardzo dużym znaczeniu dla prowadzo- 
nych przez III Rzeszę działań wojennych. 


Nowe technologie 


Wraz z rozwojem technologii wojskowej 
oraz próbami nad bronią rakietową, pojawiło 
się zapotrzebowanie na nowe rodzaje amu- 
nicji i prochów. Dla zaspokojenia rosnących 
potrzeb armii, w DAG rozpoczęto wytwarza- 
nie kruszących materiałów wybuchowych 
oraz prochów rakietowych. Nieustannie 
rozwijano produkcję i prowadzono prace 


POSZUKIWANIA 


badawcze. Niedopracowane technologie 

i pospieszne próby z nowymi związkami 

często prowadziły do wypadków. Najwięk- 

szy wydarzył się podczas uruchamiania 

eksperymentalnej linii do produkcji 
wybuchowych materiałów kruszących. 
W wyniku niekontrolowanej reakcji 
chemicznej zginęło 6 osób — wśród nich 

niemieccy inżynierowie, twórcy nowej tech- 

nologii — oraz została zniszczona instalacja 

i budynek, w którym miała być prowadzona 

produkcja. Dynamit AG Bromberg składał się 

z pięciu podstawowych wydziałów: 

* NC - produkcja nitrocelulozy, 

*  NGL - produkcja nitrogliceryny, 

* POL - produkcja prochów strzelni- 

czych, 

*  TRI/DI-B - produkcja kruszących mate- 

riałów wybuchowych, 

+ FULSTELLE — elaboracja amunicji. 


Do obsługi tak dużej i rozległej fabryki 
należało stworzyć odpowiednią infrastrukturę. 
Wybudowano więc około 360 km dróg, 40km 
torów kolejowych, kotłownie i elektrownie 
parowe, ujęcie wody przemysłowej z Wisły, 
studnie głębinowe do pozyskania wody pinej 


orazinstalacje kanaliz 
ną. W celu zapewnienia ciągłości ROR 
każdy wydział miał własne generatory prądu 
i kotłownie. Takie rozwiązanie pozwalało na 
kontynuowanie pracy w przypadku awarii 
urządzeń centralnych. 


Produkcja 


Proces produkcyjny prochu rozpoczynał się 
w NC-Betrieb od nitracji (obróbka kwasem 
azotowym) celulozy otrzymanej z drzew 
liściastych. Uzyskaną w ten sposób nitroce- 
lulozę transportowano rurociągami do NGL- 
-Betrieb, gdzie wytwarzaną nitroglicerynę 
LUCZZUOWZEW e wodnej z włóknami 
nitrocelulozy. Uzyskaną w ten sposób masę 
prochową można było bezpiecznie tłoczy 
do wydziału obróbki prochów POL-Betrieb. 
Tam, po odwirowaniu z wody trafiała do 
walcarek, które podczas kilkukrotnego wal- 
cowania, ujednorodniały rozkład włókien 
nitrocelulozy. Następnie uzyskiwana masa 
była przekazywana do pras, na których for- 
mowano odpowiednie kształtki prochowe 

Produkcję wybuchowych materiałów 
kruszących, w tym także Dinitrobenzolu 
(obecna nazwa Dinitrobenzen), wykorzy- 
stywanego między innymi w pociskach 
VI, prowadzono na wydziale TRI/DI-B. 
Z uzyskanych materiałów wybuchowych, 
na wydziale Fulstelle dokonywano procesu 
elaboracji amunicji. Produktem finalnym 
były między innymi bomby lotnicze, po- 


ciski artyleryjskie i ładunki prochowe do 
tych pocisków. Dokładnego asortymentu 
wytwarzanej amunicji nigdy nie udało się 
ustalić. O rozmachu mocy przerobowej 
świadczą dane produkcyjne Dynamit AG 
Bromberg z września 1944 roku (produkcja 
miesięczna w tonach): 

* proch — produkcja planowana: 2320, 
zrealizowana: 1470, 

+ materiały wybuchowe — produkcja pla- 
nowana: 1200, zrealizowana: 1200, 

*  Dinitrobenzol (Dinitrobenzen) — produk- 
cja planowana: 450, produkcja zrealizowa- 
na: 450. 

W tym samym okresie armia niemiecka 
zużywała miesięcznie: 

*__ proch: armia lądowa — 18.500, marynar- 
ka 00, lotnictwo — 11.500 

* materiały wybuchowe: armia 
lądowa — 34.300, marynarka — 5200, 
lotnictwo — 31.500 


Koniec działalności 


Produkcję w fabryce kontynu- 
owano praktycznie do wyzwo 
lenia Bydgoszczy. Dopiero na 
kilka dni przed wkroczeniem 
wojsk podjęto decyzję o ewa- 
kuacji niemieckiego perso- 
nelu. Zakład pozostał gotowy 
do wykonywania produk- 
cji. Niemcy nie zniszczyli 
żadnych urządzeń tech- 

nicznych. Ograniczyli się 

jedynie do wywiezienia, 
lub zniszczenia dokumen- 
tacji technicznej i zapew- 
nienia sobie bezpiecznej 
ucieczki. 


Czego nie zrobili okupanci, zrobiła bratnia 
armia wyzwoleńcza. Na polecenie Komisji 
Trofeów Wojennych Armii Radzieckiej żołnie- 
rze zdemontowali wszystkie urządzenia 
techniczne i wywieźli pociągami 
na teren ZSRR. Szacuje się, 
że ogółem wyjechało od 
1300 do 1500 wago- 
nów załadowa- 
nych wypo- 
sażeniem 
DAG. 


fa- 


bryka 


Z zachowanej korespon- 

4 dencji wynika jednoznacz- 

nie do kogo bydgoski zakład 

należał. Niemiecka centrala 

K istniejącego do dzisiaj pod tą samą 
nazwą Koncernu twierdzi jednak ina- 

czej. W liście skierowanym do jednej 

2 bydgoskich redakcji zaprzecza jakoby 
kiedykolwiek miała oddział w Bydgoszczy. 


Jest to sprzeczne z jed- 
noznacznymi dowodami. 
W archiwach znajduje się 
list dyrektora DAG Brom- 
berg Adolfa Kampfa skie- 
rowany do Ministerstwa 
Rzeszy do Spraw Uzbro- 
jenia, w którym czytamy: 
„Zentral-Geschaftzleitung: 
Dynamit-Act.Ges., Trois- 
dorf". 
Nie' wiadomo dlaczego 
i z jakiego powodu cen- 
trala DAG odcina się od 
związków zabydgóśką fabryką. Być 
może śmierć wielw'fydzi, niewolnicza 
? praca i nielidzkie fragtowanie jeńców 
nie sprzyjałyby dzisięjszym interesom? 
Może powodemtamnezji jest strach 
przed roszczeniarhi byłych pracowni- 
ków i niechęć do wypłaty odszkodo- 
wań? Chyba że obecna fabryka w Tro- 
isdorf tylko przez przypadek ma taką 
samajnazwę jak koncern zaopatrujący 
armię "8 w amunicję... 


Metalowe tabliczki z nazwiskami pra- 
€owników, swoisty rodzaj kartoteki, 
znaleziono przypadkowo na terenie 
dawnego obozu w Łęgnowie (dzisiejsza 
nlica Zakole ). Następne znalezisko miało 
miejsce na terenie Zakładów Chemicznych 
„Zachem” podczas prowadzonych w 1994 
roku prac budowlanych. Wszystkie tabliczki 
zostały przekazane do Muzeum Tradycji 
POW, gdzie są udostępnione zwiedzającym. 
Łącznie znaleziono 1595 sztuk. Nie udało się 
jednoznacznie ustalić do czego służyły i jaki 
był system zapisu danych. Fakt zakopania 
tabliczek w kilku miejscach może sugero- 
wać, że były na nich utrwalone ważne dla 
dyrekcji ówczesnej fabryki dane. Wszystkie 
odczytane z tabliczek nazwiska zostały 
opublikowane w książce Zbigniewa 
Gruszki „Tabliczki z Dynamit AG”. 


Stan obecny 


Po rozgrabieniu i opuszczeniu fabryki 
przez wojska radzieckie obiekty zostały 
przekazane władzom polskim. Natych- 
miast utworzono Wytwórnię Chemiczną 
nr9i Wytwórnię Chemiczną nr 11, które 
w latach 50. przekształcono w Zakłady 
Chemiczne Organika-Zachem. Dzięki 
temu obiekty fabryczne nie uległy 
dalszemu zniszczeniu. Większość stoi 
opuszczona od zakończenia wojny. 
Specyficzna konstrukcja nie pozwoliła 
na adaptację, ani rozbiórkę budynków. 
Tylko część wykorzystano jako budynki 
produkcyjne i magazyny. Najbardziej 
przydatne okazały się te, w których kon- 
tynuowano produkcję amunicji i mate- 
riałów wybuchowych. Po przekształ- 


ceniach ustrojowych, na terenie dawnego 
Dynamit AG działają dwie firmy. Zakłady 
Chemiczne „Zachem”, rozlokowane na ob- 
szarze dawnego DAG-|-Kaltwasser, zajmują- 
ce się produkcją chemiczną dla przemysłu 
cywilnego i Nitro-Chem SA usytuowany na 
terenie DAG-II-Brahnau, który prowadzi pro- 
dukcję materiałów wybuchowych. Zatem... 
po 66 latach wybuchowy interes na terenie 
DAG ma się nadal dobrze. Nitro-Chem roz- 
wija produkcję i jest uznanym dostawcą 
w przemyśle zbrojeniowym. Od 2004 roku 
zaopatruje w trotyl armię amerykańską. Po 
audycie przeprowadzonym przez przedsta- 


wicieli dowództwa USA, uznano zakład za 
wiarygodnego partnera i wysoko oceniono 
technologię i wyroby finalne. 

Obecnie cały teren nadal jest niedo- 
stępny, a zwiedzanie fabryki niemożliwe. 
Stowarzyszenie Bunkier i Miejski Konserwa- 
tor Zabytków czynią starania, aby utworzyć 
ścieżkę turystyczną na terenie jednej z linii 
produkcyjnych nitrogliceryny. Rozpoczęcie 
jakichkolwiek przygotowań do budowy 
ścieżki jest jednak uwarunkowane przeka- 
zaniem terenu na rzecz miasta. a 

Zdjęcia: Maciej Rozwadowski 
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akres prac wodnych nie był 
zasadniczym obszarem działań 
PPT, niemniej jednak już w paź- 
dzierniku 1948 r. przedstawiona 
została na Radzie Techniczno- 
-Gospodarczej PPT idea rozpoczęcia wy- 
dobywania zatopionych jednostek z Odry, 
Zalewu Szczecińskiego i jezior. Taki wnio- 
sek wynikał z przeprowadzonego wcześniej 
rozpoznania skali zjawiska. Choć na po- 
czątku skupiono się na inwentaryzowaniu 
możliwych do wydobycia holowników 
i barek, to jednak coraz więcej zaczęło na- 
pływać meldunków odnośnie zatopionych 
kolumn samochodowych. Niezależnie od 
samego taboru samochodowego, liczono 
się również z możliwością pozyskania ta- 
jemniczych ładunków. Na tym tle powstało 
tyle mitów, ile było... meldunków, łącznie 
z legendami o skarbach zatopionych w Je- 
ziorze Pilchowickim. Wówczas w kręgu za- 
interesowania pozostawały również jeziora: 
Dreje, Pełczyce, Gryfickie, Człuchowskie, 
Bęskie czy Ptuszowskie, do części z nich 
powrócę w dalszej części artykułu. 


Zalew Wiślany 


PPT na początku 1949 r. pozyskało informa- 
cję o rzekomo zatopionej dywizji pancernej 
na Zalewie Wiślanym. Celem uwiarygodnie- 
nia tej informacji, na wizję w terenie udał się 
inspektor penetracyjny PPT — Janusz Rze- 
wuski, który odbył również rozmowy w ka- 
pitanacie portu w Elblągu. 21 maja 1949 r. 
kapitan portu - T. Kryński, w piśmie do PPT 
we Wrocławiu potwierdził fakt. zatopionej 
dywizji, co wynikała z bardzo ciekawej akcji, 
jaka miała miejsce dwa dni wcześniej. Otóż 
19 maja do kapitanatu w Elblągu przyjechała 
ekipa Marynarki Wojennej z Gdyni, na dwu- 
motorowej barce desantowej z nurkami 
i specjalistycznym sprzętem. Ekipa nurków 
udała się za wioskę Nowa Pasłęka i na te- 
renie Zalewu Wiślanego, tuż przy granicy 
wodnej z ZSRR dokonała poszukiwań. Po 
kilku penetracjach akwenu znaleziono na 
głębokości 7 metrów „cmentarzysko” róż- 
nego rodzaju pojazdów mechanicznych. 
Nurkowie po wyjściu z wody informowali, 
że widoczność pod wodą jest słaba i dalsze 
penetracje mogą odbywać się po omacku. 
Twierdzili też, że wraki leżą dosyć gęsto, co 
pozwala prowadzić skuteczne poszukiwa- 
nia w obszarze o niewielkim promieniu. Na 
próbę wydobyto m.in. stację elektryczną 
na dwóch podwójnych kołach oraz ciągnik 
4-kołowy marki „Lenz-Bulldog”. Sprzęt, ku 
zaskoczeniu, był w dobrym stanie, mimo 
porośnięcia mchem, a w kołach nadal utrzy- 
mywało się powietrze. Marynarka Wojenna 
owe znalezisko przetransportowała do 
magazynu w Elblągu, gdzie po zakonser- 
wowaniu zabrała go do Gdyni. 

Kapitan T. Kryński poinformował PPT, 
jakie warunki techniczne powinny być 
spełnione w przypadku podjęcia przez 
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Prace wodne PPT 


ROMAN OWIDZKI 


W majestacie prawa Przed- 
siębiorstwo Poszukiwań 
Terenowych we Wrocławiu 
zajmowało się w prak- 
tyce wszelkimi pracami 
penetracyjnymi, od przy- 
słowiowych guzików po... 
pancernik „Gneisenau” 
w porcie gdyńskim. 


Przedsiębiorstwo własnych prac 
wydobywczych w rejonie Nowej 
Pasłęki. Przede wszystkim niezbędne 
miały być: holownik o zanurzeniu 
przynajmniej 1,5 m, dźwig o nośności 
20 ton, płaska barka o niskich bur- 
tach w celu składania wydobytego 
sprzętu. Oprócz tego, 15-18 osobowa 
ekipa wydobywcza, która powinna 
posiadać 3-4 wielokrążki o nośno- 
ści do 3 ton, oraz 3 ciągi na talię 
drewniane i liny manilowe. Na bazę 
operacyjną wskazano Nową Pasłękę, 
zaś na bazę zasadniczą zapropono- 
wano porty Tolkmicko i Frombork, 
do których to portów doprowadzone były 
tory kolejowe. Niestety, nie wiadomo czy 
akcja została podjęta, bowiem w aktach 
PPT brakuje dalszych informacji. Pamiętać 
należy, że w PPT obowiązywała zasada 
rachunku ekonomicznego. Nie można było 
podejmować działań nie dających choćby 
możliwości pokrycia kosztów własnych. 
W przypadku robót wodnych ryzyko było 
duże, tym bardziej, że Przedsiębiorstwo 
nie posiadało własnej ekipy nurków. Do 
PPT w lutym 1949 r. przesłał swoją ofertę 
zaprzysięgły rzeczoznawca - dyplomowany 
mistrz nurkowy p. Henryk Gończ ze Szcze- 
cina, który zgłosił swoją gotowość objęcia 
stanowiska nurka. Zażyczył sobie 30 tys. 
zł płacy miesięcznej oraz diety za pracę 
poza Szczecinem. Godzina przebywania 
pod wodą kosztować miała 480 zł. Ponadto 
PPT miałaby płacić jeszcze bonifikaty za 
sprzęt nurkowy w wysokości 1000 zł za 
8-godzinny dzień pracy lub 25 tys. zł jako 
ryczałt miesięczny. Ponadto mistrz w nur- 
kowaniu uważał, że potrzebny będzie mu 
stały pomocnik sygnałowy, którego pobory 
miesięczne ocenił na 24 tys. zł. Jak na ówcze- 
sne czasy były to wysokie zarobki. Odrębnym 
tematem pozostawała sprawa wykorzy- 
stania tzw. prywatnego biznesu. Pomijając 
te „drobne niuanse”, opracowano jednak 
projekt robót poszukiwawczych i wydobyw- 
czo-wodnych na Zalewie Szczecińskim, ka- 
nałach i jeziorach na terenie Ill Ekspozytury 
PPT w Szczecinie. Od kwietnia 1949 r. PPT 


Raport z rozładunku s/s „Artushof”. 
Prace wydobywcze rozpoczęto 14 marca 
i zakończono 7 czerwca 1950 r. 


zamierzało prowadzić prace wydobywcze 
koło miejscowości Stepnica-Gąsieżyno-Ko- 
pice, mające na celu ściągnięcie jednej 
szalandy (barka bez napędu do wywożenia 
urobku pogłębiarki i innych ładunków 
— przyp. red.) i dwóch barek. Następnie za- 
mierzano przystąpić do wydobycia z jez. Mie- 
dwie czterech jednostek pływających oraz 
czterech barek stalowych koło Gąsieżyna. 
Odrębnym zestawem zatopionych jednostek 
był wykaz opracowany przez biegłego nurka 
i byłego inspektora portu szczecińskiego 
— p. Richarda Szeimisa. Wszystko to jednak 
wymagało zakupu specjalistycznego sprzętu, 
€o okazało się zbyt trudne do zrealizowania 
ze względu na statut organizacyjny PPT. 
Ostatecznie PPT musiała skorzystać z usług 
odpowiednich instytucji, np. Społecznego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego/ Oddział 
Robót Inżynieryjnych w Szczecinie, Przedsię- 
biorstwa Robót Czerpalnych i Podwodnych 
w Szczecinie, czy Polskiego Ratownictwa 
Okrętowego w Gdyni. 


Zalew Szczeciński 


Ważkość szlaku wodnego Szczecin-Bałtyk 
oraz znaczny stopień uprzemysłowienia 
rejonu Szczecina znalazło swoje odbicie 
w ogromnych stratach wojennych z tytułu 
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Pismo inż. Pukanowa, w sprawie oświad- 
czenia Gintrowskiego, skierowane do 
Naczelnego Dyrektora PPT, płk Rumiń- 
skiego. 


nalotów alianckich samolotów. Zniszczo- 
ny port szczeciński nie dziwił widokiem 
wraków, uwięzionych barek, zatopionych 
holowników. Wielkość koniecznych prac 
porządkowych przekracza ramy tego arty- 
kułu, dlatego pozwalam sobie wspomnieć 
tylko niektóre aspekty tego problemu. 

Już w październiku 1948 r. Ekspozytura 
PPT w Szczecinie zgłosiła do dyrekcji we 
Wrocławiu 112 zatopionych holowników 
i barek. W listopadzie tegoż roku namie- 
rzono 4 km od m. Kopeć (Zalew Odry 
Kopeć-Czarnocin) barkę o długości 36 m, 
szerokości 5 m i ładowności 450 ton, którą 
wyceniono na 2,5 mln zł. Znaleziono też 
wyciąg do pochylni stoczniowej z motorem 
oraz kolejne cztery mniejsze wyciągi. Wycią- 
gi wyprodukowane przez firmę John Wilson 
wyceniono na blisko 1,5 mln zł. W paździer- 
niku 1948 r. przesłano do Wrocławia raport 
z terenów zarządzanych przez Szczeciński 
Urząd Morski, w którym zaprezentowano 
wyniki wizji w terenie. Na Kępie Reglickiej 
znaleziono tokarnie, dziurkarki do st: 
wiertarki i maszyny parowe. Na Nabrzeżu 
Golęcińskim zainteresowano się rurami, 
żelazem płaskim, wyrobami ceramicznymi 
i betonowymi, osprzętem do kolejki linowej, 
radiatorami, linami stalowymi. W porcie 
centralnym, przy ul. Kujota, zabezpieczono 
zbiorniki na benzynę, kotły, transformatory, 
rury, a nawet koła o średnicy 130 mm do 
wózków artyleryjskich. Na Kępie Parnic- 
kiej, poza kotłami parowymi i okrętowymi, 
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silnikami i kompresorami, czy 
heblarkami i tokarkami znaj- 
dowało się dużo materiałów 
budowlanych oraz walce, trans- 
portery, mieszarki do zapraw, 
| wózki kolejki wąskotorowej 
i zapasy szyn. 
Na placówce WOP w Golę- 
cinie uwagę inspektorów PPT 
zwróciły zbiorniki, liny stalowe, 
windy oraz kolejka wąskotorowa. 
Z wraków wymieniono jedynie 
trzy zatopione jednostki. Statek s/s 
„Ariel”, z uwagi na całkowite spale- 
nie, uznano za wrak bez wartości. 
W porcie rybackim w Trzebieży 
wpisano do raportu zatopiony, duży 
transportowiec z wystającą z wody 
górną częścią statku. Największe 
jednak zainteresowanie wzbudził 
statek handlowy „Artushof”. 


„Artushof” 


Historia tajemniczego statku handlo- 
wego z grafitem na stanie, zatopione- 
go gdzieś koło Szczecina znana jest 
od dawna. Nie znane natomiast były 
szczegóły tej sprawy, a nawet nazwa 
tegoż transportowca. Czym zatem „Artu- 
shof” zasłużył sobie na sławę w rodzimej 
literaturze? 

Na początek wróćmy do wojennych 
czasów Szczecina. Pierwsze naloty na 
Szczecin nastąpiły już w 1940 r., ale najcięż- 
sze bombardowania miały miejsce w 1944 r. 
Szczególnie dotkliwe okazały się: bombar- 
dowania w dniach 16 i 29 sierpnia. W nocy 
z 16/17 sierpnia nad Szczecin nadleciało 461 
czterosilnikowych bombowców Lancaster, 
które zrzuciły ponad 3 tysiące bomb. W na- 
locie brali udział również polscy piloci z 300. 
Dywizjonu im. Ziemi Mazowieckiej z bazy 
Faldingworth w Szkocji. Podczas tej akcji 
zburzone zostały obiekty portowe, dziel- 
nica portowa oraz Stare Miasto. Z celów 
militarnych zbombardowano dwie fabryki 
amunicji, sześć dużych fabryk chemicznych 
i kilka zakładów przemysłu metalowego.! 
Podczas tego bombardowania trafiony 
został również statek handlowy „Artushof”, 
który w dniu 17 sierpnia osiadł na dnie Zale- 
wu Szczecińskiego.” Był to statek handlowy 
budowany w latach 1919-1920 o wyporności 
1478 ton. W latach 1924-30 „Artushof” pły- 
wał w Deutsche Orientieren Line Stettin. 
W 1930 r. został on kupiony przez Theodora 
Gribela i do końca swych dni pływał pod 
banderą R.C. Gribel Stettin.* 

Pierwsze zainteresowanie wrakiem „Ar- 
tushofa” wykazał Szczeciński Urząd Morski. 
Udało mu się w 1949 r. podnieść z dna wrak 
i rozpocząć akcję holowania do Nabrzeża 
Kaszubskiego. Niestety, statek w wyniku złe- 
go uszczelnienia zaczął nabierać wody i po 
prostu po raz drugi... zatonął! Tym razem 
na głębokości tylko 4 metrów. Pozwoliło to 


POSZUKIWANIA 


nurkom dokonać szerszego rozpoznania 
zawartości jednej z ładowni wraka. Pierw- 
szy meldunek nie był wielce optymistyczny, 
bowiem mówił on tylko o rurach ocynko- 
wanych, płaskim żelazie, linach stalowych 
i rolkach do kolejki linowej. Ale pozostawały 
przecież inne ładownie. Wielki zmysł poszu- 
kiwawczy wykazało w tym przypadku PPT. 
Nie wiadomo czemu Szczeciński Urząd 
Morski zaczął usilnie nalegać na Ekspo- 
zyturę w Szczecinie, by ta przejęła dalsze 
prace nad rozładunkiem „Artushofa”. Nie 
zamierzano bowiem ponownie uszczelniać 
wraku, lecz zorganizować rozładunek... 
na wodzie, z transportem „łupów” barka- 
mi do nabrzeża Kępy Parnickiej. 1 lutego 
1950 r. dyrektor PPT podjął decyzję o zle- 
ceniu Przedsiębiorstwu Robót Czerpalnych 
i Podwodnych (PRCiP) w Szczecinie robót 
rozładunkowych na „Artushofie”. Zanim 
jednak do tego doszło, odbyły się rozmowy 
pomiędzy inż. A. Pryjmakiem z PPT, a inż. 
Onoszko z PRCiP uściślające warunki 
płatności i termin rozpoczęcia robót. PPT 
nalegało, a nawet żądało rozpoczęcia prac 
z dniem 5 marca. Ostatecznie, oficjalne 
zlecenie z PPT wystawione zostało 25 
lutego. Ze strony Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych i Podwodnych musiały być 
jakieś opory, bowiem w aktach PPT znaj- 
duje się dokument — pismo PRCiP z dnia 
21 marca 1950 r., w którym sygnalizuje się, 
że prace rozładunkowe rozpoczną się... 14 
marca i to pod warunkiem, że PPT dostar- 
czy barki i dźwig! Ponadto należność za 
wykonane prace, obliczone miały być na 
podstawie umowy ramowej zatwierdzonej 
przez Szczeciński Urząd Morski. Z raportu 
inż. Pryjmaka z dnia 13 kwietnia 1950 r. 
dowiadujemy się, że prace rozładunkowe 
rozpoczęły się jednak 14 marca, przy czym 
PRCIP przydzieliło do robót dwóch nurków 
wraz z łodzią do zt ja pod wodę, zaś 
Zarząd Portu Szczecin dostarczył 7-tonowy 
dźwig, trzy barki holownicze oraz holownik 
do transportu barek do nabrzeża na Kępie 
Parnickiej, gdzie usytuowany był magazyn 
PPT. W okresie od 14 marca do 12 kwietnia 
wydobyto i dostarczono do magazynu PPT 
następujące materiały: 

* 240 tonstali narzędziowej w blokach, 
«200 butli tlenowych i kwasowo-węglo- 
wych, 

* 40 ton rur ocynkowanych, wodociągo- 
wych, 

* 50 ton lin stalowych, ocynkowanych, 

* 120 sztuk rolek kółkowych do kolejki 
linowej, 

* 40 koleb do kolejki linowej, 

«25 bałwanków z duraluminium. 

Do wydobycia pozostawały jeszcze materia- 
ły z2 luków. Zakładano, że znajduje się tam 
głównie stal narzędziowa. Niespodziewanie 
w maju, do Wrocławia przesłano ze Szcze- 
cina 3 próby stali wydobytej z zatopionego 
„Artushofa”. Była to tzw. stal narzędziowa, 
przewożona w blokach o średnicy 15x15 
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cm i długościach: 3,5; 5,0; 6,5 mb. Eks- 
pozytura w Szczecinie uznała za celowe, 
by analizę jakości stali przeprowadziła 
Politechnika we Wrocławiu. Wcześniej 
stal została zgłoszona do upłynnienia przez 
Centralę Handlową Żelaza i Stali. Czyżby 
powstał problem z właściwym zagospoda- 
rowaniem ww. stali? Musiała być nietypowa, 
skoro wzbudziła podejrzenia co do jakości. 
Warto wspomnieć, że w tym czasie PPT 
było już w fazie likwidacji i dlatego w dniu 
5 czerwca musiało wystosować pismo do 
Zarządu Portu, że wszelkie prace związane 
z rozładunkiem „Artushofa” przekazuje 
Okręgowemu Urzędowi Likwidacyjnemu 
(OUL) w Szczecinie, i stamtąd też wydane 
zostanie nowe zlecenie na wynajem dźwi- 
gu, barek i holownika. Ku zaskoczeniu PPT 
już po dwóch dniach OUL w Szczecinie 
poinformował, że nie podejmuje się pro- 
wadzenia prac i nie będzie przyjmować 
w związku z tym żadnych rachunków! 

Inżynierowi Pryjmakowi nie pozostało 
nic innemu, jak zakończyć z dniem 7 czerw- 
ca akcję rozładunku „Artushofa”. Zachował 
się raport końcowy z dnia 9 czerwca 1950 r., 
z którego wynika, że na statku „Artushof” 
skutkiem zbombardowania go bombami 
lotniczymi wybuchł pożar, obejmując górne 
części luków oraz cały pokład. Ładownie 
górne statku zawierały materiały drobnico- 
we oraz tekstylia, które uległy całkowitemu 
spaleniu lub przegniciu po zatonięciu statku. 
Dolne czt ładowni uległy zamuleniu do 
wysokości 4 metrów, w związku z czym, 
należało najpierw wypłukać muł używając 
silnych pomp, co spowodowało wydłużenie 
czasu rozładunku statku. W okresie od 13 
kwietnia do 7 czerwca wydobyto dodat- 
kowo m.in: 

* 38 sztuk słupów grafitowo-węglowych 
0 długości 2,5 mb i średnicy 60 cm, 

* ok. 500 kg grafitu prasowanego w rol- 
kach, 

* 2 tony stopu duraluminium w formie 
kształtek i wałków, 

* 8352 mb rur czarnych, gazowniczych 
o średnicy do 2 cali, 

* 6150 szt. cegieł szamotowych do obu- 
dowy pieców Martena, 

e 165 kg żelaza płaskiego, 

* 9600 mb lin stalowych średnicy do 30 
mm do kolejki linowej, 

« różne części do samochodów (felgi, 
łożyska, chłodnice, bloki). 

Z powyższych pozycji największą furorę 
zrobił w późniejszych czasach grafit, które- 
mu przypisywano nawet rolę składnika... re- 
aktora atomowego. Inaczej jest w raporcie 
inż. Pryjmaka, który pisze wprost, że „słupy 
grafitowo-węglowe mają mieć zastosowa- 
nie w przemyśle... aluminiowym!”. 

Nie znamy dzisiaj miejsca docelowego 
rejsu statku „Artushof”. Nie wiemy nawet 
w którym kierunku płynął - do, czy ze Szcze- 
cina. Grafit zawsze będzie intrygował, ale nie 
zapominajmy, że statek zatonął w sierpniu 
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1944 r.. kiedy to nie Niemcy, lecz Amerykanie 
pracowali nad reaktorem grafitowym w Oak 
Ridge. Ale to tak na marginesie. 


„Gneisenau” 


Pisanie w tym miejscu o pancerniku „Gnei- 
senau” (w aktach PPT — krążownik), to 
zapewne dla wielu Czytelników mała 
niespodzianka. W zasadzie w zbiorach 
archiwalnych PPT odnalazłem jeden ślad. 
W wytycznych Państwowej Komisji Plano- 
wania Gospodarczego z dnia 30 czerwca 
1950 r., określone zostały dla dyrektora 
Z. Rumińskiego zadania przejściowe, do 
czasu zakończenia procesu likwidacji PPT 
i rozpoczęcia de facto działalności Przedsię- 
biorstwa Upłynniania Remanentów (KERM 
podjął uchwałę w sprawie utworzenia PUR 
w dniu 20.VI.1950 r.). Wśród kilku ww. wy- 
tycznych zalecono dyr. Rumińskiemu, by 
natychmiast skupił się na uzgodnieniach 
z Przedsiębiorstwem Robót Czerpalnych 
i Wydobywczych w sprawie nadających się 
do użytku lub naprawy maszyn i materiałów 
z wydobywanego wówczas w porcie gdyń- 
skim krążownika „Gneisenau”. 
Przypomnijmy, że „Gneisenau” został 
zatopiony przez Niemców 27 marca 1945 r. 
u wejścia do portu w Gdyni. Pancernik, 
o wyporności max. 38.900 ton i długości 
235 metrów, stał się swoistą „zawalidrogą” 
blokującą port gdyński. W latach 1945-46 
zdemontowano z niego tylko wieże i nad- 
budówki. 15 lipca 1949 r. zapadła decyzja 
o rozpoczęciu demontażu kadłuba. Fizyczne 
prace mające na celu wydobycie pancernika 
rozpoczęły się 27 kwietnia 1950 r. Wówczas 
to do burty „Gneisenau” dopłynął statek- 
-baza „Smok” wraz z ekipą nurków („Smok” 
w 1947 r. rozpoczął służbę w Wydziale 
Holowniczo-Ratowniczym Żeglugi Polskiej 
w Gdyni). Ostatecznie we wrześniu 1951 r. 
udało się podnieść kadłub i odholować na 
złom. Po złomowaniu udało się odzyskać 
ok. 400 ton metali kolorowych, 30 tys. ton 
wysokogatunkowej stali oraz dwie turbiny.* 
Nie ulega wątpliwości, że początkowe pra- 
ce związane z wydobyciem „Gneisenau” 


+ Pancernik „Gneisenau”. 


pozostawały w kręgu zainteresowania PPT, 
o czym chyba nie wiedzieli do dzisiaj fani 
tego kieszonkowego pancernika. 


Ptusza 


Co może łączyć wieś Ptuszę w gminie 
Tarnówka (przy drodze z Piły do Jastro- 
wia) z mitycznymi skarbami w jeziorze 
Pilchowickim koło Jeleniej Góry? Niby nic, 
bo gdzie Krym, a gdzie Rzym? Niemniej 
jednak... 

Do PPT w styczniu 1949 r. wpłynęła in- 
formacja, że przy zaporze wodnej w Pilcho- 
wicach Niemcy pod koniec wojny zatopili 
kolumnę samochodów ciężarowych wypeł- 
nionych maszynami. Inspektor penetracyjny 
— inż. A. Pukanow został upoważniony do 
sprawdzenia informacji, a że był to aktyw- 
ny poszukiwacz, nie należy się dziwić, że 
zażądał sprowadzenia ekipy nurków. We 
wrześniu 1949 r. inż. Pukanow swoją proś- 
bę uzasadniał koniecznością sprawdzenia, 
jakiego rodzaju przedmioty, i gdzie zostały 
one wrzucone przez Niemców do jeziora. 
Swe racje argumentował tym, że przy za- 
porze odnalezione zostały ślady pogiętych 
dźwigarów u dołu zapory, jak również ślady 
rozebranej poręczy dokładnie nad ww. 
dźwigarami. Sprawa musiała być niesamo- 
wicie tajemnicza, bowiem ekipa nurków 
przyjechała aż... z Gdańska. 

Penetracja jeziora Pilchowickiego miała 
miejsce 22 października 1949 r. Raport Puka- 
nowa z tej operacji był bardzo powściągliwy, 
askarby ograniczyły się jedynie do... pancer- 
nej kasetki oraz 40 pokryw, prawdopodobnie 
do kotłów parowych! Raport tak ogłupił dyr. 
Rumińskiego, że pozwolił sobie nawet na bar- 
dzo zgryźliwe pismo do swojego podwładne- 
go, pisząc w nim: „w związku z nadzwyczaj 
fachowo opisanym sprawozdaniem z dnia 
22 bm. proszę uprzejmie jednak zdradzić 
Dyrekcji tajemnicę, co się stało z wydobytą 
z wody kasetką?”. Po kilku dniach dyr. Ru- 
miński doczekał się odpowiedzi, która chyba 
doprowadziła go do całkowitej frustracji. 
Komisyjnie otwarta kasetka była pusta! I tu 
nieoczekiwanie pojawia się Ptusza. Okazało 
się, że obok oficjal- 
nego sprawozdania 
z penetracji jez. Pil- 
chowickiego, inż. 
Pukanow skierował 
dodatkowe pismo 
— adresowane do 
rąk Naczelnego Dy- 
rektora PPT - do któ- 
rego załączone było 
oświadczenie ob. 
H. Gintrowskiego, 
kierownika Ruchu 
Elektrowni Wod- 
nych Zjednoczenia 
Energetycznego 
Okręgu Dolnoślą- 
skiego w Jeleniej 


Zapora wodna 
w Pilchowicach. 


Górze, w sprawie zatopionych samochodów 
zładunkiem na dnie rzeki Gwdy, na odcinku 
pomiędzy elektrowniami Jastrowie i Ptusza. 
W piśmie tym znajduje się znamienne zda- 
nie: „niech samochody te wraz z ładunkami 
będą rekompensatą za zawiedzione nadzie- 
je odnośnie zatopionych »skarbów« w jezio- 
rze Pilchowickim”. A to się dopiero zapewne 
ucieszył dyr. Rumiński z prezentu, który jak 
na wyciągnięcie ręki był, ale koło jez. Ptu- 
szyckiego. Inż. Pukanow w swym piśmie 
zaproponował opóźnienie wyjazdu nurków 
do Gdańska pod pretekstem naprawy uszko- 
dzonego rurociągu wodnego biegnącego po 
dnie jez. Pilchowickiego. Ten czas potrzebny 
był do podjęcia ostatecznej decyzji, czy 
podczas powrotu nurków do Gdańska nie 
wykorzystać ich do penetracji rzeki Gwdy 
w pobliżu Ptuszy, celem sprawdzenia wiary- 
godności informacji Gintrowskiego. A napisał 
on bardzo ciekawą notatkę. Pisze w niej, że 
w okresie od 1.IV do 1.V. 1945 r. pracował na 
stanowisku kierownika Zespołu Elektrowni 
Wodnych w Jastrowiu (pow. Wałcz). W tym 
czasie, podlegli mu pracownicy zgłosili fakt, 
że ok. 6 km od Ptuszy wystają z rzeki zato- 
pione niemieckie samochody ciężarowe, 
które zapewne ugrzęzły podczas forsowania 
Głdy (Gwdy). 

Gintrowski osobiście pojechał na miejsce 
zdarzenia i stwierdził, że pracownicy mówili 
prawdę. Ponadto dowiedział się, że jeden 
samochód z konserwami wyciągnęli już 
żołnierze radzieccy. Gintrowski będąc w dniu 
5 maja 1949 r. w Ptuszy dowiedział się, że od 
jego wcześniejszego wyjazdu (w 1945 r.) nie 
były podejmowane żadne próby wydobycia 
zatopionych samochodów. 

Warto w tym miejscu przypomnieć, że 
Ptusza w czasie walk o Wał Pomorski ode- 
grała znaczącą rolę. To tutaj, obok Jastrowia 
i wsi Podgaje, były najsilniejsze punkty 
oporu wojsk niemieckich. Na linii Ptusza-Ja- 
strowie usadowiły się oddziały 15. dywizji SS 
„Lettland”. Zaraz po wyzwoleniu Złotowa, 
żołnierze 4. Dywizji Piechoty im. Jana Kiilii 
skiego ruszyli nad Gwdę. Dowódca dywi 
gen. brygady B. Kieniewicz postanowił, że 
główne siły pomaszerują w kierunku Ptu- 
szy, by tam przekroczyć Gwdę i następnie 
ruszyć na Jastrowie. Rankiem 1 lutego 


1945 r. żołnierze 
polscy zbliżyli się 
do Ptuszy. Jedyny 
dostępny most był 
już wysadzony. Po- 
stanowiono więc 
przejść na drugi 
brzeg po lodzie, 
około 3 km na płn.- 
-wsch. od Ptuszy. 
Ogodzinie 7 siłami 
10. Pułku Piechoty 
rozpoczęto szturm 
na Ptuszę. Dopie- 
ro przed północą 
udało się Niemców 
wyprzeć z Ptuszy. Potwierdziło się tylko, że 
zarówno wojska polskie jak i niemieckie 
z konieczności musiały forsować Gwdę. 

Nie jest znana decyzja dyr. Rumińskiego 
co do wykorzystania gdańskich nurków 
w Ptuszy. Na pewno po pilchowickiej 
wpadce nie wyobrażał sobie kolejnej... 
kompromitacji. 


Jezioro Bęskie 


Nie zawsze było tak pechowo z zatopionymi 
samochodami. Warto wspomnieć znaną 
z prasy sprawę jeziora Bęskiego, które 
w 1948 r. nie wiadomo czemu zlokalizowa- 
no w rejonie Szczecina. Oczywiście prasa 
doniosła, że odnaleziono w nim zatopioną 
kolumnę aut niemieckich, z której już udało 
się wydobyć cztery pojazdy i to w dobrym 
stanie. Dziwnym trafem inspektor M. 
Białasik z Ekspozytury Olsztyn, w ramach 
swych pierwszych prac w terenie dotarł do 
jeziora Bęskiego, ale... na Pojezierzu Ma- 
zurskim, w pow. Reszel. Na całe szczęście 
nie musiała więc Ekspozytura w Szczecinie 
szukać jeziora zgodnie z lokalizacją podaną 


POSZUKIWANIA 


zana została do OUL. Wydobyto także dwa 
samochody, które insp. Białasik odnalazł na 
bazie PZNZ w Giżycku. Pojazdy ciężarowe 
marki Opel-Blitz nie posiadały już nadwo- 
zia. Największe zdziwienie wywołał fakt, że 
prace na jez. Bęskim prowadzone były bez 
żadnego nadzoru oraz „opieki” przedstawi- 
cieli władz czy urzędu. Tym samym, co tak 
naprawdę znaleziono i wydobyto, wiedzą 
tylko osoby pracujące bezpośrednio przy 
wydobyciu. 

Kolejne dwa samochody ciężarowe 
(też marki Opel-Blitz) wydobyto już pod 
„właściwym” nadzorem w dniach 19.X 
i 12.X1.1948 r. Na ww. cztery samochody 
założono akty szacunkowe, wyceniając 
poszczególne pojazdy w granicach 50-150 
tys. zł. Ciekawe dokończenie sprawy znaj- 
dujemy na jednej ze stron internetowych, 
gdzie przedstawiono sposób wydobywania 
aut z jeziora Bęskiego. Sposób był bardzo 
prosty. Na dwóch stojących obok siebie 
łodziach układano dwie belki w poprzek, na 
których ustawiano lewary samochodowe. 
Za pomocą tych lewarów podciągano liny 
przyczepione do aut. Samochód po wycią- 
gnięciu z mułu, podwieszony pod łodziami, 
holowany był do brzegu.5 

Czy to było możliwe, pozostawiam pod 
rozwagę Czytelników. =) 

Na podstawie akt PPT we Wrocławiu, 

znajdujących się w Archiwum Państwo- 
wym we Wrocławiu. Kserokopie doku- 
mentów z archiwum Autora. 


Przypisy: 
portal internetowy — sedina 
* www.wlb-stutigart.de 
* www.theshipslist.com 
* E. Obertyński — „Łowcy skarów” wyd. Iskry 
arszawa 1977 
l.wikipedia.org - Jezioro Bęskie z jednocze- 
snym wykorzystaniem. 


chodni". 
Wróćmy za- 
tem do inspektora 
Białasika, któremu 
udało się ustalić, że 
samochody z jez. 
Bęskiego zaczęli 
wydobywać pra- 
cownicy Państwo- 
wego Zarządu Nie- 
ruchomości Ziem- 
skich w Giżycku. 
W czasie wizji 
w terenie, w dniu 6 
października 1948 r. 
we wsi Bęsia, insp. 
Białasik stwierdził, 
że zostały już wy- 
dobyte dwie ra 
stacje wojskowe, 
z których jedną 
zabrała placówka 
UB w Biskupcu, 
druga zaś przeka- 
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PIOTR MASZKOWSKI 


Tematy dotyczące Opolszczyzny, niestety rzadko 
goszczą na naszych łamach. Jakaż więc była ra- 
dość, gdy dostałem zaproszenie do zapoznania 
się z jednym z obiektów niedaleko Nowej Wsi 
Polskiej. Tym bardziej, że historia miała być 
związana z pobliskim lotniskiem, który w czasie 
wojny służył jako spora baza lotnicza — Fligerhorst 


Neudorf O/$. 


jtek Stojak kilka stron 

dalej opisał „bunkier nie 

bunkier” Hilde. Pośrodku 

lasu odhalazł coś, co 

miało być umocnieniem, 

pozornie nielogicznie umiejscowionym, 
bez jakiegokolwiek uzasadnienia taki 
nego. Zbieg okoliczności sprawił, że i mnie 
trafił się równie pozornie, dość nielogicznie 
umiejscowiony obiekt. Mamy bowiem oto 
miejscowość Szydłów, nieopodal Nowej Wsi 
Polskiej, kilkanaście kilometrów od Opola. 
Prowadzi doń szosa pośród okolicznych 
Borów Niemodlińskich, od której odcho- 
dzi boczna droga gruntowa, jakich wiele 
w okolicy. Drzewostan dość młody, najwy- 
żej 60 letni, teren najwyraźniej podmokły, 
gdzieniegdzie przebijają się bagniska. Dróżka 
jest ubita, bardzo wąska. Pomimo szybkiego 
marszu zauważam ukazujące się od czasu 
do czasu dziury w ziemi. Towarzyszący mi 
Mirek, historyk regionalista z Nowej Wsi Pol- 
skiej mówi, że ostatnio w Borach pojawiło się 
sporo dzików. Ryją ziemię w poszukiwaniu 
pożywienia. Moim zdaniem nie są to dziki... 
chyba że ostatnio zmieniły jadłospis. Zagad- 
ka wyjaśnia się kilkadziesiąt metrów dalej. 
W ziemi te same otwory, lecz obok... 20 
mm pociski od niemieckiego działka. „Nasi” 
więc tu byli, szkoda jedynie, że ci, za których 
wszyscy musimy się wstydzić. Tym bardziej, 
że kolejne kilkanaście metrów dalej, zaczy- 
na się ścisły rezerwat przyrody. Nagle, gdy 
niemal zapomniałem o celu wyprawy, po 
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PEWNEGO 


prawej stronie drogi 
zaczęła się wyłaniać 
charakterystyczna 
bryła bunkra. Prze- 
dziwnie położonego. 
Czoło obiektu zwró- 
cone jest w stronę kończącej się jakieś 100 
metrów dalej drogi, zaś tył, ślepy, bez jakie- 
gokolwiek otworu, ustawiony jest wprost na 
jedyny kierunek, z którego można do bunkra 
trafić. Bunkier zaopatrzony jest w niewielki 
wizjer, chroniący załogę przed ostrzałem 
i rykoszetami. Z przeciwległej strony znajduje 
się wejście. Wnętrze puste, w środku po 
wewnętrznej stronie otworu obserwacyj- 
nego widoczne miejsce mocowania szyn 
na zasuwę zamykającą szczelinę. Po boku 
ciemniejsze podłoże, zapewne miejsce 
niegdyś zajmowane przez piecyk, co suge- 
rować może, że bunkier wykorzystywany był 
niezależnie od pory roku. Szczególną uwagę 
zwraca jeden z detali, mianowicie, centralnie 
na suficie umieszczony otwór, być może na 
maszt antenowy, bądź sygnalizacyjny oraz... 
dość mocno zatarta uproszczona sylwetka 
samolotu. Wychodząc na zewnątrz, nawet 
bez wykrywacza, znajduje się, już od kilku 
lat, niezliczone ilości łusek od flar sygnaliza- 
cyjnych, co ciekawe, głównie czerwonych, 
rzadziej zielonych. Mirek do końca trzyma 
mnie w niepewności co do przeznaczenia 
obiektu. Zaczynam kombinować. Nieopo- 
dal, w Nowej Wsi Polskiej znajduje się 
lotnisko Fligerhorst Neudorf O/5., podczas 


taa 


Kampanii Wrześniowej, stacjonowały tu 
Stukasy z 77. Stuka-Staffel, które bandycko 
zrównały z ziemią Wieluń. Po zakończeniu 
działań, z lotniska liniowego został przemia- 
nowany na obiekt 
szkoleniowo-remon- 
towy. Tyle utkwiło mi 
w pamięci. Nadal 
nie umiałem jednak 
połączyć oddalone- 
go od lotniska bun- 
kra. — Udało mi się 
ustalić, że 5 km od 
jednostki, w lesie, 
tuż przy miejscowo- 
ści Szydłów (niem. 
Schiedlow, od 1936 r. 
Goldmoor), na ob- 
szarze rozległych 
torfowisk funkcjo- 
nował poligon lot- 
niczy. W licznych 
relacjach niemiec- 
kich mieszkańców 
wiosek, sąsiadują- 
cych ze śródleśnym 
poligonem, charakterystyczne były wspo- 
mnienia dotyczące, jak sami się wyrażali, 
straszliwego ryku silników Junkersów, kiedy 
to ćwiczące maszyny przechodziły przed 
ćwiczebnym zrzulem bomb w lot nurkowy. 
Poligon zapewne powstał krótko po uloko- 
waniu, przy oddanym do użytku w 1938 r. 
lotnisku wojskowym Fliegerhorst Neudorf 
O/S., nowej szkoły lotniczej „Flugschule A/B 
116" - z odsieczą przybywa Mirek, uchylając 
tym samym rąbka tajemnicy dotyczącej 
miejsca, w którym się znajdujemy. — Po roz- 
poczęciu wojny z ZSRR w 1941 roku, Niemcy 
nasilili intensywność szkoleń. W związku 
z ogromnym zapotrzebowaniem na nowych 
pilotów, na lotnisko Neudorf, w lipcu 1941 r., 
ściągnięto spod Pragi, w miejsce istniejącej 
Flugschule A/B 116, szkołę pilotów samolo- 
tów bojowych — Flugzeugfiihrerschule A/B 
4. Neudorf pełniło rolę głównego miejsca 
szkoleń, natomiast na lotnisku w Izbicku- 
-Otmicach zorganizowano szybowisko, 
jako „filię” szkoły FFS A/B 4 Neudorf O/S. 
Do szkoły pilotażu zaczęły napływać coraz 
większe ilości ludzi z rożnych stron Nierniec, 
w celu jak najszybszego przeszkolenia i skie- 
rowania do zadań frontowych — opowiada 
Mirek, piszący na temat Nowej Wsi Polskiej 


Tajemniczy bunkier na torfowisku 
nieopodal Szydłowa. 


doktorat, co jednocześnie tłumaczy 
precyzję jego wypowiedzi i szczegó- 
łowość informacji. — Z czasem, kiedy 
na frontach, szczególnie wschodnim, 
bitwy zaczęły toczyć się nie pomyślnie 
dla Niemiec, drastycznie wzrosło za- 
potrzebowanie na uzupełnienie bra- 
ków osobowych wśród niemieckich 
żołnierzy, w tym również lolników, 
co było powodem poboru w szeregi 
szkoły lotniczej FFS A/B 4 Neudorf 
O/S., coraz to młodszych chłopców, 
rekrutujących się nawet z HJ. Podstawowy 
program szkoleń poszerzono o ćwiczenia 
w zwalczaniu celów naziemnych oraz „siły 
żywej”. Młodzi adepci zaczęli korzystać z le- 
śnego poligonu lolniczego, ćwicząc celność 
strzelania z podstawowego niemieckiego 
myśliwca typu Messerschmitt Bf 109, do 
tzw. „chłopków” — sylwetek wojskowych 
piechurów, wykonanych z blachy w skali 
1:1, rozstawianych na obszarze poligonu 
— opowiada. 

Niestety, śladów po tym ciekawym rekwi- 
zycie jednak nigdy po wojnie nie odnalezio- 
no. Chociaż zważywszy na podmokły teren 
i niedostępne części torfowiska, kto wie, co 
mogą kryć tutejsze lasy. Z pewnością część 
wojennych pamiątek od zakończenia działań 
stała się łupem wszelkiej maści złomiarzy. 

- Czas i zakres tematyki szkoleń skra- 
cano do niezbędnego minimum — wraca do 
opowieści Mirek. — Dodając do tego młody 
wiek i bardzo małe, głównie teoretyczne 
doświadczenie w pilotażu bojowych samo- 
lotów rnmyśliwskich, często dochodziło do 
śmiertelnych wypadków wśród uczniów, 
którzy w wielu przypadkach nie radzili sobie, 
poza innymi kwestiarni, głównie z presją 
dużej intensywności ćwiczeń. Owocowało 
to licznymi katastrofami, które zdarzały się 
nie tylko przy najtrudniejszych manewrach 
bezpośrednio na lotnisku, np. podczas lą- 
dowań, ale również w trakcie ćwiczeń nad 
poligonem. Niedoświadczenie oraz tempo 
zadań wpływało na mizerne umiejętności 
pilotażu zwłaszcza w pierwszym etapie 
treningu. Podchodzenie do celu na małej 
wysokości, ostrzelanie „siły żywej” przeciw- 
nika wymagało precyzji, a przede wszystkim 
doświadczenia. Jak się okazuje już na tym 
etapie niezwyciężona Rzesza traciła całe za- 
stępy ludzi. — Najbardziej „spektakularnym” 
wydarzeniem w historii poligonu w trakcie 
wykonywania ćwiczeń, było zderzenie 
się w powietrzu dwóch myśliwców typu 
Messerschmitt Bf 109 G. Obaj piloci zginęli 
na miejscu. Dawni pracownicy personelu 
naziemnego lotniska Neudorf, pamiętają 
zalakowane trumny opatrzone napisem: 
„syn oddał życie za Ojczyznę”, a następnie 
wysyłane do rodzin, gdzieś w głębi Nierniec 
— kończy swoją opowieść Mirek. Wypadków 
musiało być sporo. Niemka pracująca przy 


lotniskowej kuchni twierdziła po wojnie, 
że zdarzały się nawet straty trzech pilotów 
tygodniowo. Młodzi lotnicy w wyniku awarii 
lub innych przyczyn wyskakiwali ze spa- 
dochronem także nad terenem poligonu. 
Podobno nie raz zdarzało się, że w wyniku 
nieumiejętnie wykonanego lądowania, pilo- 
tów znajdowano już martwych. Szkoła FFS 
A/B4. działała do listopada 1944 ri zapewne 
do tego czasu funkcjonował poligon. Na 
pewno nie był wykorzystywany również po 
wojnie. Pozostawiony teren, nie został nigdy 
zagospodarowany. Byłoby to raczej trudne 
ze względu na podmokły teren. Dzisiaj jak 
wspominałem już wcześniej, obszar tej jest 
objęty ochroną. 

Mamy więc pewność co do przeznacze- 
nia obszaru wokół bunkra - był to niemiecki 
poligon lotniczy. Obecnie obiekt wraz z dro- 
gą doń prowadzącą, są jedynymi zachowa- 
nymi pozostałościami. Cóż zresztą może być 
więcej? Sam bunkier mógł zapewne służyć 
do obserwacji wyników strzelania i bombar- 
dowań, załoga zaś radiowo była zapewne 
w kontakcie z pilotami. Był żapewne także 
punktem orientacyjnym dla pode! hodzących 
do celu samolotów. Według opowieści 
najstarszych mieszkańców okolic, poligon, 
oprócz celów szkoleniowych, miał również 
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służyć jako fałszywy cel dla prze- 
ciwnika. Miał pozorować lotnisko 
i tym samym odwrócić uwagę od 
bazy w Nowej Wsi Polskiej. Podob- 
no obok bunkra niegdyś ustawione 
zostały drewniane konstrukcje. Czy 
miały to być próbne cele, czy też 
makiety hangarów — trudno dzisiaj 
ustalić. Co ciekawe, teren był strze- 
żony, jednak raczej na zasadzie 


Wewnątrz, 


zadbania o bezpieczeństwo okolicznych 
mieszkańców, niż jakiejkolwiek próby utaj- 
nienia obiektu. Zwłaszcza, że strażnikami 
mieli być starsi mężczyźni z oddziałów 
pomocniczych. 

Spotkanie z dziwnie położonym bun- 
krem było przyczynkiem do odtworzenia 
historii otaczającego go poligonu. Tego 
typu niemieckie obiekty z rzadka da się 
w takim stopniu zidentyfikować i zdobyć 
na jego temat stosunkowo dużo informacji. 
Z pewnością nie jest to historia pełna i czeka 
na dalsze uzupełnienie. Być może dopowie 
je ktoś z naszych Czytelników. W jednym 
z kolejnych numerów opublikujemy artykuł 
dotyczący wojennej historii lotniska w No- 
wej Wsi Polskiej, opartej o wiele do tej pory 


nieznanych źródeł i relacji. Qa 
Zdjęcia: Mirosław Leśniewski, Autor 
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Ta historia czekała na swój ciąg dalszy długie siedem lat. Dla- 
czego? Bez powodu. Przed siedmiu laty przyszedł list opisu- 
jący tę historię, dwa dni później przyszedł następny, w innej 
sprawie, potem był ciekawy telefon, potem jeszcze ciekawszy 
i ten pierwszy list, o „Bunker Hilde” wylądował w plastikowej 
koszulce i teczce z napisem „Do załatwienia”. 


eżał i powoli pokrywał się kurzem 
zapomnienia i zwykłym kurzem. 
Parę lat temu widziałem sprawę 
„Bunker Hilde” przy okazji szuka- 
nia czego innego, zdmuchnąłem 
kurz, zerknąłem na datę — 1999 rok. Cieka- 
wa sprawa — pomyślałem — ale od tamtej 
pory pewnie kilka razy zmienił się numer 
telefonu, stary na pewno już nieaktualny. 
I list z powrotem wylądował w plastikowej 
koszulce. Na następnych kilka lat. Teraz, 
w 2007 właśnie minęło ich siedem. Nie 
pytajcie dlaczego teraz zadzwoniłem. Nie 
wiem. Numer był ten sam, niezmieniony, 
telefon odebrała mama i podała mi numer 
komórki swego syna, wtedy chłopca, który 
w międzyczasie stał się mężczyzną, pracuje, 
a nawet wybrano go radnym miasta Woło- 
wa. Jak się wkrótce okazało wykrywacza 
nie wyrzucił. Jest, leży, czeka na baterie 
i moment, kiedy jego pan znajdzie czas dla 
niego i swojej dawnej pasji. 
Jest styczniowa niedziela roku 2007, czy- 
li plus 8 stopni, słonko zerka przez chmury, 
stokrotki kwitną, grzyby rosną, a gęsi zdur- 
niały i nie mogą się zdecydować czy lecieć 
na południe, czy już nie warto? Więc latają 
w kółko. Chyba niedługo zakwitną forsycje. 
Taki rok. Dziwny. Może coś wieszczy, zapo- 
wiada, ostrzega? Ocho! Stojak się rozpisał, 
też wieszczyć poczyna, choć ani brody 
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siwej, długiej jak Wernyhora nie ma, ani 
kryształowej kuli co przyszłość rozjaśni. 

Umówiłem się z autorem listu sprzed lat. 
Wybieramy się do Wołowa z Maćkiem II Ste- 
fańskim. Nie ma tym razem dylematu, czy 
jechać Maćkowym rdzawo-kanarkowym 
Oplem, czy moim rdzawo-niebieskawym 
Citroenem. Dorobiliśmy się na skarbach. 
Teraz mamy do wyboru granatowego Polo 
i leciwe Daihatsu, ale nie jeżdżone, więc 
to „nówka sztuka”. Pamiętacie, pisałem 
kiedyś, że tamte, dawne wehikuły „przejadą 
wszędzie”. I to była prawda. Teraz musimy 
po polach zapieprzać piechotą w błocie 
z całym poszukiwawczym majdanem na 
plecach, bo te nowe auta nie wjadą nigdzie! 
No co się dziwicie? Co tak patrzycie? Do- 
tknął nas syndrom posiadaczy nowych aut. 
Przecież nie pojadę po jakichś wertepach, 
bo mi się oponki błotem polnych dróg oble- 
pią, a o zarysowaniu gałązką błyszczącego, 
pierwszego lakierku to nawet myśleć nie 
chcę. Więc auta zostają na asfalcie, a my 
zasuwamy piechotą. I tak będzie do pierw- 
szego puknięcia. Mam oczywiście cichą 
nadzieję, że to II Stefański puknie pierwszy 
swoim błyszczącym, pilnie kąpanym co ty- 
dzień Polo, co uzdrowi sytuację i zaczniemy 
traktować swoje auta normalnie, czyli tak, 
jak pralkę, czy lodówkę — nie jak fetysz. 
Jedziemy do Wołowa. 


'W Wołowie Łukasz Ciołek, kiedyś kil- 
kunastoletni autor listu, a dzisiejszy radny 
miejski, czeka na parkingu nieopodal sa- 
mochodu. Czeka ze swoim ojcem, starym 
myśliwym (stażem), bo to właśnie ojciec 
wprowadzał go w podwołowskie lasy i uczył 
jak wygląda sosna, a jak świerk, wtedy też 
znaleźli w lesie „Bunker Hilde”. Niezbędne, 
wstępne uprzejmości i wsiadamy do samo- 
chodów. Oni prowadzą, my z tyłu. Lasy koło 
Wołowa na Dolnym Śląsku są wielkie. Itakie, 
jakie wszyscy lubimy. Sosny na piaskach, 
czasem trafi się świerk, dąb lub brzoza. 


Niskiego poszycia nie ma, kopać łatwo. Ma- 
rzenie! Tylko... żeby było co kopać! Z tego, 
«co Łukasz pisał przedtem i teraz potwierdza 
wynika, że powinno coś być: „Górka moja 
jest zlokalizowana w lesie, położona na 
wzniesieniu, na niej znajdują się liczne leje 
idoły płytkie (takie jak szczeliny przeciwłotni- 
cze). Z przekazów ludzi i dziadka (mieszkał 
w pobliżu) wiem, że tamto miejsce było po 
wojnie otoczone drutem kolczastym (jeszcze 
teraz można go znaleźć). Wykrywaczem 
znalazłem łuski. Tablica, która się tam znaj- 
duje jest zaskakująca i świadczy o historii 
tego miejsca. Proszę o przeanalizowanie 
mojej sprawy”. Tyle Łukasz przed laty. 
Analizowałem dogłębnie przez siedem 
lat. Wchodzimy do lasu. To jeszcze nie 
tutaj jest tablica, ale już widać ślad ludzkiej 
interwencji. Cały las poryty zygzakowatymi 
okopami, można rozróżnić stanowiska ka- 
rabinów maszynowych i pojedyncze dołki 
strzeleckie. Wszystko na powierzchni około 
pół hektara, może trochę więcej. Wyraźne 
stanowiska bojowe. Tylko lokalizacja jakaś 
niezrozumiała, bo w środku lasu. To jak 
oni chcieli strzelać przez te drzewa? Szosa 
została za nami jakieś 200 metrów, więc ta 
pozycja nie mogła „trzymać” szosy, chyba 
że nie było wtedy drzew — wtedy mogła! 
Wyciągam niemiecką „dwudziestkępiątkę”. 
Szosa do Wołowa? Jest... stoimy gdzieś 
tutaj, koło tej przydrożnej skarpy — Łukasz 


i II Stefański zaglądają mi przez ramię. O, 
tutaj... no to po jednej i drugiej stronie szosy 
jest las. Mapa sporządzona w 1932, druk 
w 1938. Tu zawsze był las — konstatujemy 
już wspólnie. Lokalizacja tych stanowisk 
jest bez sensu... chyba że? 

- Łukasz, gdzie jest ten lwój „Bunker Hilde"? 
W tamtą stronę, też w lesie, na górce. 

— Daleko? 

- Jakieś 150, może 200 metrów. 

Idziemy w stronę hipotetycznego bun- 
kra. Cały czas lasem. Po stu pięćdziesięciu 
metrach wyłania się podłużna, parometro- 
wej wysokości górka, typowy oz polodow- 
cowy, jak mnie kiedyś uczono. — 70 ta górka 
— mówi Łukasz. 

Żadnego bunkra „to coś” nie przypomi- 
na, ruin bunkra też nie. Nic też nie wskazuje 
na to, żeby jakiś schron czy bunkier był we- 
wnątrz górki. Tak naprawdę to przypomina 
jedną rzecz: polodowcowy, piaszczysty oz 
porośnięty sosnami. No bo przecież fakt, że 
na szczycie górki są wyraźne ślady kilku doł- 
ków strzeleckich i króciutkiego okopiku, nie 
czynią z górki bunkra o wdzięcznej nazwie 
„HILDE” Rozglądam się niepewnie, zerkam 
na Łukasza — chyba go trochę chłopięca 
fantazja poniosła. 


- Aten wykuty w granicie napis to gdzie? 
- No... lutaj... parę metrów za tobą — od- 
powiada. 

Oglądam się, ciągle nie dowierzając. 
O kurcze! Naprawdę jest granitowa płyta. 
Zgarniam ręką igliwie i jakieś liście.. 
kurcze! No jest. Duża, granitowa płyta 
z wyraźnie wyrytym napisem: „/.E£.SS- 
-Pol.Regt.2/BUNKER HILDE". Kiękam przy 
płycie. Krawędzie nieregularne. Płasz- 
czyzna, na której wyryto napis nie jest 
ani szlifowana, ani nawet wygładzana, to 
powierzchnia pęknięcia, a więc jest to ka- 
mień naturalny, znaleziony tu, na miejscu 
i wykorzystany jako materiał na tablicę. 
Wokół leżą w zasięgu wzroku spore głazy 
narzutowe. Granit miewa system spękań 
równoległych, powstających w stropo- 
wych partiach wypiętrzonych masywów 
pod wpływem stygnięcia. Z kolei pod 
wpływem czynników naturalnych takich 
jak czas, temperatura, zamarzanie, może 
się z większego bloku odskorupić płaska 
płyta o jednakowej grubości — gotowy 
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materiał na tablicę taką 
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pojadłem w styczniu ja- 

gód. Naprawdę! Małe i nie słodkie, ale jęzor 
czarny był, Stefański sprawdzał. Wróciliśmy 
z wykrywaczami do tamtych pierwszych 
okopów. Łuski były na przedpiersiach tylko 
od strony „Bunker Hilde”. Powoli, powoli 
coś mi zaczyna świtać. Jeżeli przyjąć, że 
ten kawałek lasu był poligonem, czy raczej 
poligonikiem, albo najlepiej „poligoniąt- 
kiem” do ćwiczeń jednej kompanii, to 
jego lokalizacja i rozplanowanie umocnień 
nie budzą większych zastrzeżeń. Nawet 
miało by to sens, gdyż napis na kamieniu 
upamiętnia obecność w podwołowskim 
lesie formacji policyjnej SS, czyli rodza- 
ju wojsk najczęściej biorącego udział 
w walkach z partyzantami. Z partyzantami 
— a więc w lesie! Zaczyna 

pasować. Wygrzebaliśmy R 


stanowisk bojowych. Musiało tak właśnie 
być, bo jednostka upamiętniona na ka- 
mieniu stacjonowała w Wohlau dopiero 
od 15 września 1942 roku (Tessin Bd.2, 
$.147). I chyba wielu jej żołnierzy zostało 
tutaj na zawsze, bo w grubej księdze, która 
mi kiedyś wpadła w ręce, opisującej szlak 
bojowy $S Polizei Division, i w której na 
końcu zamieszczono listę poległych, przy 
wielu nazwiskach jako miejsce śmierci 
figurowała lokalizacja: Wohlau. 

No dobrze, co nieco udało się roz- 
wikłać, ale jak wyjaśnić okoliczności 
powstania tej tablicy? Nie jest to tablica 
pamiątkowa, bo byłaby w koszarach 
w Wołowie i nie byłoby „Bunker Hilde”. 


A 


około trzydziestu mosięż- 
nych łusek zanim się nam 
znudziło. Bicia na denkach 
pokazały, że wszystkie 
były przedwojenne, co już 
przedtem było oczywiste, 
bo łuski były mosiężne. 
I teraz... na dwoje babka 
wróżyła. Albo ćwiczenia 
odbywały się przed wojną, 
albo używano przedwo- 
jennych jeszcze zapasów 
amunicji ćwiczebnej, bo 
zapomniałem powiedzieć, 
że jeden nabój był cały, nie 
wystrzelony — i był to nabój 
ćwiczebny, wiecie, ten 
z drewnianym czubkiem. 
Jego obecność potwierdza 
teorię „poligoniątka”, a nie 


ELEKTRONICZNE ff UJ 
URZĄDZENIA 
POSZUKIWAWCZE 


NOWOCZESNE WYKRYWACZE RA! 
O BARDZO DUŻYM ZASIĘGU 


POSZUKIWANIA 


Tam, gdzie tablica leży, nie ma żadnego 
bunkra i nie było żadnych walk. No to 
co jest grane? A nie wiem, mogę tylko 
domniemywać. Moim zdaniem to było 
tak: na tym małym poligoniku jednostka 
policyjna SS ćwiczyła walki leśne z par- 
tyzantami lub bandami, jak kto woli. Pół 
kompanii zajmowało pozycje w okopach, 
druga połowa obsadzała piaszczystą górkę 
przystosowaną do obrony przez „niby-par- 
tyzantów”. Wzniesienie opasane drutem 
kolczastym ze stanowiskami na szczycie 
jest silnym punktem oporu, który można 
żartobliwie, choć nieco na wyrost, nazwać 
bunkrem i żeby było jeszcze żartobliwiej 
ochrzcić żeńskim imieniem Hilde. Jeden 
z żołnierzy, w cywilu kamieniarz, znalazł 
płaski kamień i w wolnych od ćwiczeń 


chwilach wykuł taki napis, jaki widzicie 
na fotografii. Dokładnie to samo, co 
„Ogródki Działkowe im. Marcelego No- 
wotki” lub „Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Pracy Inwalidów »Radość Życia«”. Od tej 
pory Kameraden z kompanii zdobywali 


nie żadną piaszczystą górkę, tylko groźny 
„Bunker Hilde”. 

Moja teoria tylko z pozoru wydaje się idio- 
tyczna i naciągnięta do granic rozciągliwości. 
Tak naprawdę mogło być. Zresztą, teraz Wy po- 
puśćcie wodze fantazji, a ja będę się czepiał. 

Kamień złośliwie odwróciłem na drugą 
stronę, więc napisu nie widać, dokładnej lo- 
kalizacji też nie podam bo go „zaiwanicie”, 
znam Was, sam taki jestem. Eksponować 
płyty, np. w wołowskich koszarach jako 
świadectwa historii chyba jednak nie moż- 
na. Nie zgodzą się na to włodarze miasta 
z naszym radnym włącznie, w końcu to 
jednostka SS i to z dywizji, która nie najlepiej 
zapisała się w pamięci. Niech leży w lesie. 

Mój telefon 071/354 54 40. [= 

Zdjęcia: archiwum Wojtka Stojaka 


Szabla z cienia... 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Najpierw nie dojrzałem trawionego na głowni 
oficerskiego stopnia, kiedy pewien zbieracz 
zza oceanu przesłał zdjęcie pytając o wła- 
Usprawiedliwienie, że 
oczy już nie te, a zdjęcia były maleńkie? 
Raczej skądinąd naturalne chciejstwo, 
aby to mógł być „On”. Pomyłka była oczy- 
wista. Jednakże oto istniał ktoś, kto tak jak 
„szalony Major” brawurowo jeździł konno, 

służył w kawalerii i poległ za Ojczyznę. No cóż, 
u nas to powiedzmy „normalka”. Tym- 


ściciela szabli 


czasem w miarę poszukiwania 
danych dotyczących pod- 
porucznika Dobrzańskiego, 
z głębokiego cienia wynu- 
rzała się postać rzutkiego 
dowódcy i zapomnianego 
bohatera... 


aleko w Kalifornii, w zamoż- 

nym salonie, nad kominkiem, 

w zbiorze białej broni wisi 

polska „orla” szabla, tzw. na- 

grodowa lub upominkowa. 
Właściciel to Amerykanin polskiego pocho- 
dzenia, pasjonat napoleoników i militariów 
w ogóle. Znacie ten typ kolekcjo- 
nerów. Wszystko co związane 
z Polską jest święte, hołubione 
i częstokroć stanowi hermetycz- 
ne, od lat przechowywane i nie- 
jednokrotnie przepiękne zbiory. 
Ojciec obecnego właściciela jest 
takim właśnie kolekcjonerem. 
Amerykanie nazywają ich „clo- 
sed collectors” — ci, którzy nigdy 
nie pokazują innym swoich 
skarbów. Każdy ma prawo do 
własnego świata. 
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nych zbieraczy, do którego należy właściciel, 
pojawiała się opinia, iż ta piękna szabla 
mogła należeć do legendarnego, polskiego 
bohatera — majora Dobrzańskiego. To była 
nieprawdopodobna, ale jakże magiczna 
myśl, której w pierwszej, krótkiej chwili 
i ja uległem. Po pierwszym zachłyśnięciu 
i kategorycznym oddaleniu znajomego 
„chciejstwa odkrywczego” nadeszło żmud- 


ne, oczywi 
najważniejsze 
poszukiwanie. 
Do dzisiaj nie 
mam pewności, 
który Dobrzański 
był właścicielem szabli, 
jednakże od czego pasja i wie- 
dza Czytelników, do których właśnie 
pozwolę sobie skierować pytanie: kim był 
ppor. Dobrzański? 


Podporucznik Rotmistrz Kapitan 
Dobrzański 


Dobrzańskich w przedwojennej armii było 
co najmniej kilkudziesięciu. Nie mało, ale 
też i nie kilkuset. Jako że major Henryk 
Dobrzański posiadał w wojsku kuzyna, 
a rodzina to rzecz święta, o nim na począ- 
tek: „Rotmistrz Jerzy Dobrzański-Zaleski 
»Zaremba«, stryjeczny brat »Hubala«, szef 
oddziału oświatowo-wychowawczego 
Brygady Świętokrzyskiej NSZ, później szef 
oddz. IV (informacja) sztabu 
Brygady, wysłannik Bryga- 
dy do sztabu Naczelnego 
Wodza w Londynie”. Tyle 
o kuzynie mówi pierwsza 
notka podawana przez za- 
przyjaźniony serwis. Nieźle. 
Nigdy nie interesowałem 
się koligacjami, bliższą lub 
dalszą rodziną Majora, czy 


Fotografia podporuczni- 
ków z VI Grupy CWK - 
przypuszczalnie 1924 rok. 


też nieznanymi szczegółami jego biografii. 
Przypuszczam, iż większość Polaków, na 
czele ze mną, wie dlaczego jest naszym 
narodowym bohaterem, „jak mniej więcej 
było”, i że dotąd nie odnaleziono miejsca 
ostatniego spoczynku dowódcy Oddziału 
Wydzielonego Wojska Polskiego. Chociaż 
dzięki szeroko zakrojonej akcji poszuki- 
wawczej, jaka ma miejsce od pewnego 
czasu, być może wkrótce je poznamy. 
Obiecuję, że przeczytam wszystko o Majo- 
rze nie tylko z tego powodu. Zrobiło mi się 
najzwyczajniej głupio, że tak naprawdę nie- 
wiele wiem o Hubalu. Co dla odmiany wiem 
o stryjecznym bracie Majora? Mogę jedynie 
przypuszczać, iż skoro „Zaremba” został 
szefem oświatowo-wychowawczym Bry- 
gady NSZ, cieszył się autorytetem, posiadał 
wiedzę, morale i wiele innych adekwatnych 
do piastowania takiej funkcji przymiotów. 
Na pewno natomiast, dowiem się jak to 
było z tą wyprawą do Londynu. Przed nami 
cała zima, a poszukiwania właściciela szabli 
także wymagają czasu. 

Podobnie kolejni, pretendujący do 
nagrody oficerowie mogą poszczycić się 
nienaganną służbą, silną osobowością 
i wieloma cechami godnymi polskiego ofi- 
cera. Jerzy Dobrzański przed wojną służył 
w stopniu Rotmistrza, a po pierwszym czło- 
nie jego nazwiska pisano drugie - Zaleski. 
W ówczesnym zwyczaju było podawanie 
obu członów przy wszelkich zapisach, tym 
bardziej na głowni szabli-nagrody. Ważniej- 
szym fragmentem zapisu umieszczonego 
na głowni szabli, jest stopień podporucz- 
nika i rok obdarowania nią brawurowego 
jeźdźca. W roku 1929, jako podporucznik, 
„nasz” Dobrzański mógł mieć około 20-25 
lat. Możliwe, że stosunkowo krótko przed 
otrzymaniem nagrody odebrał promocję 
na stopień podporucznika, po szkoleniu 
zakończonym np. w Grudziądzu, i chwilę 
potem przydział do jednostki kawalerii. 
Znakiem tego, poszukiwany rodził się na 
początku XX wieku, a do września 1939, 
po 10 kolejnych latach służby awansował 
do stopnia np. porucznika. Oczywiście, 
najpierw należałoby sprawdzić wszystkie 
listy promowanych na stopień podporucz- 
nika, o nazwisku Dobrzański w okolicach lat 
1928-1929. Jednakże sam fakt, iż Dobrzański 
otrzymał jako nagrodę szablę, nie musi 
stanowić podstawy do upewnienia się, iż 
był to oficer kawalerii. Zwyczaj i praktyka 
nagradzania szablą w II RP dotyczyła także 
innych rodzajów broni. Bliżej nam do kawa- 
lerzysty jedynie dlatego, iż nagrodę otrzymał 
za „brawurową jazdę”, ale czy brawurowa 
jazda odbyła się konno czy też może był to 
szalony rajd automobilowy po włościach 
hrabiego? 


Kalinkowo 


Niewiele wiadomo o miejscowości Kalin- 
kowo, gdzie oczarowany jazdą hrabia Kali- 


nowski miał obdarzyć ppor. Dobrzańskiego. 
Jednakże, jeśli jest to Kalinkowo, którego 
szukamy, sądzę, iż bliżej już będzie odnale- 
zienia właściwego podporucznika niż dalej. 
Osiedle o takiej nazwie powstało w XVI 
w. przy trakcie che! skim i wchodziło 
wskład wsi Strzemięcin. Właścicielem było 
miasto Grudziądz. W 1872 r. Strzemięcin 
wraz z Kalinkowem przyłączono do mia- 
sta. Pochodzenie nazwy tej miejscowości 
jest nieznane. Tereny Kalinki (taką nazwę 
można spotkać) były nieurodzajne i słabo 
zalesione. Wiadomo jedynie, iż na początku 
XVI w. osadzono tu czynszowników, a nie- 
bawem okolica całkowicie opustoszała. 
Ponad wiek potem Rada Miasta Grudziądza 
wydzierżawiła te tereny włościanom. Jed- 
nakże z jałowej ziemi zbierano tylko chrust 
na opał. Z kolei w 1662 r. folwark Strzemię- 
cin wraz z Kalinką nabył burmistrz miasta. 
Ponad sto lat potem, już w pruskim zaborze, 
Kalinkę zakupił kolejny burmiśtrz. W związ- 
ku z budową „Twierdzy Courbićr' a” pustki 
w końcu zasiedlono napływającymi robot- 
nikami. W południowo-wschodniej części 
znajdującego się tu dzisiaj osiedla mieszka- 
niowego, powstał folwark „Kallinken”. Przy 
drodze wiodącej do folwarku Strzemięcin 
uruchomiono rozbudowywaną z latami 
cegielnię. Przez folwark z czasem pobiegła 
ulica Kalinkowska. I wreszcie najważniejsze 
dla naszych poszukiwań, w latach 1905- 
-1911, przy powstałej w pobliżu ul. Cheł- 
jskiej pobudowano 
koszary 26. Batalionu 
Pionierów, a w latach 
1913-14 koszary dla 
175. zachodniopomor- 
skiego p.p. Po I wojnie 
światowej obiekty te 
zajęło... Centrum Wy- 
szkolenia Kawalerii dla 
Szkoły Podchorążych 
i jej Rezerwy w Gru- 
dziądzu. W takim wy- 
padku Kalinkowo i hr. 
Kalinowski, to jak się 
wydaje jedynie przy- 
padkowa zbieżność 
nazwy miejscowości 


i nazwiska. Natomiast świeżo promowany 
na stopień podporucznika słuchacz, o wy- 
bitnych uzdolnieniach hippicznych, mógł 
właśnie tutaj, w znanym jako Kalinkowo 
miejscu otrzymać wyróżnienie w postaci 
ozdobnej szabli. Czytelnikom pozostawiam 
kwestię, czy to właśnie to Kalinkowo czy 
nie. Na deser dodam, że nierozszyfrowanym 
jeszcze elementem układanki jest także 
hrabia Kalinowski. 


Polska szabla ozdobna 


O typie szabli, jej rzadkim występowaniu 
w zbiorach muzealnych i prywatnych oraz 
nagrodzonych osobach, pisze w swojej 
książce o dziejach szabli w Polsce dyrektor 
Lubuskiego Muzeum Wojskowego w Drzo- 
nowie, pan Włodzimierz Kwaśniewicz — hi- 
storyk, bronioznawca. Podaje on, że „nasza” 
szabla zaliczana jest do grupy szabel tzw. 
ozdobnych. Pomimo iż była produkowana 
seryjnie, powstało ich niewiele. Jednakże 
opinie o wyjątkowości posiadania tej szabli 
przed wojną są podzielone. Hipotezę, iż na- 
leżała ona do rzadkości i wręczano ją przy 
wyjątkowych okazjach, podeprę opinią W. 
Kwaśniewicza: „Był to głównie prezent dla 
wyższych oficerów Wojska Polskiego, jak 
i dla osób cywilnych szczególnie zasłuż: 
nych dla wojska i państwa”. Taką właśnie 
szablę otrzymał na imieniny gen. Władysław 
Sikorski. Można ją podziwiać w zbiorach 


Centrum Wyszkolenia Kawa- 
lerii w Grudziądzu — jazda 
brawurowa. 


AJ 


POSZUKIWANIA 


Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie. 

Szabla — nagroda ppor. Do- 
brzańskiego z września 1929 roku 
jest taka sama. Kształt rękojeści nawiązuje 
do tradycji polskich szabel karabelowych. 
Kabłąk jelca wymyślnie kończy się w dzio- 
bie orlej głowy a sprytna, charakterystyczna 
dla tych szabel, wykonana w formie korony 
nakrętka, solidnie mocuje trzpień głowni. 
Osławiony, identyfikowany z typem ozdob- 
nej szabli uchwyt stanowi długa, pokryta 
piórami szyja orła. Jeśli takie szable, rze- 
czywiście były rzadkością, i nie nadawano 
ich „jak leci”, wówczas wyczyny ppor. Do- 
brzańskiego musiały być niebagatelne. Być 
może jest ktoś, komu uda się dodać więcej 
na temat wyczynów lub brawurowej jazdy 
jaką trzeba było wykonać, aby otrzymać 
takie cacko. Może jednak, skoro taką sza- 
blę mógł otrzymać także świeżo upieczony 
ppor. nadawano je jak leci? 

Na głowni, pomiędzy roślinnymi orna- 
mentami, najczęściej wytrawiono dokładną 
informację dotyczącą powodu obdaro- 
wania szablą. Jednakże w tym wypadku 
podano jedynie stopień i nazwisko. Za to 
wspomniano o miejscowości i samym 
nagradzającym. Oczywiście ofiarodawcy 
także uwieczniali się przy różnych „takich” 
okazjach. Być może hrabia Kalinowski 
pragnął w jakiś sposób promować własne 
wpływy i stąd cała nagroda przekazana 
przy okazji udanego, zapomnianego dzi 
siaj wyczynu hippicznego? No właśnie. 
Sama nazwa - „Kalinkowo”, to być może 
zwyczajowa nazwa miejsca ódbywania się 
np. zawodów jeździeckich uczniów i go: 
CWK wywodząca się od nieistniejącego już 
wówczas folwarku. 


Mój typ 


Przyjmując pewne kryteria wiekowe i fakt 
uzyskania stopnia podporucznika w roku 
1929, poszukujemy mężczyzny urodzonego 
w pierwszych latach XX stulecia. Między 
1905 a 1910 rokiem. Do tego profilu pasuje 
urodzony w 1909 roku podporucznik Stani- 
sław Dobrzański. Do wojska trafił po 1924 
roku. Ukończył Centrum Wyszkolenia Kawa- 
lerii w Grudziądzu, ale niestety jak dotąd nie 
wiadomo kiedy. 1 stycznia 1935 r. otrzymał 
awans na porucznika. Istotne jest także to, 
iż w 1939 roku znajdował się na etacie CWK. 
Tymczasem we wrześniu Centrum Wy- 
szkolenia ewakuowano do Garwolina. Czy 
wobec tego nieco wcześniej, ze względu 
na mobilizację, mógł otrzymać przydział do 
Brygady Rezerwowej Kawalerii Wołkowysk 
i trafić do mobilizowanego 101. rezerwowe- 
go pułku ułanów? Załóżmy, iż po sześciu, 
siedmiu latach (od 1928-1929), awansuje 
do stopnia porucznika. Po kolejnych ki 
ku latach (trzech-czterech), szczególnie 
w okresie pokoju, trudno było uzyskać 
kolejny awans. Oficerowie z wyższą rangą 
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noszący nazwisko Dobrzański 

są — idąc tym tropem — automatycznie 
wykluczeni z grupy. Być może ukończył 
także, prowadzone w grudziądzkim Cen- 
trum Wyszkolenia Kawalerii od 1925 roku 
— Kursy Dowódców Szwadronów m.in. 
dla kadry instruktorskiej, gdyż w 1939 r. 
był dowódcą 3. szwadronu w 101. pułku. 
Zawężając grupę oficerów, pomiędzy któ- 
rymi może znajdować się właściciel szabli, 
wciąż odkrywamy dane dotyczące osób 
o niebagatelnej przeszłości. 

Tymczasem kolejne typowanie prowadzi 
do nietuzinkowej postaci, której dokonania 
we wrześniu 39 roku mogłyby wskazywać 
na oficera, nagrodzonego prawdopodob- 
nie 10 lat wcześniej stosunkowo ważną 
nagrodę, jaką była szabla ozdobna. Nie 
była to tzw. „Złota Szabla Pana Prezydenta” 
wręczana w CWK podporucznikom-prymu- 
som danego rocznika, jednakże nagroda 
była ważna. 

We wrześniu 1939 roku, porucznik Do- 
brzański walczył na Wschodzie z zalewa- 
jącymi kresy Rosjanami. Zmagania obfito- 
wały w trudne decyzje. Walczące krwawo 
odziały cofały się, samo rozwiązywały lub 
decydowały na dalszą, samodzielną walkę. 
Zdarzały się także samobójstwa. Wiele 
jednostek, pomimo poczucia nieuchronnej 
klęski do końca zmagało się z obu wroga- 
mi. Czas walki w przypadku porucznika 
Dobrzańskiego został przezeń wypełniony 
z nawiązką: „Wieczorem 21 września i w 
nocy próbujemy w Sopoćkiniach powstrzy- 
mać falę sowieckich czołgów (...). O 20 
wieczorem 21.1X sowieci rozpoznali wieś 
Kodziowce. Natknęli się tutaj na szpicę ze 
101 p.uł. Walki wybuchną o 22 i będą po 
naszej stronie ofiary. Po 21 główne siły 101 
i 102 p.uł. doszły do przeprawy w Hoży na 
Niemnie. Część sił stanęła na zachodnim 
brzegu Niemna. (...) Po północy 21/22. 
1X nasz 102 p.uł. poszedł przez Niemen 
na zachód, zaalarmowany przez szpicę 
101 p. uł. o sowieckich czołgach pod Ko- 
dziowcami".! 

Nad ranem 22 września część polskich 
oddziałów pod wsią Sopoćkinie dostała się 
w okrążenie. Rankiem 22.IX.1939 r. Rosjanie 
przerwali polską obronę i sforsowali Kanał 
Augustowski. Tego ranka polskie jednostki 
walką wyrywają się z okrążenia na połu- 
dniowym brzegu Kanału. Przez cały dzień 
o przebicie się na północ, przez zajęty już 
rejon wsi Sopoćkinie, walczą 103. pułk 
szwol. oraz Batalion „Sejny”. Obszar w oko- 
licach Sopoćkiń wciąż atakują sowieckie 
czołgi. O dziewiątej wieczorem ułani ze 101. 
i 102. p.uł. docierają do wsi Hoża leżącej 
na północ od Grodna. Szpica 101. p.uł. pod 
Kodziowcami napotyka na rosyjskie rozpo- 


znanie pancerne i przyjmuje w tym miejscu 
walkę. Od wieczora 21.IX. 101. p.uł. oraz 
inne oddziały zajmowały stanowiska pod 
Kodziowcami. Około ósmej 
wieczorem zauważono po- 
suwające się rozpoznanie 
pancerne rosyjskiej brygady czołgów. Po 
godzinie dziesiątej w nocy, w niezwykle 
ciężką walkę z rosyjskimi czołgami zaan- 
gażował się 101. pułk ułanów: „Bolszewicy 
atakują nasz 101 p.uł. pod Kodziowcami 
siłą 40 czołgów. Są wśród nich średnie 
czołgi »Krestianowa«. My mamy tylko jeden 
karabin ppanc. Już o 20 nasze rozpoznanie 
stwierdziło obecność oddziałów z sow. 14 
Br. Cz. z Charkowa. Bitwa trwa całą noc 
21/22.IX, jednak główne uderzenie sow. 
ciężkich czołgów nastąpiło ok. 04.30 trwało 
ok. godziny. Niszczymy 12 sowieckich czoł- 
gów. Zabijarny 800 moskali. (...) aleinasze 
straty były duże, a jeden ze szwadronów 101 
p.uł. stracił 50% stanu”? 

W tym samym czasie, rzec można ra- 
mię w ramię ze Stanisławem walczy major 
Henryk Dobrzański ze 110. rezerwowego 
pułku ułanów, który m.in. wraz ze 101. re- 
zerwowym pułkiem przez chwilę stanowiły 
improwizowany skład Brygady Rezerwowej 
Kawalerii Wołkowysk. Major Henryk Do- 
brzański wraz ze swoim pułkiem 21 wrze- 
śnia odchodzi do Puszczy Augustowskiej. 
Następnego dnia podporucznik Stanisław 
Dobrzański odpiera ataki rosyjskich czołgów 
pod Kodziowcami. 

Stanisław Dobrzański — por. Kaw., ur. 
19.11.1909 r., dowódca 3. szwadronu 101. 
pułku ułanów rezerwy, poległ w akcji 
22.IX.1939 r. pod Kodziowcami. Pochowa- 
ny na cmentarzu niedaleko miejscowości 
Sylwanowce. Pośmiertnie podniesiony do 
rangi Rotmistrza. Cdn. 

Kontakt: internalGinteria.pl a 


Zdjęcia: dzięki uprzejmości Juliana 
M. Skelnika — zbiory prywatne, archi- 
wum Autora. 


Dziękuję serdecznie za nieocenioną 
pomoc w doborze i udostępnienie mate- 
riałów panu Julianowi Skelnikowi - „Młod- 
szemu”. 
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Przypisy: 
: Konstantynowicz B. „Kampania Wiześniowa (...)" 
*tamże 


IX.1939 r., baza MDLot w Pucku. 
Relacja por. obs. Kazimierza M. 
Wilkanowicza: „Wkrótce us 
szeliśrmy warkot wielu silników 
lotniczych i wtedy zarządzono 
ukrycie się w rowach przeciwlotniczych. 
(...) nadleciało kilkanaście samolotów nie- 
mieckich, które zrzuciły bomby na lotnisko, 
miasto i dworzec kolejowy. Nie trafiono 
ani w samoloty w wodzie ani też w Canta. 
Zorientowałem się, że jestem sam na lot- 
nisku, a wodnosamoloty zniknęły. (...) Ok. 
godziny 13 byłem świadkiem pierwszego 
bombardowania portu wojennego i Helu 
przez nurkujące samoloty niemieckie. (...) 
został zabity jeden z dwóch mechaników 
od wyrzutników z Lublina. (...) pod wieczór 
odnalazłem biwak marynarzy z Pucka w le- 
sie i nieludzko zmęczony ułożyłem się do 
snu na ziemi. Zanim zasnąłem, usłyszałem 
wołanie mojego nazwiska przez kmdr-a 
Szalewicza, który chodził z latarką szukając 
załogi Canta. Zawiadomił rmnie, że Cant 
odleci o świcie w głąb kraju, żeby zamon- 
tować w bezpiecznym miejscu wyrzutniki 
bomb oraz przezbroić samolot w polskie 
karabiny maszynowe lub działka, ponieważ 
amunicja do włoskiego uzbrojenia rzekomo 
wysłana koleją z Włoch nie nadeszła”. 

Po nalocie na Puck, Cant Z-506 B został 
ewakuowany na Hel. Podczas ww. nalotu, 
bosman radio Władysław Wzorek doznał 

dej SK PE icząc do wody 


jsce innego 
(w ieratat ze spoty ka się błędne 
stwierdzenie, iż Canta ostrzeliwały dwa 
pancerniki niemieckie: „Schleswig Holstein" 
i „Schlesien” - przyp. A.O.) Na odprawie 
oficerów MDLot. zorganizowanej na Helu 
zalecono, mając w pamięci popołudniowy 
nalot, ewakuowanie tegoż wodnosamo- 
lotu w głąb kraju, celem jak najszybszego 
uzupełnienia uzbrojenia oraz zabudowania 
brakujących wyrzutników torpedowo-bom- 
bowych. Dowódca załogi, kpt. pil. Roman 
Borowiec, odbył rozmowę z Szefem Sztabu 
Floty, kmdr Marianem Majewskim, podczas 
której postanowiono, że poprowadzi on 
samoloti wyląduje na Wiśle lub dużym 
rze. Następnie nawiąże kontakt z wytwórnią 
wyrzutników inż. Władysława Świąteckiego 


Kanty z Canta-mi (cz. 


o.» II zostały tylko 


ANDRZEJ OLEJKO 


NR..6.70.... 


w Lublinie w celu uzbrojenia wodnosamo- 
lotu w wyrzutniki SW i, o ile to możliwe, po 
przezbrojeniu samolotu powróci na Hel (wg 
innej opinii kpt. pil. Roman Borowiec o ewa- 
kuacji rozmawiał z kmdr. Włodzimierzem 
Steyerem i to on wraz z kontradmirałem Jó- 
zefem Unrugiem podjął decyzję lotu w głąb 
kraju — przyp. A.O.). 

Decyzja o ewakuacji wodnosamolotu 
Cant Z-506 B podjęta I września nie była za- 
skoczeniem, gdyż rozpatrywano ją jeszcze 
przed wybuchem wojny. Dowództwo liczyło 


się już wówczas z możliwością ewakuacji 
nowoczesnego samolotu przewidując, ż 
nieuzbrojona maszyna może łatwo paś 
łupem niemieckiego lotnictwa, gdy będzie 
pozostawała nie ukryta na Wybrzeżu. 
W ostatnich dniach sierpnia 1939 r. do ma- 
jątku Siemień k/Parczewa przybyła grupa 
3-4 oficerów lotnictwa morskiego z MDLot. 
w Pucku i Szefostwa Lotnictwa Morskiego 
KMW, którzy z kilkoma rybakami z miej- 
scowych stawów rybnych (należących do 
dziedzica) ustalili wodowisko dla wodnosa- 
molotu na pobliskim Stawie Siemieńskim, 
sposób jego oznakowania, jak i sposoby 
maskowania maszyny Cant Z-506 B. W ten 
sposób dowództwo MDLot zabezpieczyło 
się na przyszłość co do ukrycia pierwszej 
maszyny torpedowo-bombowej na wypa- 
dek wojny. Na Stawie Siemieńskim miała 
być baza wszystkich maszyn sprowadzo- 
nych z Włoch. 

Dowódca załogi samolotu Cant 2-506 B 
„Airone” otrzymał rozkaz odlotu wieczorem 


Oficerowie Polskiej Marynarki Wojennej. 
W centrum stoi kmdr ppor. pil. Roman 
Borowiec. 
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LIX.1939 r. Wczesnym świtem 2.IX. załoga 
dopłynęła do samolotu łodzią motorową. 
W skład załogi wchodzili: kpt. pil. Roman 
Borowiec, st. bosman pil. Tadeusz Benet- 
kiewicz, por. obs. Kazimierz Wilkanowicz, 
bosman mech. Józef Kułakowski i bosmat 
radio-mech. Florian Grzesiak. Władysław 
Wzorek nie poleciał, gdyż w nalocie na 
Hel został ciężko kontuzjowany. Punk- 
tem docelowym lotu Canta była Główna 
Składnica Marynarki Wojennej w Modlinie, 
gdzie miano zamontować wyrzutniki SW 
inż. Władysława Świąteckiego. Oprócz 
załogi, na pokładzie wodnopłatowca znaj- 
dowało się też dwóch pasażerów: oficer 
łącznikowy ppor. mar. Tadeusz Berdysiński, 
z meldunkiem do Sztabu Generalnego, 
i cywilny technik z wytwórni wyrzutników 
w Lublinie Franciszek Janowski. Po starcie, 


tys. m, kierując się na 
Gdańsk, a po jego wyminięciu od wschodu, 
zyjął kurs na Warszawę obniżając lot do 
1500 m (całkowicie błędna jest wersja, iż 
na pokładzie Canta miano ewakuować do 
Rumunii jakiegoś dygnitarza z Dowództwa 
Lotnictwa - przyp. A.O.). 

Ponieważ paliwo w wodnosamolocie 
wyczerpywało się, kpt. pil. Borowiec wydał 
załodze rozkaz przygotowania się do skoku 
ze spadochronem. Drugi pilot zauważył jed- 
nak Wisłę i aby nie stracić we mgle koryta 
rzeki, samolot sprowadzony został lotem 
prawie nurkowym na linię łożyska rzeki. 
Zetknięcie z taflą wody nastąpiło łagodnie, 
lecz w momencie gdy samolot wytracał 
sunąc po wodzie, pechowo wpadł 
znę przykrytą cienką warstwą wody. 
Przez moment ogon wodnopłatowca uniósł 
się niebezpiecznie w górę grożąc kapota- 
żem, na ście opadł z powrotem. Cant 
wodował na środku Wisły, ok. 2 km od wsi 
Świerże Górne iok. 12 km od Kozienic. Łącz- 
ną trasę 512 km pokonał w czasie 1 godziny 
140 minut lotu, a wodowanie miało miejsce 
ok. godz. 7.10. Canta ściągnięto z mielizny 
na plażę w zakolu rzeki przy pomocy kil- 


Pierwszy z lewej siedzi kmdr ppor. pil. A. Wacięga. Anglia 1945 r. 
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WODOWISKA SIEMIEŃ 


1 zatenięcia w dn.ff.09.1939r. 
wodnosamolotu CANT 2-506 B 


kudziesięciu mieszkańców okolicznych 
wsi i zamaskowano gałęziami. Oto jak 
końcową fazę lotu wspominał pilot Canta 
Roman Borowiec: „Pod nami pojawia się 
pasemko wody. Aby go nie stracić z oczu we 
mgle idę ostro w dół. Sporą chwilę trwa lot 
wzdłu 'ki; wytracanie prędkości. Wre: 
cie dotykamy pływakami wody. Na samym 
końcu wodowania przejeżdżamy po 
krytej wodą 


molotu podnosi 
się do góry, na 
E cie sto- 
imy już prawie 
w miejscu. Wy- 
chodzimy wszy- 
scy z kabiny na 
skrzydło. Pali- 
my papierosy 
zastanawiając 
się gdzie wła- 
ściwie jesteśmy. 
Na brzegu poja- 
wiają się ludzie. 
iśmielszego 
pytamy cóż to 


Franciszek 
Janowski 


za miejscowość: 
»Świerże Górne. 
A gmina Kozieni- 
ce«. Pytamy dalej 
o sołtysa i najbli: 
szy telefon. Wdać, 
facet się boi. 
bardzo wie pi 
cież skąd żeśmy 
się wzięli na środku 
rzeki na tym wiel- 
kim samolocie. Po- 
jawia się coraz wię- 
cej ludzi. Przy ich 
pomocy spychamy 


samolot z mielizny i na holu podciągamy 
do brzegu, później maskujemy sieciami 
i sitowiem”. 

Po południu 2.IX. kpt. pil. Boro- 
wiec otrzymał połączenie telefoniczne 
zsiedzibą KMW, skąd polecono mu, aby samo- 
lot przeprowadzić lotem na Jezioro Siemień 
k/Parczewa, gdzie miała być baza Cant-ów. 
Tam miano czekać na montaż polskich 


Bosmah radio 
Władysław Wzorek. 


km-ów i wyrzutników torpedowo-bombo- 
wych SW. Jednak wykonanie tego polecenia 
było chwilowo niemożliwe, gdyż baki paliwa 
były puste. Nawigator załogi udał się więc do 
Dęblina, gdzie pobrał jedynie 1000 litrów ben- 
zyny, które 5.IX, w nocy, por. obs. Kazimierz 
Wilkanowicz dostarczył do miejsca postoju 
Canta. Po przelaniu paliwa do zbiorników, 
rankiem 6.IX wodnosamolot wystartował 
do Siemienia. A oto jak moment wodowania 
Canta na Siemieńskim Stawie wspominał 
Bolesław Szóstka: „Samolot cały błyszczący 
nadleciał z północy od strony szosy parczew- 
Skiej. 3 razy okrążał jezioro, na którym dzień 
wcześniej rybacy tyczkamni wytycz; 


Szkie sytuacyjny 


tarz« na głębokiej wodzie do wodowania. 
Tyczki leszczynowe wskazywały pilotowi 
gdzie miał wodować. Srebrny hydroplan wo- 
dował tuż przy drodze do Parczewa i później 
— około popołudnia, przy pomocy łodzi, został 


Bosman pil. St. Witas — przyprowadził 
lotem 27.VIII.1939 r. do Pucka pierwsze- 
go Canta. W okresie wojny latał w RAF 
w stopniu oficera. 


przyholowany do odległej o 30000 m za- 
toczki przy wyspie »Zielony Grond«. Pomagał 
przy tym rybak p. Rulkowski, który mieszkał 
w tzw. Rybakówce”. 

Po wodowaniu, kpt. pil. Borowiec skie- 
rował maszynę w stronę wysepki „Zielony 
Grond”, usytuowanej na środku stawu, poro- 
śniętej sitowiem z małą piaszczystą zatoką. 
Wprowadzony tam wodnosamolot lotnicy, 
przy pomocy rybaków, dokładnie zama- 


skowali gałęziami i sitowiem. Bo- 
rowiec zamierzał działać bojowo 
po uzbrojeniu Canta w km-y i wy- 
rzutniki, wykorzystując dla swoich 
celów basen Portu Wojennego 
w Pińsku. Niestety, było to niemoż- 
liwe, gdyż płytkie wody Piny nie 
nadawały się dla ciężkiego wod- 
nopłatowca o sporym zanurzeniu. 
9.IX.1939 r. dowódca załogi z ppor. 
mar. Tadeuszem Berdysińsi 
udali się do Lublina. Wytwórnia 
wyrzutników przy ul. Pierackiego 6 
była zbombardowana i nie praco- 
wała. Zebranie brygady techników 
iskompletowanie urządzeń trwało 
kilka dni. Przez ten czas Cant za- 
kotwiczony był na Siemieńskim 
Stawie. 10 września. Borowiec za- 
meldował się u Szefa Sztabu DOK 
Lublin i poprosił o zapoznanie go 
z ogólną sytuacją (tego też dnia 
wykryte zostało miejsce pobytu 
Canta przez niemiecki samolot 
- przyp. A.O.) Ppłk dypl. Michalski zapewnił 
go, iż może spokojnie „siedzieć” na stawie. 
Jerzy Czarkowski, w 1939 r. mieszkaniec 
Siemienia wspo! „Po jakimś czasie, 
dni, rankiem zjawił się sarnolot niemiecki, 
precyzyjnie zbombardował i ostrzelał nasz 
samolot - może było więcej samolotów nie- 
mieckich, nie pamiętam. Oczywiście żadnej 
czynnej obrony przeciwlotniczej nie można 
było zastosować. Samolot częściowo spło- 
nął i pogrążył się w płytkiej wodzie (staw 
jest płytki, tam było ok. 1,5 m wody). Lotnicy 
(...) odeszli, chyba na wschód,:za Bug. 
Zaznaczam, że samolot był zamaskowany 
zgodnie z poleceniami lotników (z końca 
sierpnia 1939 r.) i jak nam się wydawało 
był niedostrzegalny z powietrza. Mówiono, 
że o miejscu postoju samolotu zawiadomił 
Niernców dróżnik szosowy Miller, późniejszy 
ójt gminy Siemień". 
„ pod wieczór, 
ki samolot nadlatując z okości 100- 
—200 m nad Staw Sier ński, początkowo 
szukając celu i strzelając po okolicy, wykrył 
i ostrzelał wodnosamolot Cant Z-506 B 
„Airone” (sensacyjną wersję co do znisz- 
czenia Canta opublikowaną przez Tadeusza 
Chwałczyka w „Kurierze Lubelskim” podał 
p. Leszek Fijałek twierdząc, iż samolot 
zniszczyły samoloty radzieckie! — przyp. 
A.O.). Pociski podziurawiły pływaki w sze- 
ściu miejscach tak, że start był niemożliwy 
i samolot osiadł na dnie w pobliżu wyspy. Po 
dwóch dniach, 11.IX o godz. 6.30 niemiecki 
samolot bombowy Heinkel He-1 11 nadleciał 
jeszcze raz i lecąc nisko nad ziemią zrzucił 
4 bomby kruszące 50 kg i 12 zapalających 
oraz ostrzelał z broni pokładowej zaczyna- 
jącego się palić Canta. Po krótkiej chwili 
cały wodnosamolot stanął w płomieniach, 
gdyż zbiorniki były pełne paliwa. Okoliczni 
mieszkańcy zgodnie stwierdzają, iż ogień 
i dym były ogromne, aluminium topiło się 
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w ogniu, a... aluminiowe łzy stygły w wo- 
dzie. Silniki odpadły do wody. 

Po zniszczeniu samolotu, 11 września 
wieczorem, załoga Canta udała się do 
Pińska, gdzie dotarła 17 września. Wg 
relacji byłego marynarza Flotylli Pińskiej 
Juliana Rudaka, w pierwszych dniach 
września w Pińsku pojawiła się plotka, że 
trzeba przygotować wodowisko dla Canta. 
W tym celu trzy tzw. pół flotylle strażnicze 
wyszukiwały w okolicy Pińska dogodnego 
miejsca na wodowisko kosząc szuwary, 
lecz niebawem sprawa ucichła. Fakt ten jest 
zgodny z prawdą, gdyż późnym wieczorem 
12.IX., w Pińsku, kpt. obs. Wiktor Złotkowski 
z KMW otrzymał polecenie zorganizowania 
bazy dla oczekiwanego tam Canta... nie 
wiedziano, iż dzień wcześniej został on 
zniszczony w Siemieniu. 

Lotników włączono do Batalionu Mor- 
skiego złożonego z marynarzy Flotylli Pińskiej 
(dowódca kmdr ppor. Stefan Kamiński), 
który wszedł jako III Batalion 182 pp w skład 
SGO „Polesie” dowodzonej przez gen. Fran- 
ciszka Kleberga. Po przeszło 500 km marszu 
na wschód, jaki odbył batalion, lotnicy wzięli 
udział w walkach na lądzie i po kapitulacji 
pod Kockiem, 7.X wraz z innymi żołnierzami 
SGO „Polesie” trafili do niemieckiej niewoli. 
Oto jak ostatnie dni załogi Canta wspomina 
por. obs. Kazimierz M. Wilkanowicz: „/7 
września griichnęła wieść o wkroczeniu 
Sowietów na polskie terytorium, a więc 
»nóż w plecy«. Rozpoczyna się rozgardiasz, 
rabunki sklepów, magazynów w porcie wo- 
jennym iw mieście Pińsku, których przestano 
pilnować. Ja sam z otwartego magazynu 
zaopatrzyłem się w dodatkową zmianę bie- 
lizry, bo wszystką własną miałem brudną. 
Zaczęto organizować ewakuację personelu 
Flotylli i Wojska, nad którymi objął dowódz- 
two gen. Kleberg. Ta duża grupa wojskowa 
wkrótce opuściła Pińsk, kierując się począt- 
kowo na Rumunię, a gdy doszły wieści, że ła 
droga ucieczki jest odcięta przez Nieraców, 
zdecydowano się na zachód, nazywając to 
podążaniem na odsiecz Warszawie, która 
się jeszcze broniła. Ewakuację z Pińska 
zaczęliśmy początkowo komfortowo, jeśli 
chodzi o oficerów, bo samochodami zare- 
kwirowanymi w okresie mobilizacji, ale już 
następnego dnia z powodu małych zapasów 
benzyny te samochody spalono i zaczął się 
makabryczny marsz pieszo. Wobec nadmia- 
ru oficerów bez przydziału do oddziałów 
wojskowych, utworzono pluton oficerski, 
o który praktycznie nikt nie dbał jeżeli cho- 
dzi o wyżywienie i nocne kwatery. W tym 
plutonie był także kpt. mar. pil. R. Borowiec, 
por. mar. Berdysiński i ja się tam znalazłem. 
Oprócz pistoletów byliśrny uzbrojeni w ka- 
rabiny, które trzeba było dźwigać oprócz 
maski gazowej i węzełka czy walizeczki 
z rzeczami osobistymi. Czasem udało się to 
załadować na wóz taborotwy, ale trzeba było 
tego skrupulatnie pilnować aby nie zginęło. 
Początkowo maszerowaliśmny w ciągu dnia, 
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nocą odpoczywają, ale już po trzech dniach 
ten system okazał się niemożliwy z powodu 
sowieckich nałotów bombowych i stratach 
w zabitych i rannych, wtedy zaczęliśmy 
maszerować tylko nocą. Szliśmy w ogrom- 
nej kolumnie (...). Dobrze jeśli udało się 
znaleźć miejsce za wozem taborowym, 
którego można było się trzymać. (...) Ko- 
ledzy z załogi Canta powoli rozproszyli się 
w mrowiu wojska znajdując 
dawnych kolegów czy znajo- 
mych. Mijaliśrmy wiele spalo- 
nych wsi i domowisk. Dzień 
i noc słyszeliśmy strzelaniny 
karabinowe, napotykaliśrny 
porzuconą broń i amunicję, 
nawet pociski artyleryjskie 
ułożone w pryzmę. A także 
małe grupki żołnierzy bez 
uzbrojenia wracające do do- 
mów po rzekomym rozwią- 
zaniu ich oddziałów. Prawie 
w każdej wsi na wschód od 
Bugu stały już ozdobne bra- 
my powitalne dla sowieckich 
»wyzwolicielix. Bug przema- 
szerowaliśmy brodem. »Ci 
z Canta« - już drugi raz w tej 
wojnie. I tak zgnębieni losami tej wojny 
i wymęczeni mozolnym marszem, 5 paź- 
dziernika zbliżyliśrny się do Kocka ipo boha- 
terskich walkach z Nierncami gen. Kleberg, 
6 października 1939 roku zdecydował się 
kapitulować. my wzięci do niewoli 
niemieckiej. Jak się okazało później na pobyt 
ponad pięcioletni w obozach SRS na 
terenie Nierniec”. 
* Kpt. pil. Roman Borowiec, ranny w sto- 
py, w niewoli przebywał w następujących 
obozach niemieckich: Ziegenheim, Weil- 
burg, Osterode, Itzehoe, Sandbostel, Lubeka 
i w znanym Offlagu VI B w Doessel. Po wy- 
zwoleniu obozu przez oddziały 9. Dywizji 
Pancernej I Armii Amerykańskiej wyjechał 
do Wielkiej Brytanii, gdzie zameldował się 
do dyspozycji Szefa KMW. Po wojnie wrócił 
do kraju i w PMW dosłużył się stopnia ko- 
mandora porucznika, zmarł w 1982 r. 
* Por. obs. Kazimierz Wilkanowicz nie- 
wolę spędził również w Offlagu w Doessel. 
Po wojnie wyjechał do Kanady, następnie 
mieszkał w Krakowie. 
* Losy bosmata mechanika Floriana 
Grzesiaka i bosmana mechanika Józefa 
Kułakowskiego są nieznane — podobno po 
wojnie mieszkali na Wybrzeżu. 
* St. bosman pilot Tadeusz Benetkiewicz 
po wojnie, przez długie lata był kierowni- 
kiem warsztatów Aeroklubu Gdańskiego 
w Gdańsku-Wrzeszczu. 
» Ppor. mar. Tadeusz Berdysiński dotarł na 
Zachód i walczył na okrętach PMW w Anglii 
w 1942 roku awansując do stopnia kapitana 
marynarki. 

W Monfalcone k. Triestu w dalszym 
ciągu przebywała grupa polskich specjali. 
stów, której po 1.1X.1939 r. władze włoskie 
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zabroniły wstępu na teren 
stoczni. Od 7.IX do grupy 
tej dołączyła załoga kpt. pil. 
Antoniego Wacięgi, która 
przybyła trasą via Budapeszt 
po odbiór drugiej maszyny 
Cant Z-506 B „Airone”. Oto 
nieznane szerszemu gronu 
losy załogi drugiego Canta, 


Por. obs. Kazimierz M. Wilkanowicz (po lewej), nawi- 
gator Canta, w towarzystwie Autora. Puck 1995 r. (Fot. 
M. Konarski). 


opisane przez jej dowódcę w relacji złożo- 
nej w zbiorach Instytutu Polskiego i Muzeum 
im. Władysława Sikorskiego w Londynie: 
„Dnia 30.VIII.1939 r. otrzymałem od dowód- 

cy dywizjonu rozkaz wybrania sobie załogi 
na włoski wodnosamolot i wyjechania 
natychmiast do Warszawy. Eskadrę moją 
zdałem kpt. mar. obs. Janczewskiernu i wie- 
czorem tegoż dnia wyjechałem koleją do 
Warszawy, dokąd przybyłem 31.VIII po po- 
łudniu i zaraz zameldowałem się w KMW. 
Tam otrzymałem rozkaz wystarania się 
o mapy przelotowe, jak również opracowa- 
nia z lotniskiem cywilnym na Okęciu osłonę 
radiową na swój przelot z Włoch do Polski. 
Wodować miałem na jeziorze Siernień koło 
Parczewa. Miało być przygotowane jako 
baza dla wszystkich wodnosamolotów 
włoskich, i w tym celu 3.IX wyjechała tam 
komisja składająca się z: kmdr. por. ii 
Kinela, kpt. mar. obs. Złotkowskiego, inż. 
Wędrychowskiego i ze mnie. W dniu tym 
wstąpiliśrny po drodze (samochodem) do 
Dęblina w celu uzyskania benzyny i uzbroje- 
nia dla pierwszego wodnosamolotu »Cante, 

który poprzedniego dnia wodował na Wiśle 
pod Dęblinem. Lotnisko w Dęblinie było już 
po kilkakrotnym bombardowaniu i kom- 
pletnie ewakuowane. Ewakuowany per- 
sonel z Dęblina odnali ły w pobliskiej 
wsi i tam uzyskaliśmy obietnicę uzbrojenia 
i uzupełnienia benzyną wodnosamolotu. 
Jak się później dowiedziałem, nie zdołano 
już tego zrobić (autor relacji nie mógł pisząc 
swe wspomnienia wiedzieć o dostarczeniu 
paliwa dla pierwszego Canta — przyp. A.O.). 
Dnia 4.IX byłem na lotnisku cywilnym na 
Okęciu w celu opracowania swego przelotu 
z Włoch do Polski i tam musiałem przesie- 


Wejście do kapitanatu portu w Monfalco- 
ne — stan z 1997 r. 


dzieć (częściowo w schronie) dłuższy czas 
podczas intensywnego bombardowania 
lotniska. Zbombardowano wtedy i spałono 
tabrykę silników »Skoda« i podpalono czę- 
ściowo wytwórnię samolotów PZ.L. Podróż 
do Włoch miałem odbyć wraz ze swoją zało- 
gą samolotem PL.L. »LOT« oddanym w tym 
celu do mej dyspozycji. Mieliśmy dolecieć 
do Wenecji i stamtąd jechać koleją do Mon- 
falcone. 5.1X wystartowaliśmy z polowego 
lotniska pod Warszawą (mieściło się ono 
na polach majątku Obory, lotnisko Ogro- 
dzienice k. Grójca. Lot odbył się samolotem 
Lockheed L-14 H »Super Electra«, znaki 
rejestracyjne SP-BPL, późniejsze brytyjskie 
G-AFZZ, nr fabr. 1493, z pilotem Mieczysła- 
wem Jonikasem. Wg danych z zestawienia 
Andrzeja Glassa ww. samolot poleciał do 
Włoch 6, a nie 5.IX - przyp. A.O.) i trasą na 
Sianki dolecieliśmy do Budapesztu. Lot od- 
bywał się na małej wysokości aż do granicy 
węgierskiej, którą przelecieliśmy w wąwozie 
Sianki około 11 tegoż dnia. Przez cały czas 
lotu nie spotkaliśmy żadnych samolotów, 
tak własnych, jak i n-pla. W Budapeszcie 
na lotnisku oświadczono mi, że Włosi nie 
pozwalają na przylot do Włoch obcych 
samolotów, wobec czego zgłosiłem się 
do Poselstwa RP w Budapeszcie i o tym 
zameldowałem. Otrzymałem polecenie 
zatrzymania się w Budapeszcie do czasu 
przyjścia instrukcji z Ambasady RP z Rzymu, 
a raczej spodziewanego zezwolenia na 
dalszy lot do Wenecji. Na drugi dzień tj. 6.IX 
przyszła depesza z Ambasady RP w Rzymie 
polecająca mi dalszą drogę odbyć koleją. 
Wobec powyższego, samolot PL.L. »LOT« 
odesłałem wg instrukcji otrzymanych jesz- 
cze w Warszawie do Bukaresztu, a sam 
ze swoimi pięcioma podoficerarni (oprócz 
lotników z załogi, nazwisko piątego członka 
lotu jest nieznane — przyp. A.O.) wieczorem 
tego dnia wyjechałem koleją do Włoch i 7.IX 
przyjechałem do Monfalcone, gdzie zamel- 
dowałem się u Przew. Komisji Odbiorczej 
naszych wodnosamolotów kpt. mar. pil. Ba- 
czyńskiego Feliksa (wg danych z paszportu 
st. bosman pil. Stanisława Witasa, wyjazd 
z Pucka nastąpił 30.VIII, pobyt w stolicy trwał 
do 5.IX, tegoż dnia odleciano do Budapesztu, 
o czym mówi data na stemplu węgierskim. 
7.IX miał miejsce przyjazd do Włoch przez 


Jugosławię, o czym świadczą stemple poli- 
cji granicznej w Rakek i Kotoriba i stempel 
włoski z datą 7.IX — przyp. A.O.). 

W październiku i listopadzie 1939 r. 
polski attachć lotniczy w Rzymie, płk dypl. 
pil. Marian Romeyko sprowadził z Węgier 
grupę podoficerów lotnictwa o różnych 
specjalnościach, ciągle licząc na odbiór 
pozostałych 5 wodnosamolotów Cant 2-506 
B „Airone”, które budowano dla Polski lub 
dokonania cesji zamówienia na korzyść 
innego kraju sojuszniczego. Włochy nie 
znajdowały się w stanie wojny z Polską 
i władze w tym czasie były jeszcze skłonne 
wypuścić gotowe samoloty, warunkując to 
jednak uregulowaniem reszty należności 
wynikającej z warunków umowy. Kpt. 
Antoni Wacięga zapisał: „We Włoszech 
obowiązywał już wtedy zakaz wywozu za 
granicę wielu artykułów, m.in. samolotów. 
Otrzymałem jeszcze do końca września 
przepustkę na wstęp do fabryki, jednak od 
1.X wszystkim nam Połakom wstępu do 
fabryki wzbroniono. Dyspozycje ir 
do dalszego naszego pobytu we Włoszech 
i pracy, otrzymaliśmy od attachć lotnicze- 
80 przy Ambasadzie RP w Rzymie ppłk 
Romeyki, który swym rozkazem utworzył 
z nas 1. Polską Morską Eskadrę Bombową. 
On też wypłacał pobory ustalone przez 
Szefa KMW. W połowie października 1939 r. 
przenieśliśmy się z rozkazu ppłk Romeyki 
z Monfalcone do Grignano pod Triestem, 
gdzie zamieszkaliśmy w hotelu i oczekiwa- 
liśmy na dalsze rozkazy. W tym też czasie 
ppłk Romeyko wcielił do naszej eskadry 16 
podoficerów lotnictwa lądowego, którzy 
przyjechali do Włoch z Węgier z obozów. 
(...) W pierwszych dniach stycznia 1940 
r. otrzymaliśmy rozkaz od ppłk Romeyki 
do przygotowania się do wyjazdu w dniu 
10.1.1940 r. do Anglii. Poborów za miesiąc 
styczeń nie otrzymaliśmy. Dnia 10.1.1940 
r. wyjechaliśmy wszyscy przez Francję do 
Anglii. Do Londynu przybyliśmy 14.1, a na 
ORP »Gdynia« z rozkazu Szefa KMW zamel- 
dowałem się dnia 22.1.1940 r.”. 


ul. W. Cybulskiego 3/1a 
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Wojna Obronna Polski zakończyła się 
po ostatniej bitwie pod Kockiem —6.X.1939 
roku. Niemiecki najeźdźca zlikwidował 
polską państwowość, a wszelkie sprawy 
dotyczące interesów polskich sprzed 
1.IX.1939 roku przeszły w ręce Rządu RP na 
Emigracji, powstałego 30.IX.1939 roku oraz 
Ambasadorów RP w krajach ościennych 
i neutralnych. Równocześnie zapropo- 
nowano stronie brytyjskiej sformowanie 
w ramach Royal Air Force czy też Fleet Air 
Arm polskiego dywizjonu torpedowo-bom- 
bowego ulokowanego w bazie La Valetta na 
Malcie. Dowódcą projektowanej jednostki 
miał być kpt. pil. Ludwik Feliks Baczyński, 
jego zastępcą kpt. pil. Antoni Wacięga, a ofi- 
cerem technicznym ppor. rez. inż. Janusz 
Lange. Obsługę techniczną mieli stanowić 
podoficerowie przybyli z Węgier, a personel 
latający — piloci i obserwatorzy wybrani 
spośród internowanych przebywających 
w obozach w Rumunii, których zamierza- 
no sprowadzić do Triestu. Wobec braku 
zainteresowania strony angielskiej polskim 
projektem, zamiar nie został zrealizowany, 
chociaż Włosi byli skłonni w końcu odsprze- 
dać samoloty. Oto co wspominał płk dypl. 
pil. Marian Romeyko: „Zamówiliśmy przed 
wojną dla naszego lotnictwa morskiego 6 
nowoczesnych wodnopłatowców włoskich 
w zakładach Monfalcone pod Triestem, 
których właścicielami byli bracia Cosulish 
(...). Miały być gotowe na I września 1939 
r.; z tego tytułu utrzymywałem kontakt 
z jednym z Cosulishów i jeździłem do 
Montfalcone. Na dzień I września był gotów 
zaledwie jeden wodnopłatowiec, pozostałe 
pięć wodnopłatowców miały być wkrótce 
wykończone; istotnie nastąpiło to w ciągu 
zimy 1939/1940, lecz załogi nasze już od- 
jechały z Monfalcone do Anglii. W dniu 26 
czy 27 maja, a więc w pełni gorączki anty- 
alianckiej, gdy zarysowała się Dunkierka, 
zamówił się u mnie z wizytą p. Cosulish 
z zapytaniem, kiedy odbierzemy pozostałe 
pięć wodnopłatowców? Wiedząc dobrze, ż: 
w stanie obecnym nie możemy przysłać do 
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Włoch naszych załóg po odbiór tych wod- 
nopłatowców, zaproponował: »Pojmuję 
waszą sytuację, lecz dzisiaj jeszcze możemy 
stworzyć fikcyjne towarzystwo portugalskie, 
które fikcyjnie zakupi z zakładów Monfalco- 
ne nasze wodnopłatowce. My zobowiążerny 
się dostarczyć je do Lizbony naszymi zało- 
gami. Nas nic a nic nie obchodzi, co to por- 
tugalskie towarzystwo później zrobi z tymi 
wodnopłatowcami«. Propozycja Cosulisha 
bardzo mnie zainteresowała. Co u diaska? 
W przededniu wejścia do wojny Włosi za- 
mierzają się wyzbyć swego nowoczesnego 
sprzętu, by oddać go Anglii? Pozwoliłem 
sobie przeto zadać dyskretne pytanie, 
czy propozycja ta wypływa wyłącznie od 
przemysłowca. Cosulish od razu zrozumiał 
me myśli i spokojnie odpowiedział, że jest 
zanadto poważnym przemysłowcem, by 
robić podobnego rodzaju prop 
uprzedniego uzyskania aprobaty. Uważa- 
łem tę sprawę za tak niezwykłą, tak cha- 
rakterystyczną, że natychmiast omówiłem 
ją z Wieniawą (ambasadorem RP w Rzymie 
- przyp. A.O.). Gubiliśmy się w domysłach, 
co to wszystko oznacza? Co Włosi, a raczej 
Mussolini mają zamiar zrobić? Ito w chwili, 
gdy klęska Francji się zarysowuje, gdy kapi- 
tulacja Holandii już nastąpiła”. 

Rozmów nie skończono, w kilka dni 
później musiano ewakuować ambasadę. 
Grupa Polaków wyjechała do Francji (kpt. 
pil. Antoni Wacięga otrzymał rozkaz od 
Szefa KMW zameldować się wraz z załogą 
w Londynie) w połowie stycznia 1940 r., 
kiedy to zapadła ostateczna decyzja nie 
przekazywania Polakom samolotów (dekret 
Mussoliniego), a zbudowane dla polskiego 
lotnictwa morskiego pięć wodnopłatowców 
Cant Z-506 B „Airone” włączono w skład 
włoskiego lotnictwa wojskowego - Regia 
Aeronautica. Taki był finał sprawy zaku- 
pionych we Włoszech dla MDLot w Pucku 
nowoczesnych wodnosamolotów, z których 
tylko jeden trafił w polskie ręce. a 


Zdjęcia: arch. Autora 


Pnawdopodonie jeden z najlepiej sprzedawanych wykauywaczy 
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Izabela Kwiecińska: Tradycyjnie roz- 
poczniemy pytaniem o początki Twojej 
kariery, czyli moment kiedy narodziła 
się pasja badacza i autora publikacji 
z zakresu techniki wojskowej oraz ta- 
jemnic związanych z wieloma aspektami 
funkcjonowania III Rzeszy. 

Wszystkiemu „winna” zimna wojna, 
która, zi za w latach 80. zafascynowała 
mnie nie jako pewien stan, ale jako zjawi- 
sko oraz wyścig technologiczny pomiędzy 
mocarstwami. Uważałem zresztą, jak wielu 
analityków, że możliwość wybuchu konflik- 
tu przez całą dekadę lat 80. była niezwykle 
prawdopodobna. W związku z tym hobby- 
stycznie zajmowałem się analizowaniem 
symulacji przebiegu potencjalnego konfliktu, 
z uwzględnieniem parametrów ówczesnych 
systemów uzbrojenia, oraz wszelkich innych 
czynników wpływających na przebieg dzia- 
łań na współczesnym polu walki. Na własne 
potrzeby, jako rodzaj przygody intelektualnej, 
opracowałem z kolegą grę strategiczną. 
Rozgrywka polegała na pojedynkach, które 
uwzględniały wszelkie zasady prawdopo- 
dobieństwa oparte o element losowości. 
Wszystkie jednak ruchy były oparte o reali- 
styczne właściwości bojowe stosowanego 
sprzętu. Ustalałem na podstawie wszelkich 
dostępnych danych, w jaki sposób będzie 
się zachowywał np. radziecki T-72 w starciu 
z niemieckim Leopardem II. Była to dość 
trudna sztuka, gdyż dane o wytrzymałości 
pancerza czołgu nie były dostępne. Z per- 
spektywy czasu widzę, że wyniki moich 
ówczesnych analiz pokrywały się z rzeczy- 
stymi parametrami, do których dostęp 
uzyskałem znacznie później. Co więcej, moje 
wyniki były bardziej trafne, niż symulacje gier 
wojennych Ministerstwa Obrony Narodowej, 
które okazały się zupełnie oderwane od rze- 
czywistości. Tak więc, to były źródła i geneza 
moich zainteresowań techniką wojskową. 
Stąd się właśnie wzięło zainteresowanie 
współczesną techniką wojskową. 
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Piotr Maszkowski: Byłeś również 
redaktorem naczelnym i współtwórcą 
„Nowej Techniki Wojskowej”. 

Rzeczywiście, w 1990 roku zacząłem 
współredagować czasopismo, które mia- 
ło być poświęcone nowoczesnej technice 
wojskowej, przeznaczone dla hobbystów, 
a trochę dla wojska. Później zostałem re- 
daktorem naczelnym tego magazynu. Była 
to jednak dość krótka przygoda, bo skończy- 
ła się po półtora roku. Odszedłem i zająłem 
się pisaniem książek. Na początku głównie 
o nowoczesnej technice wojskowej, czoł- 
gach, broni przeciwpancernej, ponieważ 
głównie taka tematyka mnie ówcześnie fa- 
scynowała. Byłem zapalonym militarystą... 
już nie jestem. 


I.K.: Czyli z pasji Igorze zrodziła się 
potem profesja dojrzałego specjalisty z za- 
kresu nowoczesnych technik uzbrojenia. 
Od dłuższego jednak czasu zajmujesz się 
II wojną światową, głównie tajemnicami 
III Rzeszy, jej najtajniejszymi projektami 
zbrojeniowymi i technologicznymi... 

Wcześniej, jak już wspominałem, pu- 
blikowałem głównie materiały dotyczące 
współczesnej techniki wojskowej. Przejście 
do Il wojny światowej było z kolei bardziej 
dziełem przypadku. W 1997 roku kolega 
namówił mnie, żebym napisał książkę o taj- 
nych broniach III Rzeszy — głównie chyba 
dlatego, że posiadałem już spore doświad- 
czenie i wiedzę specjalistyczną z zakresu 
nowoczesnych technologii wojskowych. 
Podjąłem się tego zadania, mimo pewnych 
oporów, gdyż uważałem, że nie jest to moja 
dziedzina. Postanowiłem jednak przyjąć 
wyzwanie, zebrałem materiały i zacząłem 
pisać. W miarę zagłębiania się w tematykę 
połknąłem bakcyla, zwłaszcza, że moja przy- 
goda z tajnymi projektami III Rzeszy dopiero 
się zaczynała. Pierwsza książka, z dzisiejszej 
perspektywy, wydaje mi się być dość po- 
wierzchowną pracą. Temat mnie jednak 
wciągnął, wręcz zafascynował i uznałem, 
że wiele spraw związanych z Ill Rzeszą jest 
kompletnie nie przebadanych, i nadal można 
wiele odkryć. Szczególnie szokujące było dla 
mnie to, że w tak krótkim czasie niemiecka 
myśl techniczna, wykorzystując w sumie 
dość nieskomplikowane rozwiązania, osią- 


Na tropie tajemnic III Rzeszy 


poszukiwania Igora Witkowskiego 


Autor ponad 20 książek opisujących najtajniejsze projekty ba- 
dawcze, rozwój zaawansowanych technologii, podziemne obiekty 
III Rzeszy oraz nieznane aspekty funkcjonowania hitlerowskich 
Niemiec. W poszukiwaniu materiałów i dokumentów dociera do 
archiwów amerykańskich oraz niemieckich. Podróżuje po Amery- 
ce Południowej, i chyba co najtrudniejsze, przedziera się przez 
gąszcz rodzimej biurokracji polskich archiwów. Z Igorem Wit- 
kowskim rozmawiają Izabela Kwiecińska i Piotr Maszkowski. 


gnęła bardzo wysoki poziom. Po pewnym 
czasie samodzielnie zacząłem wydobywać 
materiały z zasobów archiwalnych w Polsce 
i zagranicą. To są olbrzymie ilości informacji 
i dokumentów, trzeba się umieć poruszać 
w nich jak po labiryncie. Materiałów nie 
brakuje, tylko trzeba je przede wszystkim 
poszukać, odnaleźć i przywieźć do kraju. 


P.M.: Bądźmy jednak szczerzy i przy- 
znajmy uczciwie, że dość dobrze udo- 
kumentowane są sprawy dotyczące 
obiektów i działań mających miejsce 
w zachodniej części Niemiec. Do tych 
materiałów zresztą skutecznie docierasz. 
Zupełnie jednak inaczej wygląda sprawa, 
choćby z Ziemiami Odzyskanymi, znaj- 
dującymi się obecnie na terenie naszego 
kraju. Weźmy choćby „Riese”. 

Nie mówię, że można znaleźć wszystko. 
Wiele razy penetrowałem archiwa w poszu- 
kiwaniu materiałów dotyczących obiektów 
podziemnych III Rzeszy, np. na naszym 
terenie i przyznaję, że faktycznie jest ciężko. 
Przyczyna jest stosunkowo łatwa do wytłu- 
maczenia. Brytyjczycy i Amerykanie, starali 
się nie odtajniać pewnych dokumentów, 
dotyczących obiektów, które potencjalnie 

ły wykorzystane przez siły Układu 
Warszawskiego. Natomiast Rosjanie mieli 
z kolei słabość do zagospodarowywania tego 
typu podziemi, bądź też ich dogłębnej pe- 
netracji. Tak więc systematyczne, acz selek- 
tywne odtajnianie materiałów po 1989 roku, 
w sumie z dość niezrozumiałych względów 
nie objęło do dzisiaj 100% zasobów. W maju 
zeszłego roku byłem w archiwach amerykań- 
skich i po wielu latach poszukiwań udało mi 
się zdobyć trochę informacji o tym, co było 
po naszej wschodniej stronie. Przywiozłem 
dokumenty o obiektach znajdujących się 
na terenie Polski i Czech, które nie były do 
tej pory znane. Muszę jednak podkreślić, 
że nigdzie nie natrafiłem na jakąkolwiek 
wzmiankę na temat „Riese” i Gór Sowich. 
Do jednego z większych opracowań dotyczą- 
cych obiektów podziemnych III Rzeszy, które 
przywiozłem z Waszyngtonu, jest dołączony 
ciekawy aneks z opisami ok. 50 obiektów 
wraz z mapą III Rzeszy. Na mapie tej ujęte 
jest „Riese”, i jest to bodaj pierwszy przykład 
tego obiektu w dokumentacji przeze mnie 


odnalezionej. Niestety, już w opisach żadnej 
wzmianki o kompleksach w Górach Sowich 
nie ma. Był to swoisty wyjątek, choć mate- 
riał dotyczył obiektów i miejsc związanych 
z produkcją i rozwojem „niemieckich taj- 
nych broni” w postaci zestawu meldunków 
wywiadowczych z jesieni 1944 roku. 


PM.: Z tego co mówisz wynika, że 
zainteresowanie aliantów podziemnymi 
obiektami było znaczne, co owocuje dzi- 
siaj sporą ilością materiałów źródłowych. 
Czy udało Ci się ustalić w jakim stopniu 
pochodzą one z doniesień wywiadu, ra- 
portów agentów, czy też z rozpoznania 
lotniczego? 

W większości dane te są wynikiem 
penetracji prowadzonych bezpośrednio po 
wojnie. Poszczególne misje dotarły do ponad 
300 fabryk podziemnych. Tylko w przypadku 
obiektów „na wschodzie” praktycznie jedy- 
nym źródłem były meldunki agentów (dosyć 
zdawkowe), a najczęściej relacje byłych 
więźniów i jeńców niemieckich. 


P.M.: Zebranie materiałów, dokumen- 
tów i opracowań, na których bazujesz 
w swoich książkach wymaga sporego 
zaangażowania sił i środków oraz roz- 
ległych kontaktów m.in. międzynarodo- 
wych. Czy znajomość ze specjalistami 
największego magazynu dotyczącego 
techniki wojskowej „Jane's Defence” 
odegrała tu kluczową rolę? 

Nie, to akurat nie odegrało większej 
roli. Zaczęło się od tego, że miałem okazję 
poznać ludzi „związanych” z Wojskową 
Akademią Techniczną. Mieszkałem nieda- 
leko i nawiązałem współpracę z pewnymi 
dość tajemniczymi osobami, które jak się 
okazało, pracowały również dla 
kontrwywiadu wojskowego. 
Najwyraźniej służby postanowiły 
przyjrzeć się kto wtrąca się w ich 
sprawy. Musze powiedzieć, że 
były to kontakty przelotne i nie- 
oficjalne, ale niezwykle ciekawe. 
Tak samo zresztą jak i informacje, 
które udawało mi się od nich 
pozyskać. 


P.M.: Od początku piszesz 
w swoich książkach m.in. 
o „Riese”. Mam wrażenie, że 
do rzetelnego kontynuowania 
tematu jest coraz mniej pod- 
staw źródłowych... 

Tutaj się ponownie kłania 
kwestia poszukiwań archiwalnych. Czasa- 
mi trzeba znaleźć zupełnie okrężną drogę, 
pozornie nielogiczną i odmienną, która 
powinna być obrana zgodnie z arkanami 
kwerendy archiwalnej. Wiadomo, że mamy 
tajemnicę Gór Sowich, czy obiekty pod- 
ziemne na Dolnym Śląsku. To właśnie tam 
ewakuowano część przemysłu, placówek 
badawczych, instytucji, zasobów muzeal- 


nych i innego rodzaju dóbr z głębi Rzeszy 
zagrożonych nalotami. Im dłużej analizuję to 
zagadnienie, rozmawiam ze współpracow- 
nikami, tym bardziej klarowny rysuje mi się 
obraz tego problemu. Może wydawać się to 
dziwne, ale wyłania się wspólny element 
— nazwy czeskich miejscowości i firm wy- 
mieniane w kontekście „Riese”. Po pewnym 
czasie doszedłem do wniosku, że trzeba 
przeanalizować ten wątek, gdyż, być może 
dzięki temu, będzie można znaleźć pewne 
wskazówki, a nawet klucz do rozwiązania 
niejednej zagadki związanej z obiektami 
podziemnymi budowanymi w rejonie 
Sudetów. Istnieje wiele przesłanek, często 
popartych materiałem źródłowym, że za 
naszą południową granicą Niemcy w czasie 
Il wojny światowej prowadzili szereg badań 
nad tajnymi technologiami. Problematyki 
tej tak naprawdę nikt do tej pory nie zgłębił 
w całości oraz nie próbował docierać do 
tzw. źródeł pierwotnych pochodzących zlat 
wojny. Z pewnym planem działania udałem 
się do Waszyngtonu, z prze |dczeniem 
i nadzieją, że trafię na jakiś ciekawy trop. 
Moje przeczucia okazały się trafne i prak- 
tycznie w ciągu dwóch dni znalazłem 
interesujące mnie materiały — bardzo ob- 
szerne i bezpośrednio wiążące się z Dolnym 
Śląskiem, również z „Riese”. 


1.K.: Wspominasz często o swojej wi- 
zycie w archiwach amerykańskich. Czy 
jest jakaś specjalna procedura związana 
z dostępem do nich? W końcu korzystałeś 
głównie z materiałów wywiadowczych. 

Trzeba mieć skończone 18 lat, być 
nie karanym i mieć czystą kartę w innych 
archiwach. A tak poważnie. to, w prze- 
ciwieństwie do Polski, jeżeli w archiwach 


amerykańskich udostępnia się dokumenty, 
to nie ma problemu z wykorzystaniem tych 
materiałów. A nie jak np. w Centralnym 
Archiwum Wojskowym, gdzie komendant 
oddalił moją prośbę o udostępnienić ma- 
teriałów „ze względu na brak powodów” 
U nas niestety każde prawo czy przywilej 
jest umowny, podobnie z dostępem do 
pozornie jawnych materiałów. 


ROZMOWA 


1.K.: Jaką rolę odgrywają w Twoich 
archiwach relacje informatorów czy 
świadków, jak oceniasz wiarygodność 
tego typu źródeł? 

Ja nie opieram się na relacjach, a jedy- 
nie traktuję je jako wskazówkę. 


1.K.: Są jednak dla Ciebie na tyle 
istotne, że często podejmujesz konkretne 
działania... 

Zgadza się, podobnie było w przypadku 
wspomnianych już przeze mnie Czech. Poza 
tym jedynie w relacjach świadków poja- 
wiały się nazwy miejscowości. Choć były 
to zaledwie strzępy informacji, wychodziły 
jednak w kontekście najtajniejszych przed- 
zy. Dotyczyło to zarówno 
terenu Czech. W ame- 
rykańskich archiwach, zgodnie z wypraco- 
waną metodologią zdawałem sobie sprawę, 
że dla poszukiwań i kwerendy kluczowe 
są pierwsze dwa dni. W tym przypadku 
poszczęściło mi się i przywiozłem do Polski 
mnóstwo bardzo ciekawych materiałów. 
Jest tego na tyle dużo, że pracuję obecnie 
nad Il tomem „Prawdy o Wunderwaffe”. 


PM.: Jaki był zatem efekt Twojej wizy- 
ty w USA. Zdradź jakieś szczegóły? 

Najbardziej interesują mnie tajne projek- 
ty badawcze, jako bardziej awangardowe, 
niż sam rozwój techniki wdrożonej już do 
produkcji. Na terenie Czech pod tym ką- 
tem wybijają się szczególne trzy, nieznane 
do tej pory tematy — wybijają się również 
na tle całej III Rzeszy. Podkreślam, że nie 
są to opisy wyssane z palca, a oparte na 
dokumentach fakty. Pierw: to historia 
ośrodka badawczego $$ w Pilźnie, na terenie 
zakładów Skody, który jednak organizacyjnie 
z przedsiębiorstwem nie był 
związany. Pracowano tam nad 
nowym napędem opartym o fi- 
zykę jądrową! Bardzo tajemniczo 
prezentują się materiały dotyczą- 
ce prac nad drugim tematem 
z Pilzna - tzw. „promieniami 
śmierci”. I jedne i drugie pod- 
legały bezpośrednio Hansowi 
Kammlerowi. Wg Niemców za- 
angażowanych w czasie wojny 
w te projekty, był to najtajniejszy 
ośrodek badawczy w III Rzeszy 
i jednocześnie najbardziej elitar- 
ny — czysta awangarda. Drugie, 
niezwykle ciekawe miejsce, to 
obiekt badawczy zlokalizowany 
na terenie dawnej kopalni koło 
Jachymowa. Zespół ten złożony był głównie 
ze specjalistów z Uniwersytetu w Dreźnie. 
Trzeci, to ośrodek umiejscowiony na po- 
litechnice w Pradze, który zajmował się 
technologiami zmniejszającymi wykrywal- 
ność radiolokacyjną, dzisiaj byśmy powie- 
dzieli — techniką „Stealth”. O ile na terenie 
Rzeszy podobnych ośrodków było kilka, np. 
w Gdańsku i we Frankfurcie, o tyle praski re- 
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prezentował najwyższy poziom. Skąd o tym 
wiemy? Jednymi z zadziwiających rzeczy, 
które udało mi się zdobyć w Waszyngtonie, 
to powojenne dokumenty wywiadowcze 
dotyczące Czech. Co ciekawe zawierają nie 
to, co Amerykanie ustalili w czasie wojny, ale 
informacje, które wywiad pozyskał po jej za- 
kończeniu, zawierające dane na temat tego, 
co udało się odnaleźć i przejąć Rosjanom. 
I to jest prawdziwa gratka. 


PM.: Jesteś jedynym chyba polskim 
Autorem zajmującym się tematyką III 
Rzeszy, który korzysta z dość drogiej 
możliwości wykorzystania materiałów 
przechowywanych w archiwach amery- 
kańskich... gdzie jeszcze szukałeś mate- 
riałów do swoich książek? 

Poszukiwałem materiałów również 
w Argentynie, prowadziłem tam badania, 
docierałem do dokumentów, ale okazało się 
to niezmiernie trudne, poza tym robiono mi 
trudności. Jeżeli chodzi 
O USA, to mam wrażenie, 
że możliwości w Stanach 
na razie wyczerpałem. 
Teraz szczerze mówiąc 
chciałbym dotrzeć do ar- 
chiwów rosyjskich... 


P.M.: WWielkiej Bryta- 
nii próbowałeś? 

Nie, jeszcze nie próbo- 
wałem. Choć mam na Wy- 
spach całą listę archiwów 
do przeszukania, na razie się 
za to nie wziąłem... 


PM.: Co z Rosją w ta- 
kim razie? 

Mówiliśmy już o fragmen- 
taryczności dokumentacji, 
która przetrwała od czasów wojny, a którą 
możemy obecnie odnaleźć w archiwach. 
Jest jednak cała masa informacji, których 
potwierdzenia w ogóle nie można znaleźć 
w archiwach i dokumentach, gdyż nie prze- 
trwały wojny. Przede wszystkim dlatego, że 
dokumenty w większości, nawet jeżeli były 
tworzone w znacznej liczbie egzemplarzy, 
archiwizowano zaledwie w ilości kilku sztuk. 
Dlatego też, te najciekawsze są niestety 
często udokumentowane jednostkowo, i co 
za tym idzie, łatwo je było odseparować 
od większych zespołów, następnie utajni 
przejąć czy zniszczyć. Pewną nadzieją jest 
rozpoznanie prowadzone przez służby obce, 
które dość często owocowało w miarę 
kompleksowymi analizami. W tym sensie 
kompleksowymi, że reprezentatywnymi dla 
danego zjawiska. Przyznacie bowiem, że 
wyrabianie sobie opinii o jakimś aspekcie 
rzeczywistości na podstawie np. korespon- 
dencji danego urzędu czy instytucji może być 
mylące... Z kolei materiały wywiadowcze, 
były sporządzone na bazie wszelkich możli- 
wych ówcześnie danych. 
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P.M.: Sugerujesz zatem, że 
Rosjanie mogli przejąć wiele 
najbardziej zaawansowanych 
technologii niemieckich? 

Przyznam szczerze, że jeżeli 
chodzi o najciekawsze przedsię- 
wzięcia, które miały miejsce na 
Dolnym Śląsku czy w Czechach, to 
Rosjanie swoim profesjonalizmem 
„kasowali” wszystkich, mieli bardzo 
dobre rozpoznanie, którego wyniki 
zostały zapisane i dzisiaj należy ich 
poszukiwać w archiwach za naszą 
wschodnią granicą... 


P.M.: Nie wydaje się jednak, 
żeby mogli natrafić na materiały 
ciekawsze, czy bardziej cenne niż 
Amerykanie... 

Dlaczego nie!? 
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P.M.: Ponieważ późniejszy postęp 
radzieckiej myśli technicznej nie był tak 
szybki jak amerykańskiej. 

To ze sobą nie ma żadnego związku! Weź- 
my technikę jądrową. Rosjanie w odróżnieniu 
od Amerykanów ściągnęli z Niemiec bardzo 
ciekawe informacje, dotyczące właśnie broni 
jądrowej, którymi właściwie jankesi nie byli 
zainteresowani, gdyż mieli własny program 
atomowy... Rosjanie mogli zastosować nie- 
mieckie koncepcje, które przejęli, ale Stalin 
podjął decyzję, że należy skopiować bomby 
amerykańskie. Bardzo ciekawe tropy badaw- 
cze nie znalazły więc kontynuacji. 


PM.: Oprócz badań archiwalnych pro- 
wadzisz również prace terenowe, zwłasz- 
cza upodobałeś sobie Góry Sowie. 

Istnieje wiele ciekawych tropów, według 
mnie szczególnie interesujący znajduje się na 
Włodarzu, kilkaset metrów od głównego wej- 
ścia. Według przeprowadzonych przeze mnie 
badań georadarowych oraz licznych relacji 
Świadków i śladów w terenie, jest usadowio- 
ny tam tunel. W 2005 roku wraz z Jackiem 
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Duszczakiem dokonaliśmy 
kilka próbnych odwiertów 
w tym rejonie, jednak bez 
rezultatu. Wydaje mi się, że 
konieczne jest powtórne 
przebadanie tego obszaru 
georadarem, aby raz jesz- 
cze ustalić i zweryfikować 
przebieg tunelu. Po prostu 
podczas ostatniego bada- 
nia tuż nad wejściem zga- 
piłem się ze względu na 
brak czasu, i na wykres 
nie zostały naniesione 
tzw. markery, w efekcie 
nie zaznaczyliśmy do- 
kładnie w terenie tego miejsca i minęliśmy je 
— aż wstyd się przyznać, ale bez powtórzenia 
ostatniego pomiaru nie możemy zrobić nic! 
Gdyby udało się do niego dotrzeć, być może 
odnaleźlibyśmy wejście do głównej części 
„Riese”,.. Może ktoś z Czytelników będzie 
w okolicy z radarem i mógłby pomóc? 
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1.K.: Uważasz zatem, że oprócz tej 
części, znanej dzisiaj, istnieje jednak 
inny obiekt o znacznie większym stopniu 
wykończenia? 

Myślę, że możemy uznać to za fakt, wiele 
źródeł potwierdza znacznie większe zużycie 
materiałów budowlanych, betonu i stali, niż 
efekty tych prac widoczne do dzisiaj, proszę 
spojrzeć choćby na fragmenty wspomnień 
Speera dotyczące „Riese”. To oczywiście 
nie jedyne źródło. Analizowałem dokładnie 
dostępne materiały dotyczące budownictwa 
podziemnego III Rzeszy. W przypadku nie- 
których obiektów dysponujemy dokładnymi 
danymi dotyczącymi wszelkich aspektów 
konstrukcyjnych oraz czasu budowy. W przy- 
padku większości obiektów mamy do czy- 
nienia z podobnym okresem budowy, czyli 


mniej więcej od wiosny 1944 do wiosny 1945 
roku. To co wiemy o budowie „Riese”, to 
mniej więcej czas pracy oraz liczba więźniów 
pracujących w Górach Sowich. Wartości te 
zupełnie nie odpowiadają temu co widać 
obecnie. Bodajże najbardziej znany Mittel- 
werk czyli Dora, był rozbudowywany przez 
ok. 15 000 osób, a efekty są niewspółmierne, 
niemal 20 razy większe niż w „Riese”. Podob- 
nie jest z innymi obiektami. 


P.M.: Czy uważasz, że część najtaj- 
niejszych projektów Rzeszy mogła być 
rozwijana na terenie Gór Sowich? 

Do dzisiaj nie mamy pewności co działo 
się w Górach Sowich, zwłaszcza odnośnie 
działalności badawczej. Jest pewna hipo- 
teza, można się z nią zgodzić bądź nie, że 
część miała rzeczywiście być przeznaczona 
na cele badawcze, o Książu i Szczawnie 
Zdroju nie wspominając... 


P.M.: Przyznasz jednak, że wiarygod- 
ność tych hipotez jest mizerna... 

O roli badawczej mówił np. prof. Tade- 
usz Mołdawa, który miał dostęp do orygi- 
nalnych źródeł, czy prof. Strughold, więc 
nie chodzi tu o kwestię wiarygodności. A tak 
w ogóle, to mam wrażenie, że przy analizo- 
waniu podobnych prac, mylnie przykłada 
się aż tak duże znaczenie dla niemieckiego 
programu atomowego. Należy zwróci 
uwagę, że dla Niemców nie był on aż tak 
istotny, jak dzisiaj część badaczy tego te- 
matu próbuje sugerować. Absolutnie nie ze 
względu na ignorowanie technologii i wagi 
odkrycia. Niemcy nie czuli jednak potrze- 
by produkowania takiej broni na zasadzie 
jakiegoś wyjątkowego priorytetu. Było to, 
zważywszy poziom zaawansowania innych 
projektów bardzo rozsądne. W projekt Man- 
hattan Amerykanie zaangażowali kilkaset 
tysięcy osób, co zaowocowało produkcją 
trzech bomb atomowych, co nie było jakimś 
nadzwyczajnym osiągnięciem, zwłaszcza 
w obliczu zaangażowanych sił i środków. 
Proszę pamiętać, że Niemcy mieli alternaty- 
wę w postaci broni chemicznej o wysokim 
stopniu zaawansowania. 
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PM.: W przypadku jednak broni che- 
micznej, skuteczność jej zastosowania 
zależy od zaistnienia odpowiednich 
warunków... 

Jednak w sytuacji gdyby dysponowali 
odpowiednio rozwiniętymi środkami 
przenoszenia, to jej zastosowanie byłoby 
kluczowe dla dalszych działań i kto wie, 
czy nie decydowałoby o wyniku wojny... 
Program jądrowy zaś, był jednak zbyt mało 
zaawansowany w stosunku do potrzeb 
i wojennych realiów. 


1.K.: Igorze, jesteś Autorem wielu 
książek, kiedy zadecydowałeś, że będziesz 
także wydawcą? 

Ja zacząłem jako wydawca, jeszcze 
w czasopiśmie „Technika Wojskowa”. 
Przyczyna zresztą jest prosta: z samych 
honorariów autorskich nie byłbym w stanie 
realizować większości tematów przeze 
mnie podejmowanych. 


Wydajesz swoje książki za gra- 
nicą... 

„Prawda o Wunderwaffe” ukazała się 
wrozszerzonym wydaniu specjalnym w An- 
glii 4 lata temu. Ukazał się również album 
„Broń Wehrmachtu w kolorze”. Obecnie 
prowadzę rozmowy z różnymi wydawcami 
w Niemczech, ale trudno mi powiedzieć 
w tej chwili o jakiś wiążących ustaleniach. 


1.K.: Który Igor jest Ci bliższy: Autor, 
wydawca czy badacz? 

Zdecydowanie autor książek i badacz, 
dlatego, że to jest wielka pasja, ale również 
zajęcie, które daje mnóstwo satysfakcji 
i przyjemności. Szczególnie, kiedy owo- 
cuje doświadczenie w poszukiwaniach 
archiwalnych, które udaje mi się prowadzić 
z coraz większym powodzeniem. 


PM.: Ostatnio napisałeś powieść. 
„Kod Adolfa Hitlera”, to powieść 
jąca pewien epizod z życia Heinricha Himm- 
lera, szefa SS. Nie jest to całkowita fikcja, 
tylko historia oparta na pewnych faktach, 
jak choćby wyprawa do Tybetu. Zresztą 


E k L A M 


MASTER, DUKAT, PIONIE! 
MAGNETOMETRY 


ROZMOWA 


na końcu zamieszczam dokumentalny 
aneks. Była to dla mnie pewna nowatorska 
formuła, która pozwalała jednocześnie 
ciekawie przedstawić fakty, a przy tym do- 
konać pewnych hipotetycznych powiązań, 
których w książce faktograficznej nie da się 
zrobić. Pozwoliłem sobie na pewną prowo- 
kację, w której przedstawiłem najciekawszy 
możliwy scenariusz wydarzeń. Starałem się 
jednak trzymać faktów. 


I.K. Jakie są Twoje plany na przy- 
szłość? 

Jesienią ukaże się Iltom „Prawdy o Wun- 
derwaffe”", który jest kontynuacją tomu 
pierwszego, jednak skupiam się bardziej 
na miejscach prowadzenia prac i samych 
projektach, a nie na technicznych opisach 
broni. Poza tym przedstawię słabo przebada- 
ny obszar badań i projektów SS. Na wiosnę 
ukaże się również pozycja pt. „Nieznane 
operacje służb specjalnych III Rzeszy”. W niej 
opisałem m.in historię sekcji szyfrów nie- 
mieckiego MSZ w Jeleniej Górze, oraz proces 
zaangażowania Niemiec w japońskie plany 
ataku na USA. W świetle dokumentów, do 
których dotarłem, wygląda to tak, jakby głów- 
ne skrzypce grały w tym projekcie Niemcy. 
Jak już wspominałem, spróbuję rozpracować 
również dostęp do rosyjskich archiwów. 


P.M.: Nie mogę nie zadać pytania 
o Twoje zainteresowania tymi najtrud- 
niejszymi do racjonalnego wytłumacze- 
nia tematami, związanymi z technolo- 
giami pozaziemskimi, zaprzęgniętymi do 
służby w III Rzeszy. 

W dalszym ciągu badam, pragnę zgłę- 
biać i nadal wyjaśniać tę kwestię, chociaż 
wolałbym nie używać słowa „pozaziemskie”! 
Planuję dotarcie do nowych dokumentów, 
które mam nadzieję znaleźć tym razem 
w Rosji. A wiem skądinąd, że najciekawsze 
materiały właśnie tam się znajdują. 


1.K, P.M.: W takim razie życzymy 
wszystkiego najlepszego, oraz spełnie- 
nia wszelkich planów. Dziękujemy za 
rozmowę. 


A 


Sondy o średnicach 
-23 cm 
-27 cm 
Udostępniamy sprzęt -35 cm 
do testów. 
( sprzedaż "na próbę” ) Gwarancja 2 i 4 lata. 


Opkkywca 2/2007 25 


AKTUALNOŚCI DARZENIA 


Skarb z Wojcieszowa 


Od przybytku głowa... 


PIOTR MASZKOWSKI 


Jesteśmy łasi na skarby, niecierpliwie wyczekujemy ich odkry- 
cia, jeżeli nie osobiście, to chociaż przez kogoś, hen gdzieś 
wPolsce. I oto na samym początku roku, w pierwszych dniach 
stycznia, nasze marzenia się spełniły. Temperaturę podniosła 
informacja, że skarb odkryto w Wojcieszowie, ponadto miały 
być to monety zawinięte w bankowe rulony! 


ak Wojcieszów 
to skarby, i to 
nie byle jakie, 
co najmniej 
takie z cięża- 
rówki, które w wielkich 
ilościach znikały na te- 
renie Dolnego Śląska 
i Sudetów pod koniec II 
wojny światowej - zako- 
pane, zawalone, zasypa- 
ne w sztolniach, podzie- 
miach i mrokach historii. 
Szybko okazało się jednak, 
że sprawa ma nieco mni 
szy kaliber. Jest jednak 
w dalszym ciągu skarbem 
i to takim, jakie zdarzają 
się najczęściej, co za 
tym idzie z kategorii tych 
realnych, a nie wyduma- 
nych legend przekazywanych - 
eksploracyjną pocztą pantoflową przez kilka 
pokoleń poszukiwaczy. Co prawda gdyby go 
spieniężyć nie wybuduje się ani pensjonatu, 
ani nie kupi auta, choćby przechodzonego. 
Tym bardziej, że szczęśliwy znalazca zgło- 
sił się na Policję, ta poinformowała urząd 
konserwatora, więc automatycznie został 
uruchomiony cały mechanizm biurokratycz- 
nych procedur. Tymczasem skarb medialnie 
rozrastał się do niebotycznych rozmiarów, 
pochodzenie jego zaś miało sugerować 
związki nawet z zaginionym złotem wrocław- 
skich banków! A znalazcy mieli ubiegać się 
już o niebotyczną nagrodę... 


Bańka, w której przechowywane były 
monety i inne przedmioty. 


= 
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Pewnego dnia, pracownicy zakładu 
pogrzebowego otrzymali zlecenie na wyko- 
panie grobu na dawnym cmentarzu ewange- 
lickim, obecnie komunalnym w Wojcieszo- 
wie. Byli lekko spóźnieni, więc spieszyli się, 
aby zdążyć przed ceremonią. — Zaczęliśmy 
kopać, gdy na głębokości zaledwie ok. 20 
«m, łopatą natrafiłem metalowy przedmiot 
— opowiada odkrywca skarbu, po czym, 
pełnym emocji głosem dodaje — okazało się, 
że jest to nakrywa, górna część bańki. Na- 
tychmiast podbiegli, przyglądający się nam 
od dłuższego czasu pracownicy konkurencji. 
Zaczęli żartować, że to bańka pełna złota. 
Wtedy nie wziąłem tego na poważnie. Mó- 
wili, że choć pracują tam już 7 lat nie znałeźli 
niczego. Zamieszanie zwróciło uwagę ich 
kierownika, który kazał nam dziwną bańkę 
wyciągnąć. Zasugerował, że może to być po- 

nierniecka urna. Dno 

pojemnika było 

* zaledwie pół 
metra pod 
ziemią. Za 
chwilę Ma- 
riusz miał 
przeżyć, jak 
sam mówi 
najbardziej 
chyba niesa- 


Srebrnych marek było kilkaset sztuk. 


mowite chwile w ciągu jego 26 letniego 
życia. - Kiedy wyciągnąłem bańkę i zdjąłem 
pokrywę, stwierdziłem, że jest pełna zie- 
mi. Wysypałem ją 

i jak zobaczyłem 

co wypadło... 
przeżyłem szok 

4 -mówiMariusz.- 
Mnóstwo pieniędzy, 

__ srebrnych monet, 
sztućce, broszka, cho- 
chelka... Monety były 
pokryte mazią, część 
zawinięta w jakieś 

| papiery, część w gazetę, 
na sposób bankowy, były 
też strzępy chusteczki ma- 
teriałowej — precyzyjnie 
wymienia, po czym, po 
chwili zadumy dodaje 

- cóż, no co... Schowałem 
to com wysypał z powrotem i kazałem za- 
dzwonić po policję. 

Mariusz w ciągu swojej 5 letniej pracy 
grabarza z sytuacją taką spotkał się po raz 
pierwszy. Historyjki i plotki o skarbach słyszał 
tylko od kolegów, ale nie chce o tym mówić. 
- Czułem, że takie postępowanie będzie 
właściwe i słuszne. Dzisiaj nie żałuję, pewnie 
drugi raz bym zrobił to samo. W rezultacie, 
tak naprawdę Mariusz pozbył się niemałego 
problemu. Mimo że skarb nadal czeka na 
ekspertyzę, wg opinii licznych specjalistów, 
monety nie przedstawiają większej wartości. 
Na pewno nie stanowią kolekcji numizma- 
tycznej. Większość to marki, w tym co praw- 
da wiele srebrnych, lecz popularnych, i co 
za tym idzie, niezbyt poszukiwanych wśród 
kolekcjonerów. Dużo bilonu o drobnych 
nominałach, a także niewielka ilość monet 
polskich, rumuńskich i francuskich, wpro- 
wadza sporo zamieszenia podczas próby 
usystematyzowania zbioru i jego pocho- 
dzenia. Z całą pewnością można wykluczyć 
kolekcję. Pewną podpowiedzią mogą być 
jednak, zachowane w dość dobrym stanie 
kawałki papieru, w które zawinięte były mo- 
nety. Na jednym z nich znajduje się fragment 
ewangelickiego nabożeństwa, inny, to część 
gazety z 1943 roku oraz papier z odręcznymi 
notatkami. Bańka z monetami została zako- 
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pana na terenie dawnego cmentarza ewan- 
gelickiego, nieopodal takiegoż kościoła. Tak 
więc istnieją pewne, jak na razie nie potwier- 
dzone przesłanki, że właścicielem i sprawcą 

ycia, być może kolekty pochodzącej ze 
zbiórek wiernych, był ostatni niemiecki pa- 
stor parafii ewangelickiej w Wojcieszowie. 
Sam zaś moment ukrycia skarbu związany 
jest prawdopodobnie z ewakuacją bądź 
ucieczką przed nadchodzącymi Rosjanami, 
którzy wkroczyli do miejscowości dopiero 9 
maja 1945 roku. 

W chwili zamykania niniejszego numeru, 
poszukiwania i analizy zostały dopiero zaini- 
cjowane. Skarb w tej chwili czeka na eksper- 
tyzę numizmatyka, który ma zostać przysłany 
przez konserwatora zabytków. Jeżeli taka 
zostanie przeprowadzona, wówczas będzie- 
my mogli mówić o szczegółowej wartości 
znalezi: Jednak, jak zastrzega pracownik 
legnickiej delegatury wrocławskiego urzędu 
konserwatora zabytków, znalazca nie ma co 
liczyć na nagrodę pieniężną, ze względu na 
niezbyt wysoką wartość materialną znale- 
ziska. Nie wykluczone jednak, że postawa 


społeczna jaką wyka- 
zał się Mariusz zostania 
uhonorowana w inny 
sposób. Brak jak na razie 
konkretnych planów co 
do przyszłości same- 
go znaleziska, choć już 
pewne zainteresowanie 
wykazał burmistrz Zło- 
toryi oraz lokalne izby 
pamięci. 

Tak czy inaczej, 
obecnie skarb składają- 
cy się z ok. 2 tys. monet, 
nie iej ilości sztućców i ozdób zabez- 
pieczony został na komisariacie Komendy 
Powiatowej w Złotoryi. - Przeprowadziliśmy 
kompleksowo czynności procesowe. W ich 
wyniku wykluczona została ewentualność 
popełnienia przestępstwa, więc obecnie 
z naszego punktu widzenia nie jest to spra- 
wa policyjna. Niemniej skarb do przejęcia 
go przez konserwatora zostanie w naszych 
magazynach — mówi mł. asp. Piotr Klirma- 
szewski. — Z przykrością stwierdzam, że zda- 


Dawny kościół i cmen- 
tarz ewangelicki w Woj- 
cieszowie. Na pierw- 
szym planie miejsce 
odnalezienia skarbu. 


rzają się sytuacje, kiedy podobne przedmioty 
przechowywane są u nas, nawet po kilka lat 
- dodaje ze smutkiem. 

Cóż, pozostaje mieć nadzieję, że w tym 
przypadku tak nie będzie. Mimo że nie jest 
to wielki skarb, to jego odkrycie dobrze 
rokuje na dalszą część roku. Być może uda 
się również spróbować odtworzyć historię 
jego ukrycia? Jeżeli nastąpi ciąg dalszy tej 
sprawy na pewno do niej wrócimy. a 

Zdjęcia: Autor 


; A> TIE 
)KO W ) 


7 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


od taką nazwą 20.XII.2006 r. w piwni- 
P cach olsztyńskiego zamku odbyło się 

spotkanie środowiska poszukiwaczy 
regionu warmińsko-mazurskiego z przed- 
stawicielami służb konserwatorskich, ar- 
cheologami i dziennikarzami. Animatorem 
pierwszego tego rodzaju spotkania środo- 
wisk był Sebastian Mierzyński, pracownik 
Muzeum Warmii i Mazur w Olsztynie, autor 
wielu książek i artykułów popularyzujących 
historię regionu. Podziemne spotkanie 
pozwoliło na otwartą, ja- 
sną i zrozumiałą dysku- 
sję. Prowadzący je, pan 
Mierzyński dokonał mul- 
timedialnej prezentacji 
dokonań poszukiwaczy 
z regionu. Pokazano od- 
kryte, wciąż jednak ocze- 
kujące na wydobycie po- 
jazdy pancerne, fragmenty 
carskich sztandarów czy 


Sebastian Mierzyriski. 


pułkowych kas, a także broń oraz inne 
dość charakterystyczne dla naszej pasji 
znaleziska. Determinację pasjonatów 
w rozwijaniu zainteresowań reprezen- 
tował pan Leszek Jachimczuk, prezes 
Stowarzyszenia „Dreyse” z Górowa Iła- 
weckiego. W swoim wystąpieniu m.in. 
przedstawił wieloletnią już „walkę” 
o wydobycie, zalegającego pod osławionym 
cementowym przepustem Jagdpanzera. 
Pan Arkadiusz Koperkiewicz, przedsta- 
WUOZ w Olsztynie za- 
prezentował jakże znany pasjo- 
natom kanon dotyczący badań 
archeologicznych mówiący, iż 
kontekst odkrytego zabytku jest 
najważniejszy, z czym przede 
wszystkim problemy mają ra- 
czej poszukiwacze-amatorzy. 
Jednakże sympatię, jaką darzy 
się u nas poszukiwaczy potwier- 
dza fakt, że olsztyński urząd 
wydał w ubiegłym roku wiele 
pozwoleń na prowadzenie po- 
szukiwań z użyciem 
urządzeń. 
Wyjaśnieniem 
stanowiska poszu- 
kiwaczy, opartego 
na sprecyzowanych 
wnioskach opartych 
na dyskusji środo- 
wiska, dotyczącego 


Leszek 
Jachim- 
czutke 


Arkadtasz Koperkiewicz. 


legalnych poszukiwań i uwzględnienia ich 
w zapisach nowej ustawy zajęła się redaktor 
naczelna „Odkrywcy” Izabela Kwiecińska. 
Wiele innych pomysłów oraz doświadczeń 
pochodzących z dotychczasowej współ- 
pracy obu środowisk zostało w przystępny 
sposób zaprezentowane licznie zebranym 
olsztyńskim naukowcom. Na szczęście, 
część oficjalna nie trwała długo i przez 
resztę długiego wieczoru trwały niezwykle 
ciekawe, charakteryzujące się autentyczną 
wolą porozumienia, zagorzałe dyskusje. 
Piwniczne kuluary okazały się adekwatne 
do odbycia miejmy nadzieję nie ostatnie- 
go takiego spotkania. Pod ziemią, z racji 
pasji i zawodu doskonale czuli się wszyscy 
zebrani. W miejsce „opinii stron” pojawiły 
się konkretne pomysły i propozycje. Jakże 
inne było to spotkanie „oko w oko” od tego 
co znamy z wielu internetowych dyskusji. 
Jak się okazuje pozbawienie anonimowości 
rozmówców i przedstawicieli, jak się wy- 
dawało dwóch stron barykady rozwiązuje 
bardzo wiele. d 

Zdjęcia: arch. redakcji 
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PIOTR LASKOWSKI 


Powodzeniem zakończyły się wielomiesięczne starania Towarzy- 
stwa Przyjaciół Fortu Zachodniego w Świnoujściu, czynione w celu 
uratowania dwóch niepozornych bunkrów obserwacyjnych sprzed 
I wojny światowej. Radość z sukcesu psuje jednak wizja budowy 
gazoportu na wyspie Wolin. Czy kolejnym fortyfikacjom dawnej 


twierdzy grozi zagłada? 


Te niewielkie elementy architektoniczne 
pojawiły się w pruskiej fortyfikacji na prze- 
łomie XIX i XX wieku. Występowały zawsze 
w sąsiedztwie dużych obiektów obronnych 
albo newralgicznych dróg dójazdowych do 
fortów. Miały stanowić ukrycie i ochronę dla 
obserwatora, który pilnował powierzonego 
odcinka, i w razie potrzeby powiadamiał 
obsadę rejonu umocnionego o zagrożeniu. 
W ostateczności mogły służyć nawet do 
śledzenia ruchów nieprzyjaciela lub obro- 
ny. Z racji charakterystycznej konstrukcji 
nazwano je „ślimakami” (Schnecke). 
Wśród pozostałości świnoujskiej twier- 
dzy zachowały się trzy takie budowle, dwie 
na wyspie Uznam i jedna na wyspie Wolin. 
Wkomponowano je w system polowych 
umocnień obronnych, zbudowanych w la- 
tach 1905-1910 i opasujących wachlarzem 
port oraz XIX-wieczne forty. Właściwie 
każdy z nich ubezpieczał przedpole takiego 
rejonu obronnego dla piechoty (Infante- 
riestiitzpunkt). Dwa „ślimaki” na wyspie 
Uznam funkcjonowały przy kompanijnym 
punkcie oporu o kryptonimie „Wegestern”, 
zlokalizowanym pomiędzy dwoma skrzy- 
żowaniami duktów leśnych, na przedpolu 
zachodniego kompleksu fortyfikacyjnego. 
Pozycja składała się z systemu transzei, 
betonowego schronu pogotowia oraz dwóch 
stanowisk obserwacyjnych (Beobachtung- 
sstand) typu „ślimak”. „Ślimaki” na pozycji 
„Wegestern” wykorzystywane były podczas 
Wielkiej Wojny. W okresie międzywojennym 
służyły jako dogodne punkty wartownicze, 
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gdyż znajdowały się na granicy chronionego 
przez wojsko obszaru ufortyfikowanego. 
Taką samą rolę pełniły prawdopodobnie pod- 
czas Il wojny światowej, a nawet w okresie 
„Zimnej wojny”. Potwierdzają to rozmaite 
drobiazgi znalezione podczas odkopywania 
bunkrów w 2006 r. 


Bardzo praktyczne, na pozór, bunkry obser- 
wacyjne posiadały jednak pewną wadę. Otóż, 
spiralne wejście do nich mogło spowodować 
wielokrotne rykoszetowanie na obłyc! lą- 
nach odłamków pocisków czy kul karabino- 
wych, rażących w konsekwencji obserwatora 
wewnątrz schronu. Prawdopodobnie dlatego 
w okresie międzywojennym zaczęto budo- 
wać tego typu obiekty wartownicze na planie 
prostokąta, ze ściankami załamanymi pod 
kątem prostym. 
Niemcy budowali dwa zasad- 

nicze rodzaje „ślimaków 
lekkie, przenośne punkty obser- 
wacyjne oraz ciężkie budowle 
stacjonarne. Waga tych ostatnich 
przekraczała ponad 8 ton. Szero- 
kość wejścia do „ślirmaka” wyno- 
siła 60 cm. Wysokość, mierzona 
pomiędzy podłogą a pancerną 
pokrywą, wynosiła 180 cm iumoż- 
liwiała żołnierzowi znajdującemu 
się wewnątrz obserwację w po- 
zycji wyprostowanej. Przez cztery 
niewielkie szczeliny obserwacyjne 
mógł on kontrolować sytuację nie- 
mal wokół całego bunkra. Obiekty 


MIR E 
Jeden ze „ślimaków” na swoim pierwotnym miej- 
scu. (Fot. P., Laskowski) 


miały dwa warianty pokryw pancernych 
o grubości 5 mm. Pierwszy, tylko połowicznie 
przykrywał wnętrze umożliwiając obserwato- 
rowi wejście na specjalny, drewniany podest 
w wejściu i spoglądanie ponad pokrywą. 
Drugi, całkowicie osłaniał górę „ślimaka”, 
natomiast dla obserwatora przewidziano od- 
suwany szyber w pokrywie. Przed pociskami 
broni strzeleckiej i odłamkami chroniły go 
ściany grubości — zależnie od rodzaju „ślima- 
ka” — od 8 cm do 16 cm. 


Kiedy okazało się, że wzdłuż dawnej pozycji 
polowej „Wegestern” w Parku Zdrojowym 
Świnoujścia planowana jest budowa 
drogi, powstała uzasadniona obawa, że 
oba „ślimaki” potraktowane zostaną jako 
przeszkody budowlane i w związku z tym 
usunięte. Jak wiele innych obiektów for- 
tyfikacyjnych, nie chroniły ich ani zapisy 
prawne Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków, ani nawet stan świadomości spo- 
łecznej co do ich wieku i unikalności w skali 
Europy. Zrodziła się zatem śmiała koncepcja 
przetransportowania obu bunkrów w bez- 
pieczne miejsce. Dzięki pomocy Inżyniera 


OWA 


RNRWOCÓE 


Miasta, przedsiębiorstwa „Energopol” oraz 
Zakładu Wodociągów i Kanalizacji, udało 
się odkopać „ślimaki”, oderwać dźwigiem 
od zbrojonej ławy pod ziemią i ustawić na 
ciężkiej platformie samochodowej. 

Następnie dwie cenne „skorupy” przewie- 
ziono powoli pod bramę Fortu Zachodniego 
iustawiono jako eksponaty. W tym roku Towa- 
rzystwo Przyjaciół Fortu Zachodniego planuje 
poddać oba bunkry renowacji, uzupełniając 
niewielkie ubytki i dorabiając kopie pancer- 
nych pokryw. Przynajmniej tak niewielka ale 
unikalna część dawnej „Festung Swinemiin- 
de” została ocalona dla potomnych. 


Co stanie się z resztą ? 


Nie jest dla nikogo tajemnicą, że na ratunek 
czeka wiele innych, równie ciekawych 
i wartościowych z historycznego punktu 
widzenia obiektów fortyfikacyjnych Świno- 
ujścia. Paradoksalnie, kiedy nikt nie słyszał 
jeszcze o gospodarce wolnorynkowej, 
reklamie i turystyce, szare betonowe bryły 
drzemały bezpiecznie wśród leśnych zarośli. 
Zagrożenie przyszło — jak to zwykle bywa 
—z najmniej spodziewanego kierunku. Dyna- 
miczna rozbudowa, ambitne plany lokalnych 


samorządów i powszechna pogoń za zyska- 
mi zaczęły kolidować z istnieniem reliktów 
„epoki wojen”. Niewiedza, nieświadomość, 
niechęć czy — jak napisał pewien rozko- 
chany w wyspie Wolin wydawca — pogarda 
dla historii, z góry skazują te budowle na 
zniszczenie. Dzięki wieloletnim publikacjom, 
odważnym pomysłom dzierżawców starych 
świnoujskich fortów i wreszcie dzięki zain- 
teresowaniu turystów tego typu atrakcjami, 
następuje powolne przewartościowanie 
stosunku lokalnych władz i ludności do za- 
bytków architektury militarnej. Sęk w tym, 
że jest to ciągle wyścig z czasem. 

Wobec „najświeższych” planów bu- 
dowy gazoportu na prawobrzeżu Świnouj- 
ścia, znów pojawiło się widmo zburzenia 
kolejnych, bezcennych zabytków fortyfi- 
kacyjnych. Tym razem na wyspie Wolin. 
Odcięte od swobodnego dojazdu mogą 
być dwie największe atrakcje turystyczne 
tej części miasta — latarnia morska i Fort 
Wschodni. Groźba nie oznacza jednak 
sytuacji beznadziejnej, wszak stosownych 
projektów jeszcze nie sporządzono. Niefor- 
tunnie wykonane wizualizacje gazoportu, 
jakie pojawiły się w internecie, wzbudziły 
tyle samo zamieszania co niepotrzebnej 


NOŚCI/WY 


gorączki. Decyzja o budowie terminalu 
gazowego jest raczej pewnikiem. Jeżeli tak, 
to można go przecież przy odrobinie dobrej 
woli zaprojektować w taki sposób, aby 
wyrządzić możliwie jak najmniejsze straty 
wsubstancji architektonicznej twierdzy i nie 
skazywać na „okrążenie” Fortu Wschodnie- 
go i latarni. W tym kierunku pójdą pewnie 
nasze starania i rozmowy z władzami miasta 
oraz z potencjalnym inwestorem. Budują- 
cym jest fakt coraz szerszego wsparcia ze 
strony pasjonatów i stowarzyszeń z terenu 
praktycznie całej Europy, pomimo nieod- 
łącznych ale sporadycznych przypadków 
wymądrzania się i pouczania na dystans. 
Przeciwnika mamy Drodzy Czytelnicy nie 
byle jakiego! Jest nim paskudna strona 
ludzkiej natury, owładnięta żądzą zysków 
i powszechnego „zaistnienia”. Można z nią 
wygrać tylko pod warunkiem, że uda się 
pobudzić do życia tę inną stronę wnętrza 
człowieka — opamiętanie! 

Wszystkich, którzy chcą i mogą w roz- 
sądny sposób wesprzeć nasze starania, 
prosimy o kontakt z dzierżawcą Fortu 
Wschodniego w Świnoujściu pod nume- 
rem telefonu: 503 741 307 lub z redakcją 
„Odkrywcy”. [| 


Stacja kolejowa 
Reaktywacja. 


MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


Ruszają prace wykopaliskowe w miejscu, gdzie 
znajdowała się stacja kolejowa Westerplatte. 
Mają one poprzedzać następny etap rewitalizacji 
terenów byłej Wojskowej Składnicy Tranzytowej, 
której efektem ma być m.in. odbudowa budynku 
zawiadowcy i rekonstrukcja bocznic kolejowych 


prowadzących do schronów amunicyjnych. Wszystkie prace reali- 
zowane są wg planów i zamierzeń Stowarzyszenia Rekonstrukcji 
Historycznej Wojskowej Składnicy Tranzytowej na Westerplatte 
opracowanych prawie 4 lata temu. 


ierwszy etap robót został podzielony 
P na dwie części — mówi Jakub Prager, 

kierownik wykopalisk archeologicz- 
nych na Westerplatte, z Muzeum Archeolo- 
gicznego w Gdańsku - na początku przy 
stacji kolejowej wykonamy stanowiska 
archeologiczne w miejscu, gdzie znajdo- 
wała się wiata elektrogeneratora, czyli 
hangar na drezynę elektryczną służącą 
do przetaczania składów towarowych 
z materiałami wybuchowymi. Jedno- 
cześnie odsłonimy miejsce gdzie stała 
brama kolejowa i ceglany mur otaczający 
Składnicę. Druga część pierwszego etapu 
wykopalisk archeologicznych dotyczyć bę- 
dzie odsłonięcia pozostałości po budynku 
zawiadowcy. Dalszymi czynnościami będzie 


opracowanie przez Zespół Zadaniowy ds. 
Rewitalizacji Pomnika Historii Westerplatte 
projektu nowego układu drogowego wokół 
stacji kolejowej Westerplatte. Obecny układ 
drogowy jest nie do przyjęcia. - Swobodne 
przeprowadzenie kilkadziesiąt lat temu 
dróg asfaltowych przez wschodnią część 
Westerplatte sprawiło, że granice Składnicy 
przestały być czytelne — stwierdza inż. arch. 
1gor Strzok przygotowujący nowy układ 
drogowy. — Sytuację pogorszyła moderniza- 
cja ulic w tym miejscu przy okazji budowy 
terminalu pasażerskiego. 

Największe zagrożenie stanowił jednak 
plan budowy ronda o średnicy niemalże 
40 m i połączenie ulicy Sucharskiego z ter- 
minalem pasażerskim i budowanym obec- 


Zakilka lat po prawe 


od torów może stać zrekone 


nie terminalem towarowym na Westerplatte. 
Swoimi rozmiarami mógł przykryć całko- 
wicie asfaltem teren stacji. Wycięte przy 
okazji zostałyby drzewa pamiętające jeszcze 
obronę w 1939 r. W porę jednak zainterwe- 

niowało SRH WST na Westerplatte. 
Odbudowa stacji kolejowej uczytelni 
wschodnią część Składnicy, umożliwiając 
również przygotowywanie rekonstrukcji 
historycznych odtwarzających atak nie- 
mieckiej Kompanii Szturmowej na polski 
garnizon na Westerplatte. Zrekonstruowana 
infrastruktura kolejowa umożliwi natomiast 
pełne funkcjonowanie kolei drezynowej, 
przewożącej turystów poprzez większość 
ważnych historycznie miejsc i obiektów 
(w tym odbudowanych w późniejszym 
etapie) na Westerplatte. O przebiegu prac 
archeologicznych na Westerplatte będziemy 
na bieżąco informować na łamach „Od- 
krywcy”. a 
Zdjęcie: arch. SRH WST 
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Projekt 7TP 
— co nowego? 


MARCIN BAJKOWSKI 


Minął ponad rok od momentu, kiedy po raz pierwszy 
ukazała się wzmianka o rozpoczęciu odbudowy 7TP. 
Pora odpowiedzieć na parę pytań: co od tego czasu 
udało się zrobić? Co przybyło i czy było warto 
Myślę, że Grzegorz Klimczak poddając konserwacji 
pierwsze dwa wózki jezdne nie spodziewał się, że 
sprawa przyjmie taki obrót jaki ma obecnie. Dzisiaj 
nie jest to już próba odbudowy 7TP, w którą ciągle 
wiele osób wątpi, teraz, jest to już szeroko zakrojo- 
na akcja o nazwie „PROJEKT 7TP"”. I to właśnie jest 
pierwszy nowy element: nazwa całej akcji. 


łaśnie dzięki nazwie, 
przedsięwzięcie Grzego- 
rza jest rozpoznawane 
i budzi zaufanie wielu. 
Łatwiej jest rozmawiać 
z ludźmi w terenie, czy pozyskać informa- 
cję. Zyskując nazwę, zyskaliśmy tożsamość 
i to nie byle jaką. Tak naprawdę nie ma 
prostej odpowiedzi na pytanie „co udało 
się zrobić przez rok”. Wiele osób chciałoby 
zapewne już w tym numerze „Odkrywcy” 
zobaczyć zdjęcie kompletnej wanny od 
czołgu, przykrytej nadbudową silnikową 
i najlepiej ze stojącą obok wieżą. Cierpliwo- 
ści! Odbudowa czołgu to nie remont samo- 
chodu. Wszystkie nowo przybyłe elementy 
leżą zakonserwowane lub odbudowane 
w warsztacie w Bielsku 
Białej i czekają na swoją 
kolej w montażu. Dzię- 
ki pomocy wielu wspa- 
niałych ludzi, udało 
się dokompletować 
ostatni z czterech 
wózków jezdnych, 
ale, jak to zwykle 
bywa, diabeł tkwił 
w szczegółach. Bra- 
kowało strzemion 
utrzymujących re- 
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sory, i dopiero w sierpniu udało się jedno 
odkupić od gospodarza, który, na szczęści 
jeszcze nie zdążył przerobić go na przecinak 
(pozostałe cztery już elegancko pocięte 
służą jako wybijaki...). 

Wielu zmartwień dostarczały wymiary 
i dzielenie błotników oraz elementy pod- 
trzymujące, ale w styczniu br. zgłosił się 
posiadacz kompletnego błotnika od czołgu 
razem z elementami podtrzymującymi 
i mocującymi. Unoszone elementy „chla- 
paczy” z przodu i z tyłu błotnika zostały 
przekazane jako wzory przez kolekcjonera 
z Warszawy. Dzięki tym wzorcom możliwe 
będzie wykonanie kompletu błotników dla 
obu stron czołgu. 
Wycinka drzew w pewnym lesie 
zaowocowała kompletnym tłumi- 

kiem wraz z mocowaniem, 


Rozrusznik 
i prądnica. 


4 
R 
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niestety, blacha zewnętrzna tego elementu 
zachowała się w stanie szczątkowym. 
Na szczęście konstrukcje tłumików nie 
zmieniły się zbytnio do naszych czasów, 
można więc spokojnie założyć, że Grzegorz, 
odbudowując ten element nie popełnił 
żadnych błędów. Z wycinką drzew wiąże 
się jeszcze jeden szczęśliwy traf. Otóż 
gospodarz tego terenu, w miejsce wycinki 
postanowił posadzić porzeczki. Orząc pole 
z synem, skrupulatnie pozbierali wszystkie 
wyorane z ziemi elementy i przekazali je 
„Projektowi 7TP". W ten oto sposób pojawił 
się najbardziej chyba atrakcyjny wizualnie 
drobiazg z wyposażenia czołgu, a mianowi- 
cie - blacha tablicy rozdzielczej. Wiele pracy 
kosztowało, aby ta pogięta blaszka stała się 


na powrót „tablicą 
rozdzielczą od 7TP". Na 
przykładzie tego właśnie 
elementu, można łatwo 
wyobrazić sobie jak trudne 
zadanie stoi przed rekon- 
struktorami. Blacha tablicy 
została pozyskana w okoli- 
cy Radomia, osłona lampki 
nocnej pochodzi z rejonu 
Kozienic, oryginalna 
stacyjka — to kolejne 
kilkaset kilometrów 
w okolice Zamo- 
ścia, a resztki licznika, to prezent z okolic 
Tomaszowa. Tysiące kilometrów, a cały 
przedmiot mieści się w jednej reklamówce! 
A ile jeszcze trzeba czasu, pracy, szczęścia 
i ludzkiej życzliwości, aby skompletować 
następną reklamówkę części... Stąd nasza 
sugestia i prośba dla zwolenników „Projektu 
TTP" i niedowiarków... Cierpliwości! 


Miłą niespodzianką okazało się przypad- 
kowe zdobycie blachy pod właz kierowcy, 
której identyfikacja była kością niezgody 
przez kilka dni, ale ostatecznie rozmiesz- 
czenie otworów mocujących zawiasy 
potwierdziło przypuszczenia. Ogromnym 
wsparciem dla „Projektu 7TP” było zaku- 
pienie przez miesięcznik „Odkrywca” bla- 
chy niezbędnej do odbudowania ostatniej 
z płyt podłogowych. Niestety, (a może na 
szczęście) zakupiony od mieszkańca wo- 
jewództwa lubelskiego element, okazał się 
podstawą mocowania wiatraków produkcji 
zakładów Ursusa ale... od ciągnika C7P, 
a nie czołgu 7TP. Kiedy już fragment ten 
został zidentyfikowany jako C7P, decyzja 
mogła być tylko jedna — w drugiej kolejności 
odbudujemy C7P! 

Na koniec należy nadmienić, że po 
wielu godzinach burzliwych dyskusji, 
podjęta została decyzja o równoczesnym 
zbieraniu wszelkich elementów silnika, 
skrzyni biegów oraz układów napędowych 
i stworzenia stacjonarnej makiety silnika 
„Saurer”, który był 
wykorzystywany 
do napędu 7TP. 
Dlatego też 
wiele radości 
wzbudziło 
pozyskanie 
takich ele- 
mentów jak: 
dekiel pokry- 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, INMEDIO, Garmond- 
-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 


miejsca. w których dostaniecie „Odkrywcę” 
Białystok - Muzeum Wojska. ul. j. Kilińskiego 7. 
Bolesławiec 


Ostatni z brakujących wózków jezdnych. 


Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”. 


wy zaworów, obudowa skrzyni biegów, 
rozrusznik i prądnica szwajcarskiej fir- 
my „Scintilla”, oraz wielu drobiazgów 
z osprzętu. Pozostaje już tylko odpowie- 
dzieć na ostatnie pytanie: czy warto było 
zaczynać? Otóż warto, bezapelacyjnie 
warto! Rekonstrukcja 7TP skupiła wokół 
Siebie ludzi z całej Polski i udowodniła, że 
cierpliwość i upór są podstawą postępu 
prac. Pokazała też, że na tym polskim 
czołgu zależy naprawdę wielu ludziom. 
Mamy nadzieję, że ten, jak się wydaje 
chwilowo największy projekt rekonstruk- 
cyjny o charakterze czysto polskim, będzie 
przykładem współpracy i życzliwości 
jaka musi cechować wszystkich zajmu- 
jących się tego typu przedsięwzięciami. 
Zainteresowanie ze strony ludzi zarówno 
związanych z eksploracją jak i zupełnych 
dyletantów w tej dziedzinie pokazuje, jak 
szeroki jest odbiór informacji ukazujących 
się w prasie, internecie i telewizji. 
Wszystkim osobom, które nam pomaga- 
ją, trzymają kciuki, kibicują lub. 
nie przeszkadzają należy 
się uznanie i podziękowa- 
nie. Cały czas 
pozostaje- 
my otwarci 
na wszelkie 
nowe kontakty. I 


Zdjęcia: Autor, 
Grzegorz Klimczak 


k/pawilonu Merkury: 


Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewsj 
ul. Kościuszki 2; 
Szamotuły — PHU „iwa”. Rynek 18; 


Skarzysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90: 
j i Pola Bitwy nad Bzurą, 
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Ford FT-B 


MICHAŁ MIAZGA 


ak już pisaliśmy na łamach „Odkrywcy” 
(nr9/2006) trwają prace nad rekonstruk- 
cją Forda FT-B — pierwszego polskiego 
samochodu pancernego. W ostatnich mie- 
siącach rekonstruktorzy kompletowali wy- 
posażenie pancernego nadwozia, stworzyli 


mechanizm obrotowy wieży. Powstaje też 
atrapa uzbrojenia. Najważniejszym jednak 
sukcesem było odnalezienie w Kanadzie 
oryginalnego podwozia Forda T -identyczne- 
go jak to wykorzystane przez inż. Tańskiego 
przy tworzeniu oryginalnego Forda FT-B 
w roku 1920. 

Rekonstruktorzy chcą sprowadzić 
odnalezione podwozie do Polski. W celu 
zgromadzenia odpowiednich funduszy 
została rozpisana zbiórka publiczna. 

Szczegółowe informacje o zbiórce zna 
dują się na' stronie: www.cytadela.aplus. 
pl/ford.htm 

Zachęcamy Czytelników do wsparcia tej 
akcji! u 


ul. Sierpnia 80 nr 12/13. 
Bydgoszcz - Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2; Sklep 
Militarny „Ranger”, ul. Sienkiewicza I 

Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”. 

ul. Kopemika 4, tel. (034) 324 94 67: 

Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdań- 
ska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56: księgarnia „Muza”. ul 

Garncarska 33: „Paragraf 227: ul. Konopnickiej 3B, ul. Łagiewniki 
52, Świętojańska: 

Gdynia - „Desant”, ul. Portowa 4; 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 

Jawor - Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6: 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. Zamkowy 1; 
Konin - księgarnia „Mawi”. ul. 3 Maja 2: 

Kraków - „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17; „Phantom”, ul 
Sławkowska 13-15: Galeria Rycerska. ul. Szpitalna 5; 

Krosno — „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18: 

Leszno — „Kiosk”, ul, Węgierska 

Lubań - PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2: 

Łódź — Księgarnia Odkrywcy. ul. Sienkiewicza 11. księgarnia Woj- 
skowa, ul. Tuwima 34; 

Mielec — „Księgamia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5, 

tel. 017/ 586 42 73 

Niechorze - Muzeum Rybołówstwa. al. Bursztynowa 28; 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4; 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich, 

Piła - PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1: 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4: księgamia 
Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka. ul. 
Zwierzyniecka 7: antykwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26: 
Przemyśl - Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26: 

Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 
Rzeszów — sklep . Agatka”. al. I Armii WP 1: kiosk. ul. Broniewskiego 


Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84: PHU-Paul Dź. al. Wyzwolenia 
- Przejście Podziemne: 

Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, Stara Chata 
Walońska; 

Świnoujście — Fort Gerharda: 

Tomaszów Mazowiecki - Muzeum. ul. POW 11/15; 

Toruń - Fort IV Twierdza. ul. Chrobrego 86: 

Walim - Muzeum Sztolni Walimskich. ul. 3 Maja 26, www.sztolnie.pl 
Walcz — „Bar u Majora”; 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 

Warszawa — „Pelta”. ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”, ul. Cora: 
4: sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 
8110: 

Wlodarz - trasa turystyczna; 

Wrocław — sklep „V2”. ul. Cybulskiego 8; sklep „R.C. Digger”, ul. 
Wierzbowa 23: Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 14; księga! 
„Ossolineum”, ul. Kołątaja 16; księgarnia „Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 
96: księgamia „Paragraf”. ul. Krupnicza 6/8: „Księgarnia Podróżnicza”. 
ul. Wita Stwosza 19; księgarnia, pl. Hirszfelda 16/17; księgarnia „Sfe- 
ra”, ul. Szczytnicka 50/52: „Księgamia Dolnośląska” ul. Świdnicka 28: 
księgamia, podziemie Dworca PKP, księgarnia. Dworzec PKS; księgamnia 
„Eureka”, ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2: 
Zgorzelec — księgarnia „Verbum. ul. Piłsudskiego 8: 

Zielona Góra — Księgamia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 

Zloty Stok - Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce. 
redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” od nr 1 do 14. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach prefe- 
rencyjnych. 


Pod Inowiodzem 91 lat temu... 


Małe pilickie Verdun 


ANDRZEJ KOBALCZYK 


Nieopodal okopu z dwiema ziemiankami, czterech rosyj- 
skich żołnierzy pod komendą chorążego zajęło się przygo- 
towywaniem strawy, gotowanej w kociołku nad ogniskiem. 
Czekający na posiłek żołnierze rozmawiali, żartowali, po- 
kazując przy okazji zdjęcia i listy otrzymane z domów. Po 
chwili przy ognisku rozległa się żołnierska pieśń z czasów 
I wojny światowej, śpiewana po rosyjsku. 


tym czasie, z dalekiego przedpola 

okopów nadjechał patrol kozacki. 

Jeźdźcy przytroczyli swoje wierz- 
chowce do przygotowanych koniowiązów, 
by następnie zadać im paszę i poprawić 
uprząż. Pozostali żołnierze powitali kozaków 
entuzjastycznie, gdyż ci ostatni przywieź- 
li z patrolu sporo prowiantu, 
w tym samogon oraz słoninę, 
chleb i jajka „na prikusku”. Ta- 
kimi oto scenami rozpoczęło 
się w sobotnie południe 6.1.2007 
roku, niecodzienne widowisko 
w tomaszowskim Skansenie 
Rzeki Pilicy. Była nim rekon- 
strukcja historyczna, odtwarza- 
jąca dramatyczne wydarzenia 
rozgrywające się nad Pilicą 
podczas I wojny światowej. Po 
słynnej „bitwie łód: |", wkoń- 
cowych dniach grudnia 1914 roku, ustalił się 
na ponad pół roku front rosyjsko-niemiecki 
m.in. w rejonie Tomaszowa Mazowieckiego, 
Opoczna, Inowłodza i Nowego Miasta. Między 
tymi ostatnimi dwoma miejscowościami, na 
odcinku 32 km, front przebiegał wzdłuż Pilicy. 
Szczególnie ciężkie walki toczono o Inowłódz, 
który wielokrotnie przechodził z rąk do rąk. 
W samym miasteczku ocalały tylko 4 domy, 
a podczas walk w tej okolicy, tylko po stronie 
rosyjskiej poległo, jak podają niektóre źródła, 
okało 60 tys. żołnierzy. 

Organizatorzy rekonstrukcji postanowili 
odtworzyć hipotetyczną potyczkę między 
Niemcami i Rosjanami z tego okresu pod 
Inowłodzem, starając się nasycić widowisko 
jak największą ilością autentycznych epizo- 
dów i elementów scenograficznych. Pokaza- 
no zatem życie okopowe na linii rosyjskiej, 
do czego posłużył m.in. nabyty niedawno 
do zbiorów skansenu autentyczny album ze 
104 fotografiami, będący pamiątką jednego 
z oficerów 118. Szujskiego Pułku Piechoty, 
który wówczas zajmował pozycje w rejonie 
Nowego Miasta, Inowłodza i Tomaszowa. 
Na jego podstawie odtworzono choćby... 
drewnianą atrapę rosyjskiej armaty, która 
wówczas miała zapewne zmylić niemieckich 
lotników. Również w oparciu o historyczne 
źródła odtworzono sceny z jednodniowego 
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rozejmu, który na prośbę Ro- 
sjan zawarto koło Inowłodza 
w kwietniu 1915 roku z okazji 
prawosławnych Świąt Wielka- 
nocnych. Moment bratania się 
żołnierzy obu armii przerwał 
przyjazd wyższych oficerów 


rosyjskich, którzy okazując wielkie niezado- 
wolenie, przywrócili porządek wśród swoich 
podkomendnych. Ci ostatni, dla udobrucha- 
nia rozsierdzonych oficerów próbowali ich 
częstować herbatą z samowara. 

Końcowym, mocnym akordem insce- 
nizacji były sceny walki z użyciem Mosinów 
i Mauserów strzelających ślepymi nabojami. 
Zadbano także o sugestywną imitację strzela- 
jącego, rosyjskiego Maxima oraz wybuchów 
pocisków szrapnelowych nad pozycjami 
niemieckimi. Niemcy, wykorzystując znaczne 
uszczuplenie sił rosyjskich poprzez wysłanie 
Kozaków na zwiad, w wyniku dwukrotnego 
natarcia pokonali Rosjan, biorąc kilku z nich 
do niewoli. W widowisku tym wzięło udział 28 
rekonstruktorów. Wśród nich po raz pierwszy 
znaleźli się jeźdźcy, w rolę których wcieliły się 
entuzjastki jazdy konnej z ujeżdżalni Magdale- 
ny Jędrzejewskiej. Spisała się ona znakomicie 
wzoli dowódcy kozackiego patrolu, sprawnie 
komenderując „kozakami”: Aleksandrą Sur- 
got, Anną Mordaka i Wojciechem Majchrza- 
kiem oraz Katarzyną Kuszewską. 

Warto podkreślić udany, gościnny występ 
w tomaszowskiej inscenizacji członków Gru- 
py Rekonstrukcyjnej Pod Obcymi Sztandara- 
mi. 69. Pieszy Riazański Pułkim. generała Feld- 
marszałka Aleksandra Glicyna: Wieńczysława 
Kowalskiego z Lublina, Grzegorza Kocyka 


z Kozienic i Artura Szczepanika z War- 
szawy (w rolach żołnierzy). Należą im 
się także szczególne podziękowania 
za stworzenie znakomitego, muzycz- 
nego tła do widowiska w postaci au- 
tentycznych, archiwalnych nagrań ro- 
syjskich marszów i pieśni wojskowych 
zokresu Iwojny światowej. Gościnnie 
wystąpili także Warszawiacy: Artur 
Steckiewicz i Józef Giemza (obydwaj 
w rolach rosyjskich oficerów), jak 
również członkowie powstałej niedawno GRH 
„Batalion Tomaszów”: Jacka Kalinowskiego 
(wroli dowódcy oddziału niemieckiego) oraz 
Łukasza Kułakowskiego, Jarosława Dąbrow- 
skiego, Mariusza Wróblewskiego, Sławomira 
Migdalskiego i Piotra Krawczyka (w roli żołnie- 
rzy). Pora wymienić również, z serdecznym 
podziękowaniem, gospodarzy opisywanej 
rekonstrukcji — członków GRH „Pilica”: Piotra 
Malczewskiego, Marcela Mieniaka, Miłosza 
Sudaka, Wiktora Zaborowskiego, Tomasza 
Kowalczyka, Daniela Piątka i Michała Kobal- 
czyka (wszyscy z tomaszowskiej organizacji 
„Strzelca”) oraz harcerzy z tomaszowskiej 
drużyny ZHP „Baszta”: Kamila Borkowskie- 
go (w roli rosyjskiego chorążego), Andrzeja 
Borkowskiego i Piotra Formę (rosyjscy żoł- 
nierze), jak również Maksymiliana Papiernika 
(niemiecki żołnierz) i Mariusza Banaszczaka 
(żołnierz rosyjski). 

Pomimo deszczowej aury tłumnie 
dopisali widzowie. Chwalili oni jej wysoki 
poziom i dużą wierność historyczną. 

Dodatkowym atutem tomaszowskiej 
inscenizacji było poprzedzające ją oficjalne 
otwarcie wystawy pt. „Pilickie Verdun”, 
czynnej aktualnie w Skansenie Rzeki Pilicy. 
Zaprezentujemy ją w „Odkrywcy” osobno. 
Zdjęcia: M. Papiernik, M. Bodio, 

O. Nowicka 


"me «M 


Muszkieterowie (cz. I) | 


ŁUKASZ ORLICKI 


Historia organizacji Muszkieterów stanowi jedną z największych polskich tajemnic II wojny świa- 
towej. Losy założyciela niezwykłej agencji wywiadu, jego najbliższych współpracowników, setek 

agentów! i podkomendnych stanowią doskonały materiał do zrealizowania filmu sensacyjnego lub 
historycznego-politycznego thrillera. Decydując się na próbę zgłębienia faktycznej roli Muszkieterów, 
należy przygotować się zarówno na fascynującą podróż przez świat dzielnych oficerów polskiego 
kontrwywiadu, zwykłych, podwójnych, a czasem i potrójnych agentów, jak również na odwiedziny 
w odmętach nieznanych szerzej brudnych stron polityki, spisków, doraźnych sojuszy i fantastycznych 
planów, których realizacja mogła zmienić obraz II wojny światowej. 


zieje Muszkieterów pozostają 
wyjątkowe nie tylko ze wzglę- 

du na trudności w ocenie po- 

_. stępowania twórcy organizacji 

na i rodzaju przeprowadzanych 
przez nich operacji. Wyjątkowy pozostaje 
również koniec ich historii. Bo jakże inaczej 
potraktować garść faktów dotyczących 
głównych bohaterów? Organizacja, skupi: 
jąca elitę przedwojennej Rzeczpospolit: 
arystokratów, środowiska akademickie, 
wyższych dowódców, profesorów, lekarzy, 


adwokatów zniknęła pod ciosami... Armii 
Krajowej. 
Założyciel i główny twórca Muszkie- 


terów inżynier Stefan Witkowski zostaje 
zastrzelony we wrześniu 1942 roku przez 
pecjalną komórkę likwidacyjną AK, w dra- 
matycznych okolicznościach, wzywając 
bezskutecznie członków swojej ochrony. 
Część wiernych mu współpracowników 
aresztuje następnego dnia Gestapo. Ocale- 
ją jedynie ci, którzy zgodzili się przejść do 
ZWZ-AK. Jeden z najbardziej zaufanych lu- 
, dzi Witkowskiego, rotmistrz Czesław Szad- 
kowski, który przedarł się przez linię front 
niemiecko-sowieckiego do Armii Pols 
w ZSRR wraz z pakietem meldunków, zo- 
staje aresztowany i skazany na karę śmierci 
przez gen. Władysława Andersa. Najwyżej 
usytuowana agentka Muszkieterów Kl. 
mentyna Mańkowska, musi już po wojnie 
___ wyjechać dla własnego bezpieczeństwa 
z Wielkiej Brytanii. A okoliczności śmierci 
: towarzyszącej początkom organizacji zna- 
nej arystokratki, hrabiny Łubieńskiej, uge 
dzonej nożem w latach 50. na londyńskiej 
ulicy, budzą do dzisiaj wątpliwości. 
Nigdy do końca nie wyświetlone kuli- 
sy wielu operacji podejmowanych przez 
Muszkieterów mogą stać się podstawą do 


; 
| snucia rozmaitych, czasem spiskowych 


teorii, można też próbować wyj: 
w sposób bardziej prozaiczny. W artykułach 
poświęconych temu tematowi postaram się 
pozostawić luksus oceny całej organizacji 


— Czytelnikowi. Bowiem niemożliwością jest 
Bonoznacznie odpowiedzieć na pytanie: 
czym do końca była organizacja Musz- 


kieterów? Czy kierowaną przez geniusza 
najlepszą polską agencją wywiadowczą 
pierwszego okresu II wojny światowej — 
przygotowującą zamach na Hitlera, pośred- 
niczącą w kontaktach antyhitlerowskich 
generałów Werhmachtu z Brytyjczykami, 
angażującą się w niesamowitą grę wywia- 
dów z MI6, Abwehrą, Gestapo, Smierszem? 
Czy wykorzystanymi przez niegodnego 
zaufania fantastę patriotami, których ra- 
porty nie przedstawiały większej wagi dla 
polskiego wkładu w Il wojnę światową? Na 
to pytanie próbowało odpowiedzieć wielu 
polskich badaczy na czele z red. Dariuszem 
Baliszewskim, który dotarł do najwięk- 
szej ilości niepublikowanych informacji. 
Jednak historia Muszkieterów wymyka 
się prostej analizie dokumentów, rozmów 
ze świadkami i normalnemu warsztatowi 
pracy historyka. Meldunki kierowane do 
Paryża i Londynu, czasem bezpośrednio do 
brytyjskiego wywiadu zaginęły lub zostały 
zniszczone, a większość tajemnic zabrał ze 
sobą do grobu sam twórca organizacji. 


5 października ostatni większy oddział 
Wojska Polskiego, Samodzielna Grupa 
Operacyjna „Polesie”, stoczyła ostatnią 
zwycięską bitwę. Następnego dnia, stojący 
na czele pozbawionych amunicji lecz nie 
załamanych oddziałów, gen. Franciszek 
Kleeberg zdecydował się na kapitulację, 
z radością przyjętą przez dowódcę 13. Dywi- 
zji Piechoty Zmotoryzowanej gen. por. Paula 
Otto. Niemcy nie spodziewali się, że ostatnie 
ognisko oporu polskiego regularnego żoł- 
nierza sprawi im tyle kłopotu. Rozluźnione 
zwycięską kampanią formacje niemieckie 
operowały w pobliżu pozycji zajętych przez 
swojego „sojusznika” — Armię Czerwoną. 
Niepewność niemieckiego dowództwa 
podkreślały ciągłe przypadki wzajemnego 
ostrzeliwania się patroli, czy atakowania 
samolotów Luftwaffe przez rozochoconych, 
trochę skołowanych (oficjalnie jeszcze 


1. 


Gen. Panc ez dowódca SGO 
„Polesie”. ; 


do niedawna głównym wrogiem mieli 
pozostawać Niemcy) pilotów sowieckich. 
Dodatkowo, nieszczęśliwie dla 14. Korpusu 
Zmotoryzowanego, który otrzymał zadanie 
„dokończenia” roboty, Wojsko Polskie do- 
wodzone przez gen. Franciszka Kleeberga 
było wyjątkowe. Żołnierze, którzy mimo; 
wyraźnie przegranej kampanii 
wszeregach, stanowili najbardziej od, 
odważny i bojowy element ludzki. Dowócica 
Dywizji „Kobryń” płk Adam Epler w 0] 
blikowanych w 1942 roku wspomnie! 
„dochodzili żołnierze różnych bro 
nych narodowości, podnosili karabii 
icony przez innego do rowu (...). Na: 
sza kawaleria dywizyjna skończyła St 
organizację. Trochę na zbója wyglądał 
to wojsko. Pokazało się jednak wkrótce 
że wchodziliśrny w czasy, kiedy px 
ci Kmicica sienkiewiczowskiego | mielib; 
szerokie pole do popisu. Wojsko było bi i 
sprytne sprytem watah, grasują: 
szosach. Rozpoznawało pierwszorzędnie 
i nie bało się odchodzić w kraj dalekt 
dywizji, gdy trudno było odróżnić wroś 
przyjaciela i nigdy nie wiedziało się, skąd! 
padnie strzał bratobójczy”. Działania 
Kleeberga stanowiły przykład harti 
nie tylko żołnierzy w polskich mund: 
Na wieść o toczonych w lasach 
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w dodatku zwycięskich, w rejon zaczęły 
nadciągać różnego rodzaju „niespokojne 
duchy”, organizujące na tyłach niemieckiej 
i sowieckiej armii dywersję i sabotaż. Tuż 
po stoczonej przez Polaków bitwie z Armią 
Czerwoną pod Milanowem 30 września, 
oddziały Dywizji „Kobryń” natknęły się na 
przedstawicieli tej pierwszej, polskiej party- 
zantki. „Napotkaliśmy dwa nasze oddziały 
dywersanckie" — wspominał płk A. Epler, 
den z nich dowodzony przez znanego nam 
majora Gr., drugi przez inżyniera z Genewy, 
p. W. Oba — każdy w sile kilkudziesięciu 
ludzi — grasowały na tyłach niemieckich 
i sowieckich, zyły mosty, mordowały 
żołnierzy, niszczyły nawet samolne wozy 
pancerne i czołgi. Dawaliśmy im środki do 
walki i pomagaliśmy razem z ludnością 
cywilną. Pracowały jeszcze długo po złoże- 
niu przez nas broni (...)".' Czy inżynierem 


z Genewy, o inicjale W., stojącym na czele 


kilkudziesięcioosobowego oddziału party- 
zanckiego był Stefan Witkowski? Oddział 
miał używać karabinów przeciwpancernych 
UR, które zostały ochrzczone przez ludność 
cywilną „muszkietami”. To właśnie historia 
związana z bitwą pod Kockiem miała być 
genezą nazwy jednej z najbardziej tajem- 
niczych organizacji spośród ośrodków 
konspiracyjnych polskiego podziemia. 
Według relacji przekazywanej j ja cza- 
sów Muszkieterów, tuż przed kapitulacją 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Polesie” 
generał Kleeberg miał zatwierdzić plan po- 
wołania organizacji, której celem miała stać 
się walka w warunkach konspiracji. Misję 
jej stworzenia miał powierzyć inżynierowi 
Witkowskiemu. Generał Kleeberg nigdy nie 
potwierdził swojej decyzji - zmarł 5 kwietnia 
1941 roku w niemieckiej niewoli. Biorąc 
pod uwagę fakt, że z rozkazu głównodowo- 
dzącego obroną Warszawy gen. Rómmla 
powołano Służbę Zwycięstwu Polski, to dla- 
czegóż by, nie mający o tym fakcie pojęcia 
ski dowódca w stopniu generała 
F. Kleeberg, nie miał prawa i możliwości 
stworzenia innej podziemnej struktury? 
Jednak czy osobą za to odpowiedzialną był 
lany nikomu inżynier z Genewy W.? 


Pan jes e Witkowsk 


efan Witkowski stanowi największą za- 
dkę spośród wszystkich osób związanych 
działalnością Muszkieterów. Zarówno 
| wojną, jak i podczas okupacji stano- 
biekt wielu plotek, domysłów, a często 
mówień. Próbując zebrać w całość 
SZ ły jego życiorysu trudno uwierzyć, 
aby wszystkie te pogłoski i informacje, 
'ozpuszczane przez niego samego 
ły być prawdą. Część z nich brzmi 
ła fantastycznie, jednak znając dalsze 
iera Stefana Witkowskiego oraz 
ntaktów jakie później utrzymywał 
je prawdziwe. Według Dariusza Ba- 
wskiego, który jako jedyny dotarł do 
h 
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rodziny samego Witkowskiego, urodził się 
on w 1903 roku w Moskwie. Jego ojcem był 
Polak dr Marian Witkowski. Po odzyskaniu 
przez Polskę Niepodległości, Stefan Witkow- 
ski zgłosił się ochotniczo w 1920 roku do 
wojska. Jednak z uwagi na niesprawną nogę 
kariery wojskowej nie mógł kontynuować, 
prawdopodobnie zresztą zbytnio go ona nie 
pociągała. Jego prawdziwą pasją okazała 
się mechanika. Rozpoczął studia na Poli- 
technice Warszawskiej, które kontynuował 
z powodzeniem w Paryżu. Przygotował 
kilka dosyć nowatorskich projektów m.in. 
szybkiej łodzi motorowej i bliżej niesprecy- 
zowanego silnika. Na początku lat 30. osie- 
dlił się w Genewie, gdzie założył niewielką 
firmę „Stevit”. W tym niezbyt sensacyjnym 
życiorysie szybko zaczęły pojawiać się nie- 
zwykłe wątki związane z tajnymi projektami 
wykonywanymi na potrzeby polskiego wy- 
wiadu. Podobno jego związki z Oddziałem 
II Sztabu Generalnego Wojska Polskiego 
miały sięgać jeszcze 1918 roku. W 1928 r. 
Witkowski miał wystąpić z supertajnym 
projektem „promieni śmierci” — specjalnej 
broni, którą zainteresował się nawet prezy- 
dent Ignacy Mościcki. Prace wynalazcy, pod 
nadzorem szefa Wydziału Wywiadowczego 
mjr Sudeckiego, mi kontynuowane 
w ramach referatu „U” 2 Ekspozytury Od- 
działu II, w specjalnej pracowni umieszczo- 
nej na zamku w Warszawie. Eksperymenty 
miała przerwać silna eksplozja. Co ciekaw: 
motyw „promieni śmierci” miał powrócić 
już za czasów okupacji, znajdując swe 
odzwierciedlenie zarówno w rozmowach 
szefa Muszkieterów ze współpracownika- 
mi, jak i nawet w oficjalnych meldunkach 
przekazywanych do Londynu poprzez 
ZWZ. Inną wersję dotyczącą tajemniczych 
przedwojennych eksperymentów podaje 
w niewielkiej broszurze pułkownik Franci- 
szek Szystowski, wizytujący z ramienia Biura 
Studiów Polskich Zakładów Inżynieryjnych 
firmę „Stevit”. Według niego, wybuch na- 
stąpił podczas testowania przez inżyniera 
specjalnego, niezwykle pojemnego aku- 
mulatora w kształcie niewielkiej „gruszki”. 
Eksperymenty Witkowskiego dotyczące 
specjalnego silnika miał nawet obserwować 
marszałek Edward Śmigły-Rydz. Oprócz an- 
gażowania się w te niezwykłe prace inżynier 
Witkowski nawiązywał wiele ciekawych 
kontaktów. Rozmawiał z Ignacym Pade- 
rewskim, Władysławem Sikorskim, poznał 
Mussoliniego a nawet inga. Wszystkie 
późniejsze charakterystyki sporządzone 
zarówno przez kontrwywiad ZWZ, jaki jego 
byłych współpracowników opisywały go 
jako wybitnie energicznego człowieka. Do- 
brze zbudowany ciemny blondyn, średniego 
wzrostu, potrafił wspaniale argumentować, 
przekonując ze swadą i znawstwem słucha- 
czy do swoich czasem fantastycznych lub 
niezwykle śmiałych projektów. Cieszył się 
zresztą jako fachowiec i konstruktor lotniczy 
dobrą opinią w gronie przedwojennych 


pracowników Politechniki Warszawskiej. 
i członków Ligi Obrony Powietrznej je- 
ciwgazowej. Czy ocenę lę podzielał Oddział 
Il Sztabu Generalnego WP? 

Tuż przed wybuchem Il wojny światowej 
Witkowski znalazł się w Warszawie próbu- 
jąc przekonać polskie służby specjalne do 
finansowania kolejnego projektu, skończyło 
się na nawiązaniu współpracy wywiać 
czej dotyczącej analizy zachodniego s: 


W 


Rzeczpospolitej. Jednak raporty zawier: 
informacje na temat sytuacji wewnęt zi ej 
w III Rzeszy nie zostały przyjęte zbyt przy- 
chylnie, ppłk Stefan Mayer, ówczesny szef 
Wydziału Wywiadowczego, określał je jako 
bardzo mgliste, szczególnie jeśli chodzi 
o źródła informacji. Mimo to sam inżynier 
się tym nie zrażał, powołując się na patrio- 
tyzm gotów był pracować dla dobra kraju. 
Stefan Mayer, mając już świadomość w jaki 
sposób skończyła się historia Muszkieterów 
pisał po wojnie w Londynie o Witkowskim: 
„bardzo pomysłowy, obdarzony niebywa- 
łym iupetem i sugestywnością przedsta: 
wiania swoich planów i projektów, w dzie- 

lzinie technicznej niewątpliwie bluffujący. 
Umiał stawiać sprawę w ten sposób, że 
pod maską człowieka zaabsorbowanego 
pasją wyższego rzędu, zawsze potrafił sobie 
zapewnić duże dochody. Pieniędzy jednak 
nie gromadził - wydawał dużo i wszystko. 
Nie miał skrupułów w postępowaniu” > Czy 
ta ocena była sprawiedliwa? 
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Wrześniowa klęska była dla Polaków nii 

wątpliwym szokiem, nikt nie spodziewał się, 
że uwielbiane przez społeczeństwo Wojsko 
Polskie, mimo bohaterstwa dobrze wyszko- 
lonego żołnierza i pomocy aliantów tak 
szybko poniesie klęskę. Jednak już jesienią 
1939 roku Polacy otrząsnęli się z rozpaczy 
tworząc masowo na terenie okupowanego 
kraju ośrodki konspiracji. Powoływali je za- 
równo byli wojskowi, członkowie organiza- 
cji rządowych, jak i grupy ludzi kompletnie 
nie mających nic wspólnego z działalnością 
militarną czy przedwojenną administracją, 
Wkrótce liczba mniej lub bardziej poważ- 
nych podziemnych związków dochodziła do 
kilkudziesięciu. Jednym z najbardziej „eg- 


zotycznych” pozostawała grupa skupiona 


wokół generała Stanisława Bułak-Bałacho- 
wicza (patrz Odkrywca nr 8/2005), nosząca 
miano „Narodowej Armii Ochotniczej”, 
składająca się z byłych oficerów generała, 
„białych” Rosjan i agentów Gestapo. Przed- 
stawiciele Premiera i Naczelnego Wodza 
gen. Władysława Sikorskiego zdecydo' 

że podstawą do utworzenia j 
wej organizacji staną się struktury Sł 
Zwycięstwu Polski gen. Michała Tokarźew- 
skiego-Karaszewicza. Rozkazem z dnia 13 
listopada 1939 roku gen. Władysław Sikorsi 
powołał do życia w jej miejsce Związek 
Walki Zbrojnej. Jednocześnie podjęto dosyć 


i 
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dziwną decyzję o ustanowieniu niezależne- 
g0 Gentralnego Komitetu Organizacji Nie- 
podległościowych (CKON), pod kierunkiem 
inż. Ryszarda Świętochowskiego. Struktura 
ta miała za zadanie wspierać finansowo 
organizacje związane z poszczególnymi 
partiami i stronnictwami, które z kolei nie 
zawsze były przychylnie nastawione do 
ZWZ, upatrując w nim pozostałości sana- 
cyjnych układów. Od samego początku 
po! lowało to znaczne zamieszanie wśród 
| kiełkującej konspiracji i utrudniało próby 
jej scalenia w jeden silny związek. Wśród 
powstających na terenie całego Kraju 

czasem operetkowych, a czasem bardzo 
poważnych organizacji (jak np. niezwykle 

skuteczna Ekspozytura „741” — organizacja 
| złożona z byłych oficerów wywiadu KOP) 

znaleźli się Muszkieterowie. 

Inżynier Stefan Witkowski w październi- 
ku 1939 roku zamieszkał w Warszawie. Wy- 
korzystując swoje przedwojenne kontakty 
oraz nawiązując wiele nowych, rozpoczął 
konspiracyjną działalność. W pierwszym 
okresie, punktem gdzie skupiały się jego 
wszelkie działania stało się mieszkanie 
hrabiny Teresy Łubieńskiej, przy Placu 
Zbawiciela, szybko ochrzczone mianem 
„Zbawienia”. Tam właśnie jak twierdzi Da- 
riusz Baliszewski, Witkowski powołał w li- 
stłopadzie 1939 roku do życia Muszkieterów, 
zaprzysięgając pierwszych 48 członków. 
Rolę osoby gwarantującej jego dobre imię 
spełniała wdowa po generale Maksymowi- 
czu - Jadwiga Maksymowicz-Raczyńska. 

zresztą Witkowski bardzo szybko oczarował 
właścicielkę salonu hr. Łubieńską, która po- 
została jego wierną zwolenniczką, poświę- 
cając na cele organizacyjne własną biżuterię 
wartą 50 000 zł. W „Zbawieniu” znalazł się 
również ukrywający się przed Niemcami 
płk Klemens Rudnicki, (dowódca 9. Pułku 
Ułanów Małopolskich, późniejszy dowódca 
1. Dywizji Pancernej PSZ) próbujący przedo- 
stać się do Francji. Na miejscu zastał już płk 
Godlewskiego, płk 

Święciekiego i „kilku 

innych, takich jak ja 
„dezerterów” — jak 
pisał w wydanych po 
| wojnie wspomnie- 

niach - „okazuje 
się, że u Teresy jest 
fabryka tego rodza- 
ju dezerterów oraz 
pewna dla nich me- 
lina. Tam układają 
się planty wyciągania 
ludzi z obozów lub 
szpitali, które prze- 
chodzą już pod do- 
zór niemiecki. Tam 
też każdy znajduje 
schronienie, talerz 
zupy z zapasów do- 
motwwych oraz porady 
i ułatwienia. Duszą 


7 


I nz _ LEM A 


e 


WYKRYWACZE DO FIRM GEODEZYJNO-BUDOWLANYCH!!! 
MAGNETOMETRY PROTONOWE 

DO PRAC O BARDZO DUŻYM ZASIĘGU 

WYKRYWACZE HOBBYSTYCZNE 


SPRZEDAŻ RATALNA !!! 
Faktura VAT!!! 


Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny intormator 


całej akcji jest inż. Witkowski czy Tęczyński 
(nosi on kilka nazwisk), partyzant z grupy 
gen. Kleeberga, jak o sobie mówi, który ma 
już samochód, kontakty z policją niebieską, 
a nawet niemiecką, i który pływa jak ryba 
w wodzie w budzącej się Warszawie i ca- 
łym bałaganie, jaki panuje wokół”. Przez 
mieszkanie przy Placu Zbawiciela przewi- 
nęła się bardzo duża grupa ludzi, w więk- 
szym lub mniejszym stopniu wykorzystana 
później przez Witkowskiego. Byli to m.in. 
profesorowie i inżynierowie najlepszych 
w kraju uczelni, arystokraci z rodzin Cze- 
twertyńskich, Wielopolskich, Radziwiłłów, 
Skarbków, Grocholskich, Odrowążów. 
W „Zbawieniu” znalazł się również Karol 
Anders (brat gen. Władysława Andersa), 
płk Tadeusz Komorowski (późniejszy 
Komendant Główny AK), płk A. Epler, płk 
Dworzak i wielu innych. Wciągnięcie do 
Muszkieterów przedstawicieli arystokracji 
przyniosło znacznie później bardzo wy- 
mierne efekty. Mimo narodowo-socjali- 
stycznego oblicza III Rzeszy, wśród oficerów 
niemieckich znajdowała się szeroka rzesza 
utytułowanych arystokratów, bardzo czę- 
sto na znaczących stanowiskach. Polscy 
hrabiowie nie mogli liczyć co prawda na 
pobłażliwość Gestapo, czy SD, ale znacznie 
łatwiej było im nawiązać zarówno kontakt 
jak i wykorzystać protekcję czasem dosyć 
blisko spokrewnionych z nimi kuzynów 
noszących stalowe mundury Wehrmachtu. 
Dzięki niespożytej energii, pomysłowości 
i pracowitości Witkowskiego, który oprócz 
nazwiska Tenczyński (pod takim mianem 
występował w większości późniejszych 
raportów ZWZ), używał również w kon- 
taktach ze współpracownikami i pracy 
konspiracyjnej pseudonimów „Kapitan”, 
„Inżynier”, „Stevit”, „Tirbach”, „Doktor”, 
„Zieliński”, „Kaniewski”, zaczęła się tworzyć 
od podstaw nowa organizacja. „Inżynier” 
powołał do życia władze Muszkieterów na- 
zwane Kapitanatem, do którego zaliczył: inż, 
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Wykrywacze metali, 


Twoją skuteczność noszukiwań! 


W przypadku gdy towar nie spełni R. [ 


możliwość zwrotu w ciągu 3 dni od otrzymania detektora. 
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Stefana Dembińskiego ps. „Brat Antoni”,dr 
inż. Aleksandra Wielopolskiego ps. „Karol”. 
Znacznie później dołączył do nich płk Jan 
Jastrzębski były dowódca. pułku strzelców 
konnych. Wszyscy członkowie organizacji, 
która rozrosła się w roku następnym do 
około 800 członków, przybrali oprócz pseu- 
donimów, wewnętrzne kryptonimy liczbo- 
we, odpowiednio dla wymienionych wyżej: 
Witkowski — 29, Dembiński — 56, Wielopolski 
— 36, Jastrzębski — 150. 

W pierwszych okupacyjnych miesią- 
cach do Muszkieterów, lub jak czasem ich 
nazywano Żupanów lub Nurków, przystąpił 
inż. Kazimierz Leski tworząc w niej niezwy- 
kle skuteczny wywiad komunikacyjny oraz 
kontrwywiad. Ten przedwojenny konstruk- 
tor łodzi podwodnych i pracownik holen- 
derskich stoczni swoim życiorysem mógłby 
obdzielić kilku agentów 007. Do najbardziej 
spektakularnych jego wyczynów należała 
odbywana kilkukrotnie podróż do Francji 
w mundurze niemieckim, z fałszywymi 
papierami na nazwisko generała Juliusa 
von Hallmanna. W Muszkieterach Kazimierz 
Leski znalazł się „standardową” drogą 
poprzez mieszkanie hr. Teresy Łubieńskiej. 
„Zostałem skontaktowany z panem, który 
przedstawił się jako specjalny wysłannik 
gen. Sikorskiego dla tworzenia samodziel- 
nej sieci wywiadowczej. Legitymował się też 
podpisem Generała na maleńkim skrawku 
materiału. Powiedział, że z Sikorskim za- 
przyjaźnił się u Ignacego Paderewskiego 
w Morges w Szwajcarii (informacja o za- 
wartej przez Witkowskiego z Sikorskim 
znajomości była prawdziwa, jednak nie 
był to kontakt zażyły — przyp. red.)".! Choć 
salon hrabiny Łubieńskiej przestał z cza- 
sem pełnić rolę punktu kontaktowego, 
to spotkania werbunkowe Muszkieterów 
wyglądały niemal identycznie. Józef Gar- 
liński (podporucznik 1. pułku szwoleżerów, 
powojenny pisarz i historyk emigracyjny) 
kontakt z organizacją nawiązał'popize: 
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które z newnością zwiększą 


Serwis gwarancyjny i pogwarancyjny 
Gwarancja 2 lata Ba elekiroaikę,| rok ma sda. 
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swego znajomego sprzed wojny por. Cze- 
sława Szadkowskiego z 10. pułku ułanów. 
W umówionym przez Szadkowskiego 
miejscu spotkał się z „Antonim” i „Inżynie- 
rem”, który zakomunikował mu, że: „Stoi 
na czele organizacji, którą nazywał Musz- 
kieterowie, bo w ostatnich wrześniowych 
walkach, w armii gen. Franciszka Kleeberga 
dowodził oddziałem żołnierzy noszących 
na ramionach kilkanaście karabinów ma- 
szynowych i tak wtedy nazywanych (...) na 
moją uwagę, że dotychczas z wywiadem 
nigdy nie miałem do czynienia włączył się 
do rozmowy »Antoni« i powiedział, że wielu 
innych członków organizacji 
także nie ma wywiadowcze- 
go doświadczenia. W pracy 
prędko go nabiorą, a może 
to nawet i lepiej, że nie 
posiadam nawyków zawo- 
dowych »dwójkarzy«”.5 Rze- 
czywiście, mimo związków 
Witkowskiego z Oddziałem 
IISG WĘ w szeregach Musz- 
kieterów nie znaleźli się 
żadni oficerowie wywiadu. 
Powodowało to początko- 
wo pewien chaos w rapor- 
tach przekazywanych do 
Paryża, nie poddawanych 
wcześniej dokładniejszej 
obróbce i analizie. Mimo to 
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wśród żołnierzy niemieckich oraz wielu 
innych aspektów działalności militarnej 
wroga. Centralnym punktem i główną bazą 
stała się willa profesora archeologii Kazi- 
mierza Michałowskiego w Podkowie Leśnej. 
Wyposażona przez najlepszych polskich 
inżynierów współpracujących z Witkowskim 
w system skrytek i specjalnych nieznanych 
bliżej urządzeń alarmowych (informujących 
o zjawieniu się w pobliżu willi nieproszo- 
nych gości), stanowiła również magazyn 
umundurowania, broni i archiwum. Talent 
techniczny „Kapitana” znalazł ujście w pro- 
jektowaniu rozmaitych urządzeń mających 


mf. ki (1912- 
kontrwywiadu 


Muszkieterów. 


znakomicie dobierani przez 
„Tenczyńskiego” inteligent- 
ni, pomysłowi, wyspecjali- 
zowani w wielu technicznych dziedzinach 
ludzie, potrafili wkrótce funkcjónować dużo 
lepiej niż borykający się z ciągłymi „wsypa- 
mi” wywiad ZWZ. 

Szef Muszkieterów działał w sposób 
specyficzny, zlecając podwładnym organi- 
zowanie poszczególnych pionów wywiadu 
i kontrwywiadu sam krążył pomiędzy pla- 
cówkami dokonując inspekcji i angażując 
projekty. Przemieszczał się służ- 

li samochodami często używając nie- 

ich mundurów zarówno Wehrmachtu 
1 55. Jego rozmach, energia, a często 
bista brawura, zjednywały mu ludzi, 
ielu zaczęło ślepo mu wierzyć, uznając 
iewiarygodne nieraz plany za prawdzi- 
je. Z najważniejszymi agentami kontakt 
rzymywał jedynie Witkowski, skutkiem 
go możliwość „wsypy” wśród tej grupy 
luszkieterów była bardzo znikoma. 
iałalność organizacji objęła wkrótce 
okupowanego kraju koncen- 
ać ipod wszystkim na zdobywaniu 
icji wywiadowczych. Wywiad ofen- 
pny wojskowy prowadził były major 
Wincenty Mischke (kryptonim 
iadomości zdobyte przez sprawnie 
Bo sieć agentów analizowała ko- 
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pomagać w ukryciu i transportowaniu 
tajnych materiałów, ulotek, meldunków itp. 
Od samego początku w otoczeniu Witkow- 
skiego działali bardzo zdolni mechanicy 
i stolarze konstruując niezwykle pomysło- 
we przenośne schowki, np. ozdobne tace 
z podwójnym dnem, wydrążone w środku 
rączki skórzanych teczek, specjalne pędzle 
do golenia, pióra, jak również stałe zarmasko- 
wane pomieszczenia zdolne do ukrycia kilku 
ludzi (takie pomieszczenie skonstruowane 
przez Stanisława i Piotra Malinowskich, 
znalazło się w jednym z tajnych mieszkań 
Witkowskiego). 

Muszkieterowie zorganizowali własną 
sieć łączników krążących pomiędzy Warsza- 
wą, a najbliższą bazą ekspozytury II Oddzia- 
łu SG Naczelnego Wodza w Budapeszcie 
(krypt. „Romek”), tam dostarczali zarówno 
meldunki jak i przyjmowali pieniądze, 
przenosząc również korespondencję Cen- 
tralnego Komitetu Organizacji Niepodległo- 
ściowych, od której to Witkowski pobierał 
dotację. Te nieregularne sumy pieniędzy 
„Inżynier” inwestował w sieć firm, fabryk 
iróżnego rodzaju przedsiębiorstwa mające 
w przyszłości finansować coraz bardziej 
rozbudowane działania organizacji. 

Kurierzy, łącznicy, wysłannicy i agenci 
Witkowskiego zaczęli przenikać zarówno na 
teren okupacji sowieckiej nawiązując kon- 
takty z utworzonymi w tamtych rejonach or- 
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ganizacjami, jak i w głąb III Rzeszy. Docierali 
w najbardziej nieprawdopodobne miejsca, 
w których wywiadowi ZWZ nigdy nie udało 
się ulokować własnych agentów. Jeden 
z najzdolniejszych i najniebezpieczniej- 
szych przeciwników polskiego podziemia 
w Generalnej Guberni Paul Fuchs z radom- 
skiego Gestapo pisał do dr Alfreda No 
szefa specjalnej komórki odpowiedzialnej 
jedynie przed Dowódcą Policji i „gia 


Bezpieczeństwa Generalnej Guberni: 

raz donosiłem o zachodniej grupie ZWZ, 
która w Niemczech rozbudowała dobrze 
funkcjonujący aparat wywiadowczy. Małe 
iniewinne są te stosunki 
w porównaniu do sto- 
sunków Muszkieterów, 
którzy za ciężkie pienią- 
dze mają swoich ludzi 
w nadzwyczaj ważnych 
zakładach. Przypomi- 
nam sprawę planów ło- 
dzi podwodnych iwykry- 
wacza min. Zasięg ich 
wpływów mogłaby naj- 
bardziej trafnie naświe- 
tlić sprawa materiału 
wywiadowczego, którzy 
oni otrzyrnują z Kwatery 
Głównej Fiihrera".5 Jed- 
nocześnie w napływają- 
cych do gen. Kazimierza 
Sosnkowskiego meldun- 
kach od Stefana „Gro- 
ta" Roweckiego zaczęły 
pojawiać się skargi na działalność szefa! 
Muszkieterów, związane z brakiem współ: 
pracy oraz próbą kontaktów z wywiadem 
brytyjskim, niemieckim i sowieckim. Był to 


913-2005), 
członek 
kontrwywiadu 
Muszkieterów. 


początek jednej z największych tajemnic , 
wywiadu Il wojny światowej. Cdn. 
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Ostatnia podróż 


ŁUKASZ ORLICKI 


Rok 1945 — wyczerpanym okupacją i terrorem niemieckim Polakom 
przyniósł upragniony pokój. Większość cywilnej ludności wracała 
do normalnego, codziennego życia. Jednak klęska III Rzeszy nie 
oznaczała dla Polski końca własnej, tragicznej „wojny domowej”. 
Wojny, która pozostawiła nie wyjaśnione do dzisiaj zbrodnie i za- 
bójstwa. Może dzięki Czytelnikom „Odkrywcy” uda się rozwikłać 
jedną z zagadek jaką kryją lasy na północ od Zamościa. 


latach 60. na łamach 
„Wolność i Lud” (nr 21/ 
1964) ukazał się artykuł 
Stanisława Poznańskie- 
go „Jana Kani słowa 
ostatnie”. Autor zawarł w nim opis ostatnich 
chwil Jana Kani, żołnierza WP który odzna- 
czył się w walkach z Niemcami i zginął 17 
września na polu bitwy nad Bzurą. Na chwilę 


Mapa rejonu. 
* kolor czerwony — miejsce noclegu, 


szych s: 
ochotnika 


egółach z 


cia bohater 


frzt 


iego 
eśniowej” — pisał 
red. Poznański. Już wkrótce okazało się, że 
rodzina Jana Kani żyje, a poległermu bohate- 
rowi... udało się przeżyć tragiczny dla Polski 
Wrzesień 1939 roku, mimo ciężkich ran, 
utraty nogi oraz oka. Jednak na apel „Wolno- 
ści i Ludu” nie mógł już odpowiedzieć. Tuż 
przed zakończeniem II wojny światowej, 


* kolor zielony - ostatnie znane miejsce pobytu, 
* kolor żółty — trójkąt miejscowości, w których prawdopodobnie znajdowało się 


spalone DKW. 


przed śmiercią, młody 18 letni ochotnik miał 
złożyć na ręce swojego dowódcy list, w któ- 
rym w krótkich słowach pożegnał się z ro- 
dziną. List ten, wraz z innymi dokumentami 
poległego, dowódca jednostki por. Wieczo- 
rek miał przekazać, po zakończeniu działań 
wojennych w październiku 1939 roku, swej 
szkolnej koleżance z prośbą o odnalezienie 
rodziny poległego podkomendnego. W arty- 
kule zakończonym apelem skierowanym do 
rodziny Jana Kani o kontakt, opublikowano 
zdjęcie zakrwawionej kartki ze skreślonymi 
drżącą ręką słowami, wraz z legitymacją 
szkolną ochotnika i listem por Wieczorka 
napisanym w Modlinie. , tą drogą -po 
opublikowaniu dokumentów — będziemy 
mogli dowiedzieć się o losach rodziny i dal- 


zaginął w niewyjaśnionych okolicznościach 
w lasach na północ od Zamościa. 


Zaginął po raz drugi 


Jan Kania - weteran Kampanii roku 1939, 
którą przeszedł wraz z jedną z kompanii 
rozpoznawczych TKS-ów, 
podczas okupa- 
cji znalazł się 

w szere- 
gach 


ŚLEDZTWO ODK 


Armii Krajowej w okolicach Krosna. Tuż po 
wyzwoleniu przeniósł się do wielkopolskiej 
miejscowości Koło, gdzie udało mu się 
zdobyć pracę w Wydziale Spraw Wojsko- 
wych w Starostwie Powiatowym. Dzięki 
nowej posadzie, świeżo upieczony referent 
otrzymał własne mieszkanie. Oczywistym, 
kolejnym krokiem pozostawało sprowadze- 
nie do Koła żony z odległego Krosna. W Kole 
pracował jeszcze jeden były członek AK 
z rejonu Zamościa, i to na dosyć wysokim 
stanowisku kierownika grupy operacyjnej 
PUBP — por. Edward Grechuta. Wcz 
w 1944 roku, Edward Grechuta po wkro 
niu Armii Czerwonej zdecydował się wstą- 
pić w szeregi tworzącej się Milicji Obywatel- 
skiej. Służbę rozpoczął niedaleko rodzinnej 
miejscowości, w Grabowcu, skąd został na 
początku stycznia 1945 roku przeniesiony do 
aparatu bezpieczeństwa w Kole. Szczegóły 
jego działalności w tworzących się struk- 
turach UB pozostają nieznane. W połowie 
1945 roku por. Grechuta, czy to za namo- 
wą referenta wojskowego, czy z własnej 
inicjatywy, zdecydował się wziąć urlop 
i spędzić go w rodzinnych Skomorochach 
Dużych (gm. Grabowiec). W podróży miał 
mu towarzy 
Kania, jadący po swoją żonę oraz, doraźnie 
zatrudniany jako kierowca, Stanisław Za- 
wadzki, potrafiący (w razie awarii) poradzić 
sobie z kapryśną i wysłużoną „dekawką”, 
czyli niemieckim samochodem osobowym 
marki DKW, którym dysponował Urząd Bez- 
pieczeństwa w Kole. Cała grupa wyjechała 
w kierunku niespokojnej ziemi zamojskiej 
w maju 1945 roku... 

Pod koniec miesiąca zaniepokojona 
rodzina, oczekująca na przyjazd Jana Kani 
zdecydowała się na działanie. Do Koła 
wyruszył brat weterana bitwy nad Bzurą, 
Tadeusz. W Powiatowym Urzędzie Bezpie- 
czeństwa Publicznego uzyskał informację, 
że Jan Kania wyruszył wraz z Edwardem 
Grechutą i Stanisławem Zawadzkim do 
brata funkcjonariusza UB mieszkającego 
w okolicach Zamościa. Według skąpych 
informacji otrzymanych w Kole, cała trójka 
wraz z samochodem zaginęła. Co ciekawe, 
od samego początku sprawa zniknięcia 
kierownika grupy operacyjnej z Koła nie 
spowodowała szczególnie silnej reakcji or- 
ganów bezpieczeństwa. Śledztwo przepro- 
wadzono najprawdopodobniej zbyt późno 
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i pobieżnie, a samej rodziny Kani w Krośnie 
nigdy nie wzywano na przesłuchania." 

Rodzinę Stanisława Zawadzkiego nigdy 
nie powiadomiono o jego zaginięciu. Do- 
piero w połowie lat 50. w Urzędzie Stanu 
Cywilnego w Kole, pod naciskiem rodziny, 
sporządzono akt zgonu z datą 31 grudnia 
1955 roku. Cztery lata wcześniej, w Kro- 
śnie, wydano akt zgonu Jana Kani, który 
„umownie” wypisano postanowieniem 
Sądu Powiatowego z roku 1951, na dzień 
31 grudnia 1946 r. W uzasadnieniu zapisa- 
no, że Jan Kania mógł zginąć „z rąk bandy 
w okolicach Hrubieszowa”. 

Rodzina Edwarda Grechuty nigdy nie 
uzyskała takiego zaświadczenia. Co cie- 
kawe, w dokumentach znajdujących się 
w Biurach Udostępniania i Archiwizacji 
Dokumentów w Warszawie i Poznaniu, 
figuruje nazwisko porucznika Grechuty wraz 
z zastanawiającymi zapisami. W karcie ewi- 
dencyjnej pracownika, odnalezionej w Po- 
znaniu, widnieje adnotacja o... zwolnieniu 
go ze służby z dniem 17 maja 1945 roku. 
W materiałach „warszawskich” znalazła się 
natomiast informacja o... zdezerterowaniu 
funkcjonariusza w dniu 17 maja 1945 roku. 
Czy siły bezpieczeństwa były tak niepewne 
swojego pracownika, że przyjęły bez prze- 
prowadzenia szczegółowego postępowania 
wersję ucieczki? A może były AK-owiec 
znajdował się już na „celowniku”, jako 
niepewny politycznie członek organizacji 
niepodległościowej, i jego zaginięcie po- 
traktowano jako świadome opuszczenie 
szeregów UB? 

Rodzina Jana Kani próbowała jeszcze 
w latach 40. uzyskać dodatkowe 
informacje dotyczące okoliczności 
ostatniej podróży trójki mężczyzn. 
Jednak starania te nie dały żad- 
nych rezultatów. Przez następne 
dziesięciolecia nikt nie wracał do 
tej sprawy, która z czasem uległa 
zapomnieniu. Okolice Zamościa 
i cała wschodnia ściana nowych 
granic Rzeczpospolitej należała 
do rejonów objętych szczególnie 
dużą aktywnością byłych oddzia- 
łów AK, NSZ, WiN oraz innych 
nowo powstałych organizacji 
stawiających sobie za cel walkę 
z Armią Czerwoną, ludowym 
Wojskiem Polskim i organami 
rządu „lubelskiego”. Trudno jest ocenić 
skalę „polskiej wojny domowej”, toczonej 
w leśnych zasadzkach, akcjach na więzienia 
i odwetowych obławach. Nie można przy 
tym zapominać, że w latach 1944-45 do no- 
wopowstających struktur MO przyjmowano 
praktycznie wszystkich, nawet „politycznie” 
niepewnych, byłych AK-owców, co dodat- 
kowo zwiększało tragizm bratobójczych 
walk. Wielu z nich rezygnowało w krótkim 
czasie ze służby, inni, dezerterowali. Część 
jednak pozostawała w miejscu zatrudnienia 
oczekując na weryfikację, która prędzej czy 
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później musiała nastąpić. Przykładem może 
być zastępca komendanta Obwodu Brzeża- 
ny AK, Zygfryd Kasper Szynalski ps. „Klin”, 
„Kulas” — do końca 1944 roku pozostający 
na stanowisku dowódcy tamtejszego „istrie- 
bitielnego batalionu” NKWD, lub Andrzej 
Tadla ps. „Pingwin”, „Słowik” - przez kilka 
miesięcy członek MO w Hyżnem. Oczywi- 
ście wśród leśnych oddziałów pojawiały 
się zwykłe grupy uzbrojonych rabusiów 
i bandytów a także formacje Ukraińskiej 
Powstańczej Armii (jedną z największych 
akcji UPA był napad na Hrubieszów, w nocy 
2.27 na 28.V.1946 r. dokonany przez zgrupo- 
wane sotnie „Dawyda”, „Dudy”, „Czausa” 
i „Jara”). W 1947 roku rejony te objęte 
zostały działaniami Grupy Operacyjnej „Wi- 
sła”. W kontekście owych niespokojnych 
czasów, historia zaginięcia trzech mężczyzn 
stanowiła jedynie niewielki epizod, ni 
w ogromie niewyjaś! 
kich tragedii. 


Śledztwo po latach 


W latach 90. syn Jana Kani - Jan Tadeusz 
Kania, przystąpił do własnego śledztwa ma- 
jącego rozwikłać nieznane losy ojca. Uzbro- 
jony jedynie w strzępki wiedzy, postanowił 
skorzystać z pomocy centralnych instytucji 
państwowych m.in. Centralnego Archi- 
wum Wojskowego, PCK, Urzędu Ochrony 
Państwa, Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych oraz poszukać informacji na trasie 
prawdopodobnego przejazdu samochodu. 
Szybko okazało się, że urzędowi adresaci 
pism nie potrafili pomóc, brak dokumentacji 


w ich zasobach nie pozwalał na uzyskanie 
jakichkolwiek wskazówek. Zupełnie inny 
rezultat przyniosło śledztwo prowadzone 
w terenie. W maju 1999 roku Jan Tadeusz 
Kania dotarł w trakcie żmudnych poszuki- 
wań do miejscowości Skomorochy Duże 
w okolicach Skierbieszowa za Zamościem, 
gdzie spotkał pewnego mężczyznę. Okaza- 
ło się, że człowiek ten pamiętał rok 1945 
i wizytę kilku mężczyzn, którzy osobowym 
DKW przyjechali w odwiedziny do Stefana 
Grechuty, mieszkańca Skoromochów Du- 
żych. W rozmowie z Panem Stefanem, który 


okazał się bratem por. Grechuty wyszło na 
jaw, że trzej poszukiwani mężczyźni odje- 
chali w maju 1945 roku, w godzinach przed- 
południowych, w kierunku Skierbieszowa. 
Samochód nie znajdował się w najlepszym 
stanie, dlatego też ojciec Stefana i Edwarda, 
„eskortował” pojazd furmanką aż do pogra- 
nicza miejscowo- 
ści Wolica Uchań- 
ska — Hajowniki. 
Tam „dekawkę” 
widziano po raz 

ostatni. Dopiero 

po roku rodzina 

Grechutów do- 


» 
Bata ka 3, heą J 


Jau Kania m mundurze WP 
« 1939 oku. Ża walki pod Kut- 
nem zoatał awanaoway na stopień 
kafrala. 


wiedziała się, że Edward nigdy nie dotarł 
do swojego miejsca zatrudnienia. 

Kilka miesięcy przed wizytą w Sko- 
morochach Dużych, do Jana Tadeusza 
Kani dotarła informacja dotycząca po- 
stępowania jakie prowadziła Okręgowa 
Komisja Badania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu w Łodzi, w sprawie 

„ustalenia losów Stanisława Zawadzkiego 
(legionisty, członka POW, oficera Wojska 
Polskiego), który został doraźnie zatrud- 
niony w 1945 r. Przez PUBP w Kole do 
obsługi samochodu”. Okazało się, że do 
Łodzi wpłynęła prośba wnuka Stanisława 
Zawadzkiego, dotycząca ustalenia zupełnie 
nieznanych rodzinie losów dziadka, będące- 
go przedwojennym oficerem. Tak więc przy- 
najmniej dwóch z jadących w samochodzie 
mężczyzn nie było związanych z aparatem 
terroru nowych władz komunistycznych. 
Dlaczego więc zginęli? 


W prywatnym śledztwie, synowi zagi- 
nionego pomagał Pan Stanisław Słomiany ze 
Skierbieszowa, nauczyciel historii dysponu- 
jący dużą wiedzą na temat dziejów regionu. 
W międzyczasie, w ustaleniach poczynio- 
nych przez IPN znalazła się niezwykle istotna 
informacja. Wśród miejscowej ludności 

w maju 1945 roku 

pojawiła się pogło- 

ska o zaatakowaniu 

przez oddział AK, 
©. trzech milicjantów 
jadących samo- 
chodem w pobliżu 
miejscowości Iło- 
wiec, Suchodębie 
i Dębowiec. Człon- 
= kowie oddziału mieli 
4a zastrzelić wszystkich 
trzech, a ciała spalić 
oraz zakopać wraz 
z samochodem w po- 
bliżu miejsca zasadzki. 
Atakujący samochód 
prawdopodobnie nie 
mieli większego pojęcia kogo atakują, znale- 
zione przy por. Grechucie dokumenty PUBP 
w Kole, z pewnością nie pomogły ewen- 
tualnym rannym lub schwytanym podczas 
zasadzki jeńcom. Kto mógł być sprawcą akcji 
na samotny pojazd? 

W rejonie zamojskim operowało kilka 
oddziałów konspiracyjnych, znalazły się tam 
również uzbrojone grupy ludzi trudnej do 
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Dynamika, statyka, mix 

14 wariantów pracy 

Praca trójtonowa 
Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
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Nowoczesny mikroprocesor 

Rewelacyjna cena 


Gwarancja zasięgu 


ustalenia proweniencji. W samym Skierbie- 
szowie, kilka miesięcy wcześniej, w marcu 
1945 r. oddział WiN Romana Szczura-Szum- 
skiego ps. „Nadzieja”, „Halina”, wspólnie 
zoddziałem „Podkowy” (Tadeusza Kuncewi- 
czai „Pingwina” (Bolesława Sobieszczańskie- 
go) zaatakował posterunek zabijając dwóch 
milicjantów i dwie osoby cywilne. Jednak 
w przypadku wydarzeń z maja 1945 r. żyjący 
do dzisiaj żołnierze Armii Krajowej z tego 
rejonu, pytani przez Stanisława Słomianego 
nigdy nie potwierdzili informacji o przepro- 
wadzonej przez nich akcji. Mimo to pozostaje 
ona wciąż najbardziej prawdopodobnym wy- 
jaśnieniem zniknięcia w zamojskich lasach 
weterana bitwy nad Bzurą Jana Kani. 


Ktokolwiek wie... 


13 września 2006 r. Prokurator Andrzej 
Romański z Oddziałowej Komisji Ścigania 
Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu 
w Lublinie postanowił „umorzyć śledztwo 
w sprawie pozbawienia życia Jana Kani, 
Edwarda Grechuty i Stanisława Zawadz- 
kiego w maju 1945 r. - wobec braku danych 
dostatecznie uzasadniających podejrzenie 
przestępsiwa”. 

Oficjalne czynniki nigdy już do tej spra- 
wy nie wrócą, jednak wrócić do niej mogą 
Czytelnicy „Odkrywcy”. Według danych uzy- 
skanych z Instytutu Pamięci Narodowej, ciała 
zaginionych powinny znajdować się w spalo- 
nymi zakopanym samochodzie marki DKW. 


E k L A M 


Analizując ostatnie informacje odnoszące się 
do pobytu trzech mężczyzn, rejon w którym 
mogło dojść do zasadzki można ograniczyć 
do trójkąta: Iłowiec, Suchodębie, Dębowiec 
n. Zamościa (patrz mapa). Zwracamy się 
z apelem do Czytelników znających ten 
rejon, o przekazanie na adres redakcji wszel- 
kich informacji umożliwiających lokalizację 
spalonego i zakopanego samochodu marki 
DKW, w którym wciąż mogą znajdować się 
ciała zabitych: Jana Kani, Stanisława Zawadz- 
kiego, Edwarda Grechuty. 

Prosimy o kontakt pod numerami redak- 
cyjnymi: (071) 329 71 85, (071) 329 71 86. O 


Informacje i cytaty pochodzą z doku- 
mentacji dotyczącej umorzenia śledztwa 
przekazanej przez Instytut Pamięci Narodo- 
wej w Lublinie Janowi Tadeuszowi Kani. 


LITERATURA: 
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zypis: 

1 W przebadanych w latach 90. przez IPN doku- 
mentach z tego rejonu: raportach sytuacyjnych, 
meldunkach, doniesieniach, książce rejestracji 
napadów PUBP w Hrubieszowie za lata 1945-50, 
wykazach dotyczących zabójstw i postrzeleń, 
sprawozdaniach i rozkazach nie odnaleziono 
żadnej wzmianki dotyczącej prowadzonego ów- 
cześnie śledztwa, można przyjąć, że jeśli w ogóle 
było przeprowadzone, to jedynie w sposób po- 
spieszny i pobieżny. 
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Praca trójtonowa 
Tryb statyczny all-metal 


Tryb statyczny z dyskryminacją 
Technologia mikroprocesorowa 
Niski spadek zasięgu z gruncie 


Cewka wodoszczelna 24 cm 


Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 


Ręczne strojenie do gruntu 
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Wybuchowy ranking. Znowu I 000 000! 


PIOTR MASZKOWSKI 


W trzeci rok wypraw tropem niewybuchów i niewypałów 
wchodzimy już kolejnym zestawieniem podjętych przed- 
miotów niebezpiecznych i wybuchowych pochodzeni 
wojskowego. Tradycyjnie już, uwzględnione zostały wyniki 
uzyskane zarówno przez patrole saperskie, jak i prywatne 
firmy zajmujące się komercyjnym rozminowywaniem. 


oczątek roku to tradycyjny 

czas podsumowań i rankingów, 

również i u nas. Ze względu na 

fakt, że poszukiwacze stanowią 

trzecią siłę mającą najczęstszy 
kontakt z wszelkiego rodzaju wybuchowymi 
„rozrywkami”, po saperach i pracownikach 
firm prywatnych zajmujących się rozmino- 
waniem, coroczne zestawienie ma swoje 
uzasadnienie. Zwłaszcza, że pewien procent 
niewybuchów i niewypałów został zabez- 
pieczony dzięki obywatelskiej postawie co 
światlejszych przedstawicieli środowiska 
eksploracyjnego. Co więcej, cieszy również, 
że coraz częściej, wiedza i doświadczenie 
poszukiwaczy jest wykorzystywana w prak- 
tyce, zarówno podczas badań terenu, jak 
iidentyfikacji zagrożeń. Statystyka 
po raz kolejny ujawnia, że zagro- 
żenie „zardzewiałą śmiercią” jest 
w 62 roku od zakończenia działań 
wojennych na terytorium Polski, 
wciąż niezmiernie wysokie. Ponad 
1 300 000 sztuk to liczba poraża- 
jąca. Na szczęście oznacza 1 300 
000 mniejsze zagrożenie niekon- 
trolowaną eksplozją. 


Wojsko 


35 patroli rozminowania liczących 
254 żołnierzy wyjeżdżało ze swych 
jednostek 7 645 razy, reagując na 
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zgłoszenie zagrożenia niewybucha- 
mi i niewypałami w całej Polsce. 
W całym roku 2006 wojsko podjęło 
i zniszczyło 1 286 404 niewybuchy 
i niewypały. Do neutralizacji ich 
zużyto ponad 10 ton materiałów 
wybuchowych, których detonacje 
inicjowano ponad 20 tys. zapalni- 
ków elektrycznych. Na szczęście 
żaden z żołnierzy nie ucierpiał 
podczas wykonywania czynności 
służbowych. Liczba podjętych 
i zneutralizowanych niewybu- 
chów i niewypałów jest o niemal 
300 000 sztuk większa niż w 2005 
roku przy porównywalnej liczbie 
zgłoszeń. 


Ruchliwa droga, pobocze, 
niedaleko przystanek... 


Dynamiczny rozwój inwestycji budowla- 
nych i drogowych w Polsce, wpływa m.in. 
na ujawnianie coraz większej liczby niewy- 
buchów i niewypałów, głównie w miastach, 
podczas remontów oraz modernizacji 
szlaków komunikacyjnych. Zauważalny jest 
także wzrost świadomości wśród inwesto- 
rów, którzy coraz częściej zlecają firmom 
zajmującym się komercyjnym rozmino- 
wywaniem kompleksowe sprawdzenie 
terenu przed rozpoczęciem prac. Również 
ułatwiony dostęp do funduszy struktura|l- 
nych wpływa na coraz częstsze zlecenia 
kompleksowego oczyszczania terenów 
należących do nadleśnictw, będących jesz- 
cze niedawno poligonami używanymi przez 


Coraz częstszy widok. Pracownik firmy rozminowa- 
nia sprawdza teren przed rozpoczęciem remontu 
odcinka drogi. 


Wojsko Polskie oraz Armię 
Radziecką. Dotyczy to głównie 
województw: lubuskiego, za- 
chodniopomorskiego, dolno- 
śląskiego oraz warmińsko-ma- 
zurskiego. W ostatnim roku 
wiele firm wyspecjalizowało 
swoje usługi, dostosowując 
je do lokalnych potrzeb. Cha- 
rakterystyczna w zestawieniu 
jest znacznie większa liczba 
zleceń jakie zostały zrealizo- 
wane w tym roku, przy nieco 
mniejszej ilości podjętych nie- 
wybuchów i niewypałów. Być 
może świadczy to o usunięciu 
największych skupisk tego 
typu przedmiotów. Niemniej, 
stale rosnąca liczba prywatnych firm roz- 
minowania odzwierciedla tendencje do 
systematycznego przejmowania, wzorem 
państw zachodnich, obowiązków oczysz- 
czania terenu od wojska. 


Poszukiwacze 


Jako trzecia grupa mająca najczęstszy 
kontakt z niewypałami i niewybuchami, za- 
pewne przyczyniła się do ujawnienia wielu 
przedmiotów niebezpiecznych i wybucho- 
wych pochodzenia wojskowego. Należy 
zaznaczyć ujawnienia, niestety nie zneu- 
tralizowania. Obawy eksploratorów o wła- 
sne bezpieczeństwo, niechęć zgłaszania 
znalezionych niewybuchów i niewypałów 
Policji, Nadleśnictwom, Starostwom, Gmi- 
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Zestawienie podjętych i zneutralizowanych przez wojsko i firmy 
prywatne przedmiotów niebezpiecznych i wybuchowych pochodzenia wojskowego 


Wyszczególnienie SpkdoSEM Firmy prywatne 
Ilość zleconych prac 7552 zgłoszenia. ok. 54 zlecenia 
Miny p.piech i p.panc 6136 ok. 1053 
Bomby lotnicze 878 ok. 3407 
Pociski artyleryjskie i moździeżowe 34750 ok. 37 875 
Granaty ręczne i p.panc 3211 ok. 751 

Inna amunicja _|953 762 ok. 129 730. 
Liczba ogólna 998 735 ok. 172 816 
Dane firmy prywatnej, która podała jedynie ogólną liczbę podję- 

tych przedmiotów niebezpiecznych i wybuchowych pochodzenia + ok. 12 567 
wojskowego 

Suma 998 735 ok. 185 383 


Patrole saperskie 
35 patroli, 254 żołnierzy 
7645 zgłoszenia 


Firmy prywatne 
ok. 120 zleceń 


Wyszczególnienie 


Ilość zleconych prac 
Miny p.piech i p.panc 

Bomby lotnicze 
Pociski artyleryjskie i moździerzowe 
Granaty ręczne i p.panc 
Inna amunicja 

Liczba ogólna 
Dane firmy prywatnej, która podała jedynie ogólną liczbę podję- 
tych przedmiotów niebezpiecznych i wybuchowych pochodzenia 
wojskowego 
Suma 


ok. 9255 


ok. 167713 


W tabelach zostały ujęte dane dostarczone przez Dowództwo Wojsk Lądowych oraz 10 firm prywatnych zajmujących się 
komercyjnym rozminowywaniem. Wartości i liczby uwzględnione w przypadku firm, oznaczają liczbę podjętych przez nie 
przedmiotów niebezpiecznych i wybuchowych. 70-80% z nich było przetransportowane do unieszkodliwienia na poligony 
przez saperów, w związku z czym, ujęte zostały również w statystyce wojskowej. Sumowanie więc ogólnej liczby unieszko- 
dliwionych środków bojowych jest niewskazane ze względu na możliwość popełnienia błędu. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że w kolejnym roku unieszkodliwiono grubo ponad milion sztuk niewypałów i niewybuchów. Nawet fakt, że większość na- 
leży do kategorii „inna amunicja”, nie umniejsza powagi sytuacji, gdyż w jej skład wchodzą drobne, acz równie wybuchowe 
i niebezpieczne przedmioty. 


nom, czy bezpośrednio saperom powoduje, docierają do redakcji sygnały, że patrole, 


STATECZNIK 


że potężne, choć trudne do oszacowania 
ilości środków bojowych nadal zalegają 
na polach i lasach. Stanowią tym więk- 
sze niebezpieczeństwo, że przeważnie 
zostają wyciągnięte, odsłonięte czy 
wręcz oznaczone, w wyniku czego są... 
widoczne. Tym samym, stanowią niebez- 
pieczeństwo dla osób postronnych szcze- 
gólnie najmłodszych, nie zdających sobie 
sprawy z zagrożenia jakie stanowią. God- 
nym odnotowania są społecznie wzorowe 
postawy przedstawicieli środowisk poszu- 
kiwaczy, którzy takie znaleziska zgłaszają 
odpowiednim organom, nie bacząc na 
konsekwencje. Z drugiej strony, nadal 


Bomba zapalająca FLAM C 500 


Długość całkowita — 166,4 cm 

Długość korpusu — 157,5 cm 

Średnica korpusu — 45,7 cm 

Grubość ścianek — 2 mm 

Masa całkowita — 500 kg 

Material zapalający — mieszanka 30% benzyny 70% ropy 
naftowej inicjowany ładunkiem trotylu. 


czy też policja, nie reagują na zgłoszenia nie- 
wybuchów i niewypałów. Na szczęście ma 
to charakter marginalny, niemniej jednak 
w dalszym ciągu większość poszukiwaczy 
woli pozostać anonimowym i nie zgłaszać 
wybuchowych znalezisk. Według licznych 
relacji, nadal istnieją na terenie naszego 
kraju niezabezpieczone skupiska niewybu- 
chów i niewypałów zalegających głównie 
w lasach, których unieszkodliwieniem nikt 
się do tej pory nie zajął. 


1 000 000 do 1 


Ponad 1 300 000 sztuk zneutralizowa- 
nych środków bojowych wszelkiego typu 
z różnych epok. Zapewne niejednemu 
kolekcjonerowi łza się w oku kręci na 
takie barbarzyństwo względem często 
unikatowych przedmiotów. Na pocieszenie 
poniżej zaprezentowany zostanie jeden 
z nielicznych przykładów uratowania dość 
ciekawego egzemplarza bomby lotniczej, 
którą w pełni bezpieczną można podziwiać 
w jednym z muzeów. 
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o Te bomby mie stanowią 
(49 jużniebezpieczeństwa. 


Historia ta, jak wiele podobnych, zaczęła 
się w lesie. Jej finał może zaskoczyć. Dwaj 
poszukiwacze podczas jednego z wypadów 
w teren, natrafili na szczątki metalowej kon- 
strukcji, bardziej przypominającej począt- 
kowo przyczepę od motocykla. Dopiero po 
chwili zorientowali się, że mają do czynienia 
z... bombą, i to nie byle jaką. - Co ciekawe, 
obiekt został wydobyty w stanie rozbrojo- 
nym, pozbawionym cech bojowych pi 


a i wydobycie zawartości. 
Istnieją przekazy ustne, że Niemcy, nie po- 
siadając dominującej pozycji w powietrzu, 
zęli rozbrajać bomby lotnicze w celu 
'skania materiałów wybuchowych do 


poz: 


ji innego rodza- 
ju amunicji na potrzeby 
załamującego się frontu 
wschodniego. Znaleziona 
bomba zapalająca to Flam 
C500, których większe ilo- 
ści przechowywane były 
w licznych magazynach, 
m.in. tych usytuowanych na 
obrzeżach Bydgoszczy — re- 
lacjonuje Bogdan Kowalik 
z Towarzystwa Przyjaciół 
PMW w Bydgoszczy. Na 
szczęście więc, zawartość 
bomby nie stała się chociaż 
tym razem łupem osób zaj- 
mujących się nielegalnym 
pozyskiwaniem materiałów wybuchowych 
do celów głównie przestępczych. Chociaż, 
według powyższej informacji spożytkowali 
ją również bandyci. Równie zaskakujący jest 
fakt, że bombę udało się odnowić, wypro- 
stować pancerz oraz uzupełnić stateczniki, 
całość zaś odmalować. Co więcej, bomba 
stała się częścią ekspozycji Pomorskiego 
Muzeum Wojskowego w Bydgoszczy, gdzie 
można ją oglądać jako rarytas wystawien- 
niczy. 
Dane li 


zbowe udostępnione zostały 
przez firmy: Spec-Maj, Biuro Obsługi In- 
westycji, Spec-Min, Explosive s.c., DTPPW 
„De-mont”, FPHU „Remost” 


„Nuclear”, 


E K L A M 


„Bet-min”, „U APER”, „DIKAR”. Zesta- 
wienie z oczyszczania terenów z przedmio- 
tów wybuchowych i niebezpiecznych przez 
patrole rozminowania sporządził ponownie 
mjr Stanisław Kraszewski z Dowództwa 
Wojsk Lądowych. Wszystkim za pomoc 
serdecznie dziękuję. u 
Infografika: Jacek Romaniuk, 

zdjęcia: archiwum redakcji 


APEL 


Zwracamy 


ję do wszystkich Czytelni- 
ków „Odkrywcy” z prośbą o wskazywa- 
nie miejsc zalegania niewybuchów i nie- 
wypałów. Jeżeli zachodzi obawa o ujaw- 


nienie tożsamości, prosimy o kontakt 

z redakcją. Postaramy się sami zgłosić 
Policji bądź bezpośrednio saperom 
konieczność podjęcia przedmiotów 

niebezpiecznych i wybuchowych pocho- 

dzenia wojskowego. Przypominamy, że 

zgłoszenia takiego żadna instytucja nie 

może zignorować. 

Prosimy o sygnały: 
telefonicznie — 071 329 71 85 
listownie — Redakcja „Odkrywca”, 
ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 

redakcjaG odkrywca-online.com 
bądź osobiście. 
Zrobimy wszy 


e-mai 


tko, aby pomóc. 


A 


Śladami legendarnego skarbu III Rzeszy 


W Londynie zostaje zamordowany były więzień obozu KI Auschwitz. Zabójcy ucinają mu rękę. W Pradze nieznani 
sprawcy demolują synagogę Pinkasa. Kradną pozornie bezwartościowy obraz. W stanie Maryland w USA ktoś 
włamuje się do Narodowego Muzeum Kryptologicznego. Znika maszyna szyfrująca Enigma. Czy tetrzy wydarzenia 
mają ze sobą coś wspólnego? Zagadkę próbuje rozwikłać były złodziej dzieł sztuki Tom Kirk. Tropy prowadzą go do 
magazynów Ermitażu, skrytki: szwajcarskim banku oraz do zamku Wewelsburg, dawnejsiedziby SS, Na podłodze 
wyryto tam symbol czarnego słońca -Schwarze Sonne... Go tak cennego próbowali ukryć 
najbliżsi współpracownicy Himmlera, że po tylu latach giną kolejne osoby? 


s JAMES TWINING 


Intormacie. podstawowe: Najważniejsze w treści: 
Tytuł: Czarne słońce = Powieść sensacyna nawiązująca do zasadek Trze- 
Autor: James Twinine ciej Rzeszy w siylu Bogusława! Wołoszańskiezo 
Cena detal: 29 zł * Enitma. Bursztynowa Komnata. tajny zakon SS. 
Data wydania: w zamówieniach _ + Bardzo, dynamiczna, narracja i| super szybka. 
dostępna od: 19.02.2007 r. akcja. Trzyma w. napięciu do końca. 
ISBN 978:83.7615:0124. « Współczesny. złodziej sztuki rozwiązuje zagadkę 
Kod kreskowy 9788375150124 z Il wojny światowej 

- Dla wielbicieli Bonda, „Kodu da, Vinci”, lana 


Reklama i public relations: 

- Patronaty medialne: Interia.  Promocia sprzedaży: 

pk „Odkrywca” Skarby, Wojna. -. Pełne prawo zwrotu przez I 
Wortal Poszukiwaczy 
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BATALIE I POTYCZKI 


Sytuacja militarna na Jurze Krakowsko-Częstochowskiej w 1914 roku 


Wielka Wojna na Jurze 


KRZYSZTOF ORMAN 


Malownicza kraina geograficzna jaką jest Jura Krakowsko-Czę- 


stochowska budzi głównie skojarzenia z ostańcami wapiennymi ! 


oraz — bardziej historyczne — z pasem warowni zwanych „orlimi 
gniazdami”. Natomiast jej losy podczas Wielkiej Wojny są znane 
jedynie wąskiemu gronu pasjonatów, choć ślady, jakie konflikt ten 
pozostawił są nadal doskonale widoczne. 


ystarczy udać się na 
pieszą wycieczkę do 
jakiegokolwiek starsze- 
go kompleksu leśnego, 
aby zobaczyć dobrze 
widoczne zarysy okopów, dołków strze- 
leckich, ziemianek, czy lei po wybuchach 
pocisków artyleryjskich. Ślady te są świa- 
dectwem ciężkich i krwawych walk, które 
odbyły się tu w 1914 r. Niniejszy artykuł ma 
przybliżyć te wydarzenia, które przez lata 
zostały prawie zupełnie zapomniane. 

28 lipca 1914 roku uznaje się za począ- 
tek działań, których ogół zwany jest Wielką 
Wojną. Data ta wyznaczyła również koniec 
tzw. belle epoque — okresu pokoju i nie- 
spotykanego wcześniej rozwoju przemysłu 
i nauki. Coraz bardziej sprzeczne interesy 
imperialne głównych światowych mocarstw 
doprowadziły do rozpoczęcia największego 
w ówczesnych dziejach ludzkości konfliktu, 
który pochłonął 10 milionów istnień ludzkich 
i trwał ponad 4 lata. Aby jednak w pełni przed- 
stawić te działania w odniesieniu do terenów 
Jury, należy wcześniej nakreślić ogólny szkic 
wydarzeń, których były one epizodem. 

Interesujący nas obszar znajdował się 
w granicach zaboru rosyjskiego, graniczył 
z austro-węgierską Galicją i pruskim Ślą- 
skiem. Z uwagi na ukształtowanie terenu, 
było to miejsce dogodne zarówno do obrony 
jak i dla imperialnej Rosji. Stanowiło do- 
skonałą pozycję wyjściową umożliwiającą 
w krótkim czasie zajęcie strategicznego 
dla Il Rzeszy obszaru Śląska oraz Galicji, 
będącej dla CiK Austro-Węgier niejako 
buforem zabezpieczającym drogę do serca 
monarchii. Rosjanie jednak nie dysponowali 
na Jurze siłami pozwalającymi skutecznie 
przeprowadzić wspomniane wyżej ma- 
newry zaczepne. Koncentracja głównych 
Sił rosyjskich miała miejsce dopiero na linii 
Dubno-Równe oraz Lublin-Chełm. Było to 
wynikiem dwóch głównych czynników: 
monarchia Romanowów nie ufała zbytnio 
krnąbrnej i skłonnej do oporu ludności pol- 
skiej, w związku z czym, w warunkach po- 
boru terytorialnego, nie lokalizowano w Kró- 
lestwie Kongresowym znaczniejszych gar- 
nizonów. Drugim czynnikiem, była obawa 
odcięcia terenów Przywiślańskiego Kraju od 
reszty imperium i tym samym okrążenie tam 


znacznych sił rosyjskich. Następstwem po- 
wyższych zaszłości był fakt zajęcia interesu- 
jącego nas obszaru przez Państwa Centralne 
już w pierwszych dniach wojny. 

1 sierpnia na teren Jury północno-za- 
chodniej (okolice Częstochowy, Wielunia) 
wkraczają z obszarów Górnego Śląska od- 
działy niemieckie wchodzące w skład grupy 
gen. Remusa von Woyrscha. 6 sierpnia tereny 
południowo-zachodnie (Olkusz, Wolbrom) 
zajmuje austro-węgierska grupa gen. Hein- 
richa Rittmeistera Kummer von Falkenfelda. 
Podczas wykonywania powyższych działań 
nie natrafiono na opór ze strony słabych, 
granicznych wojsk carskich, które uprzednio 
wycofały się w głąb Królestwa. Wkroczenie 
Wojsk Trójprzymierza do Cesarstwa Ro- 
syjskiego stanowiło ogromne zaskoczenie 
dla mieszkańców ww. terenu. Ślady tych 
wydarzeń zachowały się w kronice miejskiej 
miasta Olkusz, gdzie opisany jest pochód 
niemieckich oraz austro-węgierskich wojsk. 
Główny teatr działań frontu wschodniego 
przesunął się na północny-wśchód, nato- 
miast obszary Jury znalazły się pod okupacją 
wojsk Państw Centralnych. Należy wspo- 
mnieć również o polskiej kompanii kadrowej 
dowodzonej przez kpt. Tadeusza Kasprzyc- 
kiego, która we wczesnych godzinach po- 
rannych 6.VIII w Michałowicach przekroczyła 
granicę Carskiego Imperium i skierowała 
się na Kielce. Wyżej opisane wydarzenia, 
mimo ich epizodycznego charakteru, mają 
jednak doniosłe znaczenie. Otóż działania 
zbrojne na tym terenie rozpoczęły się równo 
z powstaniem frontu wschodniego Wielkiej 
Wojny, i chociaż w tamtym czasie nie doszło 
do spektakularnych bitew, zwycięstw czy 
porażek, to choćby z tego powodu uważam, 
iż warte jest to notyfikacji. 

Wydarzenia z sierpnia 1914 r. nie były 
końcem udziału tych terenów w toczących 
się walkach. O wiele większą rolę (tym 
razem jako obszaru dogodnego do obrony) 
Jura odegrała w działaniach w listopadzie 
1914 r., które przeszły do historii jako bitwa 
między Krakowem a Częstochową. Przed 
omówieniem powyższych działań militar- 
nych warto w kilku słowach wyjaśnić jak 
do tego wydarzenia doszło. Zagadnienie to 
związane jest ściśle z przeprowadzeniem 
przez Austro-Węgry oraz Niemcy operacji 


"Doskonale widoczne 
pozycje aistriackię. 


„BPÓRZĆ 
Wisła-San, której kulminacyjnym punktem 
była bitwa pod Iwanogrodem (Dęblinem) 
oraz z początkiem zjawiska zwanego „rosyj 
skim walcem parowym”. Celem jesiennej 
ofensywy było osiągnięcie lewego brzegu 
Wisły między ujściami Pilicy i Sanu, co dało- 
by możliwość wyjścia na tyły carskich armii, 
a w efekcie odbicie znacznych obszarów 
wschodniej Galicji z Lwowem oraz zajęcie 
w całości terenów Królestwa. Do wykonania 
tego zadania została wyznaczona, przez do- 
wództwo austro-węgierskie. 1. Armia gens 
Victora Dankla von Krasnik, a przez dowódze 
two niemieckie, pospiesznie sformowana 
9. Armia Paula von Hindenburga. 
Ofensywa rozpoczęta 28.IX, w swojej 
pierwszej fazie przebiegła pomyślnie głów= 
nie dlatego, że miejsce przegrupowania 
wojsk carskich znajdowało się w bezpiecz= 
nej odległości za prawym brzegiem Wisły 
i nie napotkano poważniejszych związków 
taktycznych. Kulminacyjnym i zarazem koń: 
czącym ofensywę Wisła-San momentem, 
była bitwa pod Iwanogrodem (Dęblinem) 
w dniach 22-26.X, w której 1. Armia gen. 
Dankla nie była w stanie nie tylko osiągnąć 
podstawowego celu jakim było zdobycie 
przyczółków na prawym brzegu Wisły, ale 
nie powstrzymała wojsk rosyjskich przed: 
zdobyciem takowych na lewym brzegu. 
9. Armia również nie zdołała zaatakować 
i zdobyć Warszawy, a będąc przez cały czas 
atakowana musiała przejść do defensywy. 
W wyniku wyżej opisanych działań oraz 
strat wynoszących około 50 tysięcy żołnierzy 
27.X podjęta zostaje decyzja o odwrocie+ 
Wówczas rozpoczęło się zjawisko zwane 
„rosyjskim walcem parowym”. To nie 
innego jak potężne ilości wojska prące 
nieustannie naprzód w takim tempie, że 
wojska austro-węgierskie i niemieckie nie 
mogły zdążyć z przygotowaniem trwalszych 
pozycji obronnych, ani uwolnić się przez od- 
skok od przeciwnika. W takich warunkach 
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Jura Krakowsko-Częstochowska okazała się 
doskonałym miejscem dla zorgani- 

owanej obrony przed wojskami 

arskimi. 
Około 10.X1.1914 r. linia frontu 
przebiegała podobnie do przed- 
ojennych granie Królestwa — tzn., 
że wojska trójprzymierza zostały 
praktycznie całkowicie pozbawione 
wcześniejszych zdobyczy. Uderzenie 
armii carskiej skierowane było w rejo- 
ny Krakowa oraz Jury Krakowsko-Czę- 
'howskiej, w celu wykorzystania 

ewentualnym zdobyciu) tego terenu 
wykonania uderzenia w kierunku Galicji 
Śląska. Pomyślne przeprowadzenie 
manewru byłoby wręcz śmiertelne dla 
przeciwników. Wartość zaplecza przemysło- 


wego na Śląsku była dla Niemiec bezcenna. 
Jego utrata w warunkach prowadzenia na 
dwóch frontach wojny spowodowałaby 
potężne niedobory materiałowe, na które II 
Rzesza nie mogła sobie pozwolić. Sytuacja 
Cesarsko-Królewskich Austro-Węgier była- 
by równie poważna. Nadmienić należy, że 


Lwów (stolica Galicji!) już od 3.IX znajdował 
się w rękach rosyjskich, teraz identyczny 
los mógł spotkać drugie największe miasto 
tej prowincji - Kraków. Ciężko dywagować 
o skutkach takiego faktu, ale można pokusić 
się o stwierdzenie, że utrata Galicji zadała- 
by potężny cios monarchii naddunajskiej. 
Pewnym wręcz jest, iż w takiej sytuacji 
ludność polska straciłaby zupełnie zaufa- 
je do państwa Habsburgów, a co za tym 
je — nastąpiłby odpływ dobrego rekruta 
K armii. Poważniejszym skutkiem dla 
jo wielonarodowego państwa byłoby 
locnienie panslawistycznych tenden- 
| odśrodkowych, które wobec faktu, iż 
istwo nie potrafi nie tylko skutecznie 


Około 8-10.X1.1914 r. Wielka Wojna 
óciła na obszar Jury Krakowsko-Czę- 
'howskiej. Tereny między Skałą a Czę- 
(ochową zostały obsadzone przez 1. Armię 
gen. Victora Dankla, na lewym skrzydle ulo- 
wana była niemiecka grupa gen. Remusa 
wm Woyrscha, a prawe skrzydło sąsiadowa- 
24. Armią arcyksięcia Józefa Ferdynanda. 

Wojska Austro-Węgierskie naprzeciw miały 

4. Armię gen Aleksieja Ewerta oraz 9. Armię 

gen. Płatona Leczyckiego. Bitwa między 
Krakowem a Częstochową rozegrała się, 

jak najczęściej podają źródła, między 14 

a27 listopada. Ramy czasowe odpowiadają 
)wnym wydarzeniom na interesującym 

jarze, jednak nie są wyczerpujące - otóż 

liektórych miejscach walki rozpoczęły 

już 12.XI, w innych znów skończyły 
iczątkach grudnia. W ich wyniku po- 

trzymano zjawisko „rosyjskiego walca 

j parowego” na tym kierunku, utrzymano 
Kraków oraz odepchnięto siły carskie na 

| północny-wschód, przekreślając ambitne 
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Rzeczy osobiste walczących znalezione 
na pozycjach, m.in. film do aparatu. 


plany ofensywy rosyjskiej. Armia ta nie miała 
już podczas Wielkiej Wojny okazji zagrozić 
Niemcom utratą Śląska, ani Austro-Węgrom 
zajęciem Wschodniej Galicji. Zwycięstwo 
wtej bitwie było jednak okupione wysokimi 
stratami — około 70 tysięcy żołnierzy wojsk 
austro-węgierskich i niemieckich zmarło lub 
odniosło poważne rany. Straty rosyjskie nie 
są znane. Tak prezentuje się ogólny zarys 
działań militarnych na terenie Jury Krakow- 
sko-Częstochowskiej. W dalszej części przy- 
bliżę te działania bardziej szczegółowo. 

Specyfika walk na opisywanym terenie 
była inna od znanej szeroko wojny pozycyj- 
nej, która charakteryzowała I wojnę świato- 
wą. Na Jurze fronty miały w głównej mierze 
charakter dynamiczny, a poza wyjątkami 
linie obronne obydwu stron ulegały prze- 
sunięciom i ciągłym modyfikacjom. Trudno 
odtworzyć chronologicznie ich przebieg. 
Pomóc w tym mogą tylko i wyłącznie daty 
śmierci żołnierzy umieszczone na nagrob- 
kach poszczególnych cmentarzy, będących 
nieraz jedynym materialnym świadectwem 
stoczonych bitew. Górzysty, pełen natural- 
nych przeszkód, porośnięty w większości 
buczyną teren mocno utrudniał prowadze- 
nie działań dużym związkom taktycznym, 
sprzyjając jednocześnie operacjom zaczep- 
nym małych oddziałów. Prawie każda góra 
czy wzniesienie były silnie ufortyfikowane 
i zabezpieczone przed atakiem nieprzyja- 
ciela. Liczne ostańce wapienne były do- 
skonałymi punktami obserwacyjnymi, co 
pozwalało odkrywać zamiary przeciwnika, 
a także kierować celny ogień artylerii na 
jego pozycje. Niekiedy także wykuwano 
w skale schrony i okopy, zupełnie tak jak 
czynione to było na froncie włoskim w Do- 
lomitach. Ruiny średniowiecznych zamków 
— „Orlich gniazd” — stanowiły punkty oporu 
obsadzone przez wojsko, które ceniło je ze 
względu na doskonałe położenie na najwyż- 
szych szczytach w danej okolicy. 

Listopad 1914 r. należał do ulewnych 
i zimnych, a od około połowy miesiąca 


nadszedł mróz i śnieg. Warunki pogodowe 
były bardzo ciężkie dla wojsk nieprzygoto- 
wanych do zimy, co skutkowało licznymi od- 
mrożeniami, a nawet zamarznięciami. Dla 
rannych niskie, zimowe temperatury były 
śmiertelnie niebezpieczne, a wobec czę- 
stego braku możliwości natychmiastowej 
fachowej pomocy — zabójcze. Chciałbym 
w tym miejscu nadmienić, iż informacje 
zawarte w artykule opierają się na relacjach 
i wspomnieniach bezpośrednich świadków 
tych wydarzeń oraz wiedzy zdobywanej 
przez lata podczas wędrówek po Jurze. 
Źródła te zostały, o ile było to możliwe, 
skonfrontowane z wynikami poszukiwań 
na opisywanym terenie i w ten sposób 
kwalifikują się jako dość wiernie i dokład- 
nie opisujące wydarzenia z listopada 1914 
r. Tematu tego jednak w żaden sposób nie 
można uznać za wyczerpany. Aby tego do- 
konać, należałoby zwrócić się do Archiwum 
Wojennego w Wiedniu, co niestety na razie 
jest dla autora nieosiągalne. 

Przykładem ustabilizowania linii frontu 
i w efekcie wojny pozycyjnej są okolice 
miejscowości Pilica. O przebiegu wydarzeń 
w tym rejonie informuje relacja francisz- 
kańskiego zakonnika, umieszczona w mo- 
nografii miasta Pilicy: „/2.X7.1914 r. patrole 
rosyjskie poobsadzały ważniejsze punkty 
w całej okolicy i ok. 5 po południu, odparłszy 
na całej linii patrole austriackie, dotarły aż 
do Pilicy, z której także wyparli Austriaków, 
których większe siły zgrupowane były około 
wsi Podzamcze pod Ogrodzieńcem. 

13.XI nadchodziły nowe wojska ro- 
syjskie: piechota, konnica (kozacy), arty- 
leria polna i karabiny maszynowe, wozy 
z amunicją, kuchnie polowe. (...) Austriacy 
skoncentrowani byli na linii Podzamcze, 
Ryczów, Ryczówek, Złożeniec. Skały, rowy, 
zasieki broniły ich przed Moskalami. Naj- 


Bagnety austriackie: po lewej wz.95, po 


prawej wz.88 w wersji podoficerskiej. 
Oba znalezione w pochwach. 


a 


bliższe pozycje rosyjskie znajdowały się 
za folwarkiem Owczarnią, we wsi Giebło, 
Kocikowa, Mokrus. 

15.X1 w rannych godzinach Rosjanie 
zaatakowali ogniem artyleryjskim Austria- 
ków. Citakże odpowiadali. (...) O 7-ejkilka 
kompanii (rosyjskich — przyp. K.O.) piechoty 
natarło na austriackie pozycje, lecz odparto 
takowe z ciężkimi stratami. 

16.XI pociski austriackie wznieciły pożar 
we wsi Giebło, gdzie stały baterie ros., które 
skutkiem tego wycofały się o % km poza 
wieś. Wieczorem Austriacy oświetlając teren 
zaatakowali pozycje rosyjskie. Z wielkim 
trudem udało się Rosjanom ich odeprzeć. 
Straty nieznane. Ogień artyleryjski trwał 
przez cały dzień. (...) 

21.XI pociski z dział „martirnych” zapa- 
liły wieś Złożeniec, w której stały piechota 
austriacka i oddziały artylerii polnej. Od- 
działy musiały wycofać się do lasu odległego 
o % km. 

22.XI stojąca na południowy-zachód 
od Pilicy 75. dywizja rosyjska pod dowódz- 
twem pułkownika Szmiestiewa na własną 
rękę zaatakowała Austriaków. Bój zacięty 
trwał 8 godzin. Zdziesiątkowane bataliony 


Klamry wojsk walczących na Jurze. 
Zwraca uwagę cynkowa klamra au- 


striacka z nakładanym orłem, noszona 

przez tyrolskich strzelców krajowych 

oraz carska „grenadierka”. SIE 
23 


poszły w rozsypkę podczas kontrata- 

ku austriackiego kierowanego przez 
oficerów pruskich. Kilkuset Rosjan wzięto 
do niewoli. 

23.XI sztab rosyjski polecił przygotować 
nową linię bojową — pozafrontową. Wobec 
tego wzgórza wsi: Biskupice, Zarzecze, 
Dobra, Kolonia Dobra, Sławniów, Wierbka, 
Cisowa, Smoleń zaroiły się od żołnierzy. (...) 
kilka baterii ustawiono na gruntach wsi: 
Kolonia Dobra i Sławniowa. 

25.X1 wieczorem piechota rosyjska 
wykonała generalny szturm na okopy au- 
striackie. Gdy Moskale szli do ataku, wojska 
austriackie cofnęły się, a żołnierze rosyjscy 
wpadli w przygotowane w tajemnicy „wil- 

ze doły”. Nagłym kontratakiem Austriacy 


<ież << 


zrzucili z pozycji nieprzyjaciela i w ten spo- 
sób schwytali około 600 Rosjan. 

26.XI w południe grupa austriackiej 
piechoty z 12. dywizji I korpusu wkroczyła 
do Pilicy i zajęła Smoleń. (...) Austriacy sku- 
tecznie zaczęli ostrzeliwać Rosjan; artyleria 
stojąca na gruntach Kolonii Dobra poniosła 
ciężkie straty, zabito komendanta baterii, 
kilku artylerzystów i pułkownika sztabu 
lustrującego pozycję. 

30.XI słychać huki od Wolbromia. Mo- 
skale informują, że to artyleria austriacka 
odzywa się z Kąpiel Wielkich i Smolenia. 

3.XII od godziny 5 rano toczy się bój 
artyleryjski. Austriackie pociski padają 
bardzo gęsto. 

7.XII Rosjanie, widząc bezskuteczność 
swych ataków postanowili oskrzydlić Au- 
striaków i przeciąć im połączenia. Od strony 
Wolbromia słychać przytłumione huki. Na 
linii bojowej Pilica-Smoleń 
bez zmian. 

9.XII według obliczeń 
sztabu jednej z dywizji 
rosyjskich, (...) na całej 
linii bojowej — Wolbrom-Dłużec- 
-Szczegówa-Smoleń-Pilica (...) mieli 
stracić Rosjanie około 62 tys. 
ludzi zabitych, rannych 

i wziętych do niewoli. 


Odznaczenia, bączki z czapek, lornetka 
i nieśmiertelniki. 


13.XII wojska rosyjskie otrzymały rozkaz 
zaprzestania ataków, a utrzymania zajmo- 
wanych pozycji. Strzelanina trwa. 

15.XII po północy cicho i sprawnie 
wojsko rosyjskie ustąpiło. Dla zdezorien- 
towania nieprzyjaciela pozostawiono 
tylko straże, które od czasu do czasu 
ostrzeliwując się dawały złudzenie pobytu 
wojsk na stanowiskach. Dopiero o godz. 
10 austriackie patrole przekroczyły ostat- 
nie obronne pozycje rosyjskie i rozpoczęto 
pościg za zbiegłym nieprzyjacielem. M.in. 
w walkach w okolicy Pilicy brały udział po 
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stronie rosyjskiej następujące jednostki bo- 
jowe: 75. dywizja piechoty, 18. dywizja, 71 
pp bielewskij, 72. pp czernigowskij, tuls 
180. Pułk Wiżdawski, brygada artleryj: 
75. dywizji. Ze strony austriackiej (...): li 
dywizja piechoty, I korpus, 13. pp Dzieci 
Krakowskie". 
Należy nadmienić, iż pomimo dużej 
wartości poznawczej powyższy tekst 
zawiera pewną nieścisłość. Dotyczy ona 
datowania wydarzeń. Wg ustaleń, ostatnie 
walki skończyły się na początku grudnia 
1914 r. (ok. 2-4 XII). Niestety, odpowie 
na pytanie w jaki sposób, przy zacho 
niu kronikarskiej dokładności, doszło 
przesunięć w czasie — pozostanie chyba m 
zawsze nieznana. 


Carskie oraz austro-węgierskie nie- 
śmiertelniki. W nieśmiertelniku po lewej 
stronie znalezione zostały dwie różne 
kartki tożsamości. 


Badając temat działań na Jurze w 1914 
rzadko udaje się natrafić na takie relat 
Powodem zdaje się być wysoka dyn: 
frontów. Niemniej jednak, dzięki badani 
w terenie udało ustalić się część walcząc 
jednostek. Jako pierwszy w oficjalnej pi 

mam przyjemność wymienić te, kl 
m.in. tu walczyły. 
19.XI toczono zaciekłe boj 
w okolicach Żarek, Łutowca, Ja 
nika i Kotowic. Ze strony rosyjsi 
11. Pskowski Pułk Piechoty, 267 
Pułk Piechoty. Ze strony pruski: 
2. Gwardyjski Rezerwowy Pułk Pie- 
choty z Berlina, 64. Rezerwowy Pułk 


Strzelców, 1. Batalion Pionierów 
z Królewca. Ze strony austriackić 
100. Cieszyński Pułk Piechoty, 84. 


Piechoty, 10., 17., 31., 1. Batalion Strzelców 
Polnych (FJB)!, 1. Bośniacki Pułk Piechoty. 
+ Wokolicy wsi Rzędkowice i Morsko — 12. 
i 31. FJB. Dobrze znane przez miłośników 
wspinaczki pasmo skał rzędkowickich było 
ufortyfikowane przez Rosjan, naprzeciw, w od- 
ległości 300-500 m znajdowały się po: 
austriackie. W pobliżu zamku w Morsku 
wiono baterie austriackie artylerii górskiej. 
* W okolicach Jscowości Kroc; 
walczył 181. Ostrołeński Pułk Piechoty 
skiej oraz 36. Pułk Piechoty Obrony Krajo! 
(LIR)? z Kołomyi. Austriacy, z nieznanej nie- 
stety formacji, bardzo silnie ufortyfikowali 
wzgórze Kalinówka za Żerkowicami. 
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* Ciężkie walki toczono w kompleksie 
eśnym w okolicy wsi Mokrus (walczył tam 
|. pp austro-węgierskiej). W okolicach wsi 
ikowa znajdowały się pozycje 32. LIR 
Nowego Sącza. 
Giebło, Podzamcze, Morusy — w tych 
rejonach walczyły jednostki elitarnych tyrol- 
1 skich strzelców krajowych (niestety numer 


jednostki nie jest znany). 
| 1 


* Okolice wsi Złożeniec — 57. pp austro- 

-węgierskiej. 

+ Tereny wokół wsi Gulzów obsadzali 
wedzi* (nieznany numer jednostki) 
21. LIR. - Zażarte walki toczono także 
kolicach Smolenia (ww. relacja). Po- 
je obronne obsadzał tam 3. pp austro- 


gierskiej. Znajdowała się tam także 

1. Dywizja Ciężkich Haubic z Krakowa. 
* Teren dzisiejszego Ojcowskiego Parku 
Narodowego był także teatrem zmagań. 


Walczył tam m.in. 145. pp Niżyński ze strony 
rosyjskiej oraz 22. batalion Landsturmu* 
z Czerniowiec ze strony austriackiej. 


—W okolicach wsi Jangrot i Cieplice toczono 
ciężkie i krwawe walki między rosyjską kon- 
nicą i piechotą oraz 15. pp Honvedu. 

* Na skrzydle bitwy pod Krzywopłotami 
(Góry Bydlińskie) znajdowała się 46. dywizja 
piechoty w składzie: 13., 15., 31. LIR z Cie- 
szyna; 32. LIR z Nowego Sącza oraz 16. LIR 
2 Krakowa. 

Opisując zmagania wojskowe na Jurze 
Krakowsko-Częstochowskiej, nie sposób 
pominąć roli I Brygady Legionów pod do- 
jdztwem Marszałka Józefa Piłsudskiego 
iziałaniach, które przeszły do historii pod 
ą bitwy pod Krzywopłotami. W tym 
jscu chciałbym przytoczyć relację 
imendanta Il pułku Leona Berbeckiego 
ownia oryginalna): „/0.X/ pozycya 
naczona przebiegała wzdłuż wzgó- 
7 Święty Krzyż (z ruinami), aż do lasku, 
którym nocowaliśmy. Ze Świętego Krzyża 

jeliśrny doskonały przegląd okolicy. Przed 
i rozciągała się duża błotnista kotlina, 
rzerżnięta Przemszą. Bliżej pozycyi crien- 
arz z kaplicą. (...) na prawo leżała wieś 
dlin, na lewo ciągnęło się na wschód Załężć 
przytykając do lasu Domaniewickiego. Na tej 
ii rozkazano dać odpór Moskalom. Dnia 
listopada (...) nieprzyjaciel nadciągnął. 
ia 16 wskutek ognia granatów i szrapneli, 
którymi Moskale poczęli zasypywać wić 
Krzywopłoty, cofnęliśmy się na zachód o 2 
klm. do lasów pod Kwaśniowem. Przystąpi- 
liśmy tam do budowy olbrzymich baraków 
ziemnych. (...) Przymaszerowaliśmy o 6-ej 
wieczorem (17 listopada) do Krzywopłotów, 
ie oficerom dano rozkazy do nocnego 
u. Zadanie nasze polegało na zajęciu 
| Załęże, na której wschodnim krańcu 
lowili się Moskale. Wysłane naprzód 
le wchodzą do Załęża i płoszą po- 
unki rosyjskie. Pada jeden, drugi strzał 
odosobniony, a zaraz potem zarechotały 
niby żaby na wiosnę karabiny piechoty ro- 
syjskiej na całej linii przed nami, jak gdyby 
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z pod lasu Domaniewickiego. Kule górują 
brzęcząc zjadliwie. Pada ciężko ranny ma- 
jor Trojanowski. Schyleni — posuwamy się 
wolno, spokojnie. (...) Wreszcie dosięgamy 
pierwszych zabudowań Załęża. Na prawo 
od nas - na mokradłach — kompanie Słomki 
i Styka posuwają się dalej naprzód — sięga- 
jąc już prawie swym prawym skrzydłem 
lasu. (...) w chwili gdy kompania Kordyana 
rusza dalej, w głąb wsi — nadchodzi rozkaz 
cofnięcia się. (...) Następnego dnia (18.X1) 
IV batalion pozostaje na pozycyi w okopach, 
zaś VI B. rusza o 8:30 rano do ataku, mając 
za zadanie zajęcie wsi Załęża i umocnienie 
) Krótki rozkaz, po nim bez- 
pośrednio i długa linia półkompanii pod 
Paderewskim wynurza się z rowu. Zrazu 
wolno, a potem w miarę zwiększania się 
ognia Moskali coraz szybciej sunie naprzód. 
(...) Rażony w serce pada por. Paderewski. 
(...) Już pierwsza półkompania dopada 
zabudowań Załęża, gdy nagle zgrzytnęły 
szyderczo dwa karabinki maszynowe, sie- 
jąc zniszczenie. Ludzie padają gęsto. Pada 
ppor. Medyński, prowadzą rannych: ppor. 
zatana i Denochę. Wysłana z rezerwy 
kompania Lisa traci trzecią część swego 
składu, nim wreszcie znajduje jakie takie 
przykrycie we wsi. Rozpoczęliśrny miaro- 
wy ogień, skierowany na podnóże lasu. 
W pierwszej linii zlane i przemieszane ze 
sobą kompanie Ludwika, zabitego Pade- 
rewskiego i Lisa. Na prawo w tył — kompa- 
nia Kordyana, który nadciągnął tymczasem. 
Miast zapowiedzianego sztabu 92 Brygady, 
ze skrzydeł ukazała się kompania, czy leż 
dwie, od strony Bydlina i posunąwszy się na 
2000 m od nieprzyjaciela, prawie nie ostrze- 
liwane, wycofywać się poczęły. Tymczasem 
pomimo huraganowego z naszej strony 
ognia, aż lufy parzyć poczynają, złamać 
ognia rosyjskiego nie sposób. Czuć wyraźnie 
przewagę ilościową. Rannych i zabitych 
przybywa — z amunicyą krucho. O godz. 
1:15 przychodzi rozkaz od kap. Satyra (...) 
mamy się wycofać. 20.XI widzieliśrny jak na 
dłoni posunięcie linii austriackiej naprzód, 
dzięki czemu mogliśmy pozbierać zabitych 
w boju poprzednim (...). Bilans bitwy pod 
Krzywopłotami wyn: z 440 biorących 
udział w boju, 177 zostało na placu boju 
rannych i zabitych, a więc ponad 40%". 
Powyższy tekst stanowi jedynie bazę do 
przeprowadzenia głębszej analizy działań 
wojennych 1914 roku na tym terenie, która 
jednak byłaby zbyt obszerna, aby w tym 
miejscu ją zamieścić. Działania w obrębie 
Twierdzy Kraków zostały pominięte celowo, 
ponieważ temat ten został obszernie opisany. 
Artykuł ten w zamiarze ma uzmysłowić rolę, 
jaką w I wojnie światowej odegrała Jura Kra- 
kowsko-Częstochowska. Po dokonaniu po- 
wyższej analizy można stwierdzić, że bitwa 
między Krakowem a Częstochową nie ustę- 
powała wagą tak znanym wydarzeniom jak 
operacja łapanowsko-limanowska, czy też 
bitwa pod Gorlicami. Różnica polega jednak 
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na tym, iż wymienione działania, opisywane 
ówcześnie jako spektakularne sukcesy, 
doczekały się rzetelnego i w miarę pełnego 
opracowania historycznego, podczas gdy 
działania na Jurze były systematycznie pomi- 
jane, ewentualnie stanowiły wątek poboczny 
przy omawianiu innych wydarzeń uznawa- 
nych za ważniejsze. Sytuacja ta w moim 
przekonaniu mocno deprecjonuje ten 
region, biorąc pod uwagę jego rzeczywiste 
znaczenie w walkach 1914 r. Mało kto, poza 
miejscowymi, wie o sporej liczbie smutnych 
pomników pozostałych po opisywanych 
wydarzeniach — cmentarzach wojennych. 
W niektórych przypadkach miejsca spo- 
czynku walczących, pomimo niedawnych 
remontów, pozbawione należytego szacunku 
i pielęgnacji ulegają dewastacji (przykładem 
jest tu cmentarz w Kotowicach, nieustannie 
okradany z oryginalnych, żeliwnych krzyży). 
Na szczęście, mimo tak znacznego upływu 
czasu, pamięć o tych wydarzeniach nadal 
jest żywa wśród mieszkańców regionu. 
Pytając o I wojnę światową można usłyszeć 
przekazywane z pokolenia na pokolenie 
opowieści o żołnierzach w „czerwonych 
portkach”5, kozakach, szturmach czy poje- 
dynkach artyleryjskich. 
Zdjęcia przedstawiają przedmioty 
z kolekcji Autora, Piotra Ormana 
i Andrzeja Rejmenta. 


Autor serdecznie dziękuje Piotrowi Or- 
manowi za pomoc przy pisaniu artykułu. 
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Pruskie odznaczenie, które stało się symbolem narodowym Niemiec 


Krzyż Żelazny 
- od wojny z Napoleonem do upadku 
cesarstwa: 1813-1918 (cz. l) 


PIOTR GALIK 


rólestwo Pruskie, które fatalnie 
zapisało się w dziejach Polski, 
a właściwie urosło do rangi 
mocarstwa w dużej mierze 
osztem Rzeczypospolitej, od 
czasu pogromu swojej „niezwyciężonej” 
armii w roku 1806 przeżywało trudny okres. 
Napoleon nosił się z myślą o całkowitym 
rozbiorze Prus, z których „na początek” wy- 
kroił Księstwo Warszawskie, jak te: 
nadreńskie — Księstwo Bergu i Kliwii oraz 
Królestwo Westfalii, a Śląsk zamierzał oddać 
we władanie swojemu bratu Hieronimowi. 
Prusy ocaliła krew rosyjskiego żołnierza, 
dyplomacja carska oraz - podobno — urok 
królowej Luizy, która osobiście błagała zwy- 
cięskiego cesarza Francuzów o łaskę dla 
pokonanych. Wspaniałomyślność (a może 
lekkomyślność...) cesarza miała okazać się 
dla Francji fatalna. Wprawdzie na mocy trak- 
tatu z Tylży (1807 r.) Prusy zostały znacznie 
okrojone, obarczone wysoką kontrybucją 
wojenną, rozbrojone (przez redukcję armii) 
a ponadto zmuszone do przymierza z nie- 
dawnym wrogiem, jednak lojalność władz 
tego państwa wobec sojuszników była 
wątpliwa. Okazją do upragnionej „zmiany 
frontu” stała się porażka cesarskiej Wielkiej 
Armii w wojnie z Rosją w 1812 roku. Gdy 
było już jasne, która ze stron zyskała przewa- 
gę, generał York, dowódca pruskiego korpu- 
su wcielonego do Wielkiej Armii, podpisał 
w litewskich Taurogach układ z Rosjanami. 
Formalnie zobowiązywał się do zachowania 
neutralności, jednak w praktyce przeszedł 
na stronę cara. Król pruski, Fryderyk Wil- 
helm III wprawdzie potępił ten akt (Berlin 
był wciąż w rękach Francuzów), 
jednak potajemnie rozpoczął przy- 
gotowania do wojny z Napoleonem. 
Wybuchła ona, gdy Rosjanie w po- 
ścigu za Francuzami zbliżyli się do 
granic Prus. Znaczną część pruskiego 
społeczeństwa ogarnęła patriotyczna 
euforia. Do regularnych oddziałów 
armii masowo przyłączali 
się ochotnicy, którzy pragnęli osobiście 
wziąć udział w ostatecznej rozprawie 
z Francją. Aby podtrzymać ten zapał, 
który ogarnął nie tylko szlachtę, ale 
także „stan trzeci”, król pruski zdecy- 
dował się ustanowić nowe, egalitarne 
odznaczenie za udział w wojnie z Na- 
poleonem, mające zastąpić nadawane 


Pierwowzór projektu Or- 
deru Krzyża Żelaznego. 
Oznaka Zakonu Krzy- 
żackiego (katolickiego), 
używana w XVIII wieku 
w krajach habsburskich. 


dotąd elitarne, „arystokratyczne” ordery 
królewskie, zarezerwowane wyłącznie dla 
przedstawicieli stanu szlacheckiego. 


Narodziny legendy 


W rocznicę urodzin nieżyjącej już królowej 
Luizy, 10 marca 1813 roku Fryderyk Wilhelm 
ogłosił we Wrocławiu dziewięciopunktowy 
dekret, będący zarazem statutem nowego 
orderu za zasługi wojenne — Krzyża Żela- 
znego. Tak nazwa, jak i materiał, z którego 
miano wykonywać odznaczenie, nawiązy- 
wały do popularnego wówczas określenia 
„żelaznych czasów”, czyli okresu walki 
i wyrzeczeń. W dobrym tonie było wówczas 
Ofiarowanie biżuterii na cel finansowania 
wydatków wojennych państwa. Złoto 
i Beno zastępowały zwykle żelazne pier- 
rych noszenie stało 
się demonstracją patriotyzmu i ofiarności. 
Podobnie skromny krzyż z czernionego że- 
laza, ujęty w delikatne, srebrne obramowa- 
nie, miał zastąpić złote, 
bogato emaliowane, 
barwne ordery królew- 
skie i być zarówno na- 
grodą, jak i symbolem 
„godziny próby” oraz 
nawiązaniem do barw 
państwowych i histo- 
rycznych korzeni Prus. 
Nowe odznacze- 
nie podzielono na trzy 
kategorie: klasę 2. 


Krzyż Żelazny kla- 
sy 2. wzoru 1813, 
wykonany z czer- 
nionego żelaza 
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(niższą), klasę 1. (wyższą, wymagając 
zarazem uprzedniego otrzymania krzyża 
klasy 2.) — obie nadawane niezależnie od 
przynależności slanowej, narodowości, 
wyznania czy stopnia wojskowego — oraz 
przeznaczony dla najwyż 
Krzyż Wielki (noszony na sposób komando- 
rii innych orderów, a więc na szyi). Insygnić 
kolejnych klas różniły się też rozmiarami, 
od ok. 4 cm w klasie 2., poprzez ok. 4,5 
w klasie 1. do blisko 6,5 cm w przypac 
Krzyża Wielkiego. Odznaczenie nad. 
za zasługi bojowe miało być noszoni 
wstędze czarnej z dwoma białymi pasami 
przy brzegach (takiej, jak wstęga słynnego — 
orderu Pour le Mćrite), a w pozostałych 
przypadkach (tzw. „nie kombatantów”) na 
wstędze białej z dwoma czarnymi pasami. 
Krzyż klasy 1. miał być przypinany na sposób 
gwiazdy orderowej, bez wstążki. 
Zaprojektowanie wzoru Krzyża Żelazne- 

go król powierzył nie byle komu - jednemu 
z najsłynniejszych pruskich artystów tego 
okresu. Karl Friedrich Schinkel (1781-1841) 
uważany był za znakomitego malarza, choć <a 
ął już karierę architekta, mającą 

mu poczesne miejsce w historii 4 
niemieckiej sztuki XIX wieku. Mistrz Schin- 


Prosty, lecz efektowny Wz 
projekt Krzyża Żelazne- "WE 
go znalazł szereg Y 
naśladowców, tak- © 
że w falerystyce 
obcej. Odznaka 
pamiątkowa ro- 
syjskiego Jegier- 
skiego Pułku Lejbgwardii 
jest niemal dokładnym 
„bliźniakiem” pruskiego 
pierwowzoru. 


Prywatnie zamó- 
wiony, nietypowy 
egzemplarz Krzyża 
Żelaznego kl.2.,opa- 
trzony datą 1830. 
Pierwotne czarne 
wykończenie orderu 
uległo z czasem star- 
ciu. Zwraca uwagę 


nietypowe mocowa- 
nie wstążki. 


„Gwiazda Bluechera”. Krzyż Żelazny 
kl. 1. ma — zgodnie ze statutem — awers 
gładki, pozbawiony wszelkiej symboliki. 
W praktyce często eksponowano wła- 
śnie rewers, opatrzony datą utworze- 
nia orderu i inicjałami króla. 
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na wstędze. 


Krzyż Żelazny kl. 2. 
wzoru 1914 nadany 
żołnierzowi armii 
austro-węgierskiej, 
noszony na wstążce 
charakterystycznej 
dla odznaczeń habs- 
burskich. 


kel podszedł do tego trudnego wyzwania 
z pokorą. Sięgnął mianowicie do histo- 
rycznych korzeni państwowości pruskiej 
— a mianowicie, do tradycji Zakonu Naj- 
świętszej Marii Panny Domu Niemieckiego, 
czyli Krzyżaków. Czarny krzyż łaciński z białą 
obwódką stał się pierwowzorem Krzyża 
Żelaznego. Zgodnie z powszechnie przy- 
jętą zasadą, że order powinien wpisywać 
się w plan kwadratu lub koła, dolne ramię 
krzyża uległo skróceniu do długości pozosta- 
łych trzech. Awers pozostawał bez żadnych 
symboli, natomiast rewers ozdobiony został 
umieszczonym centralnie pękiem liści 
dębowych, starogermańskiego symbolu 
męstwa i odwagi, a powyżej nich inicjałem 
władcy: literami „FW” (Friedrich Wilhelm) 
pod królewską koroną pruską. Na dolnym 
ramieniu umieszczono datę „/8/3” dla upa- 
miętnienia roku ustanowienia. W praktyce 
przyjęło się jednak noszenie oznak orderu 
odwróconych — rewers stał się tym samym 
stroną główną. W przeciwnym wypadku in- 
sygnia klasy 1. byłyby pozbawione symboliki 
państwowej (ze względu na konieczność 
umieszczenia zapięcia służącego do mo- 
cowania krzyża do munduru) 

Nazajutrz po ogłoszeniu królewskiego 
dekretu, rosyjskie wojska wkroczyły do Berli- 
na, a Fryderyk Wilhelm III dotarł do stolicy 22 
marca, witany tłumnie przez rozradowanych 
poddanych. Wojna z Francją rozgorzała na 
dobre dopiero miesiąc później, gdy cesarz 
Napoleon sprowadził do Niemiec pospiesz- 
nie odtworzoną armię. Nie zabrakło okazji 
do nadawania nowego odznaczenia, gdyż 
w trakcie zaciętych walk doszło do wielu 
starć i bitw. Pomiędzy kwietniem 1813 r. 
a marcem roku następnego, kiedy wojska 
koalicji zajęły Paryż, nadano 6 639 Krzyży 
Żelaznych 2. klasy, w tym m.in. 555 za bitwę 
pod Grossgórschen, 601 za starcie pod Den- 
newitz i aż 1 301 za walki o Lipsk podczas 
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Inspirowana projektem Krzyża Żelaznego jubile- 
uszowa niemiecka odznaka kombatancka (wstąż- 
ka prawdopodobnie nie jest oryginalna). 


Krzyż Wielki wz. 1813 


kl. 1. wzoru 1914. 


„bitwy narodów” (gdzie poległ książę Ponia- 
towski). Krzyż Żelazny przyznawany był także 
sojusznikom, np. Rosjanom po wspólnym 
zwycięstwie nad Francuzami w bitwie pod 
Kulm w Saksonii (30 sierpnia 1813 r.), stąd 
w falerystyce rosyjskiej odznaczenie to nosi 
nazwę „Kulmskij Kriest” (Krzyż Kulmski). 
Wielki Krzyż Żelazny otrzymał w roku 
1813 pruski marszałek polny Gebhard Lebe- 
recht von Bliicher. Za zwycięskie zakończe- 
nie walk z Francuzami w roku 1815 został on 
nagrodzony nowo wprowadzoną — specjal- 
nie z myślą o uznaniu jego zasług — Gwiazdą 
Krzyża Żelaznego. Była to złota, ośmiopro- 
mienna gwiazda orderowa, ozdobiona 
umieszczonym centralnie emblematem 
Krzyża Żelaznego 1. klasy. Ogółem do roku 
1817, kiedy dobiegło końca rozpatrywanie 
wniosków, przyznano około 16 tys. krzyży 
wszystkich klas, jednak wykonanych i wy- 
danych zostało jedynie 9 146 odznaczeń. Ze 
względów oszczędnościowych wprowadzo- 
na została praktyka utrzymania stałej liczby 
insygniów Krzyża Żelaznego, czyli wręcza- 
nia odznaczenia kolejnym uprawnionym 
dopiero po śmierci nagrodzonych uprzednio 
i tym samym powrocie orderów „do puli”. 
Oczywiście możliwe było zamówie- 
nie prywatnego egzemplarza, 
znane są takie przypadki, 
jednak dla wielu zwy- 
kłych żołnierzy byłby 
to luksus ponad stan, 
pozostawało im więc 
cierpliwe oczekiwa- 
nie, zwykle ponad 
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Krzyż Żelazny kl. 
2. na wstążce za 
zasługi niebojowe 
(odwrócone barwy 

orderowe). 


Sygnet ozdobiony wi- 
zerunkiem Krzyża Że- 
laznego. 


dziesięcioletnie. W roku 1834 Fryderyk Wil- 
helm III złagodził nieco przepisy, zezwalając 
na wręczenie nowo wykonanych Krzyży 
Żelaznych wiąż oczekującym weteranom, 
którzy nienagannie przesłużyli w wojsku 25 
lat. Niedługo później król polecił wręczyć 
odznaczenia pozostałym oczekującym na 
należne od lat krzyże. W roku 1837 otrzymali 
je nagrodzeni w roku 1813, rok później na- 
grodzeni w r. 1814, wreszcie w 1839 zakoń- 
czono wręczanie krzyży zdobytych podczas 
kampanii 1815 r. Najwięksi „pechowcy” 
musieli czekać na swoje odznaczenie nie- 
mal ćwierć wieku! 

W roku 1840 na tron wstąpił syn i na- 
stępca założyciela Krzyża Żelaznego, Fryde- 
ryk Wilhelm IV Już na początku panowania 
polecił on wypłacać emeryturę pozostałym 
przy życiu kawalerom Krzyża Żelaznego. 
Posiadacz klasy 2. otrzymywał 50 talarów 
rocznie, odznaczony klasą 1. — 150 talarów. 
W patologicznie wręcz „tanim państwie” 
pruskim był to wyraz nie byle uznania ze 
strony władz. 


Rok 1870. Pierwsza reaktywacja 


Po przeszło pół wieku od ustanowie- 
nia Krzyż Żelazny, nie nadawany 
podczas późniejszych wojen 
toczonych przez Prusy, stał 
się właściwie odznaczeniem 
wymarłym. Jednak młodszy 
syn Fryderyka Wilhelma 

III, król Wilhelm I, który 
wstąpił na tron w roku 
-__1861, przywrócił ten le- 
gendarny już order do 
życia, gdy przystąpił do 
wojny z Francją. Stało się 

to 19 lipca 1870 roku. Nad- 
spodziewanie pomyślny 
przebieg działań wojennych 


Krzyż Żelazny 
kl. 2. z roku 
1870 opatrzony 
jubileuszowym 
okuciem, nada- 
nym w roku 
1895, w ćwierć- 


pozwolił nie tylko raz jeszcze upokorzyć 
Francję na polu walki, ale także dał Prusom 
pozycję hegemona i zjednoczyciela Niemiec 
w ramach nowo powołanego cesarstwa, 
nazwanego też Drugą Rzeszą. Zwycięskim 
żołnierzom świeżo koronowanego Kajzera 
Wilhelma hojnie wręczano ordery Krzyża 
Żelaznego. Utrzymany został tradycyjny 
podział orderu na trzy klasy: 2, I i Krzyż 
Wielki, noszony na szyi. Zgodnie z praktyką 


Legionista odznaczony Krzyżem Żelaznym kl. 2., 
późniejszy generał polskich wojsk górskich, 


Andrzej Galica. 


z okresu wojen napoleońskich najwyższy 
stopień odznaczenia przysługiwał jedynie 
najwyższym rangą dowódcom. Otrzymali 
je cesarz Wilhelm oraz ośmiu sztabowców 
w rangach generalskich. Nie nadano nato- 
miast ani jednej Gwiazdy Krzyża Żelaznego. 
Pomimo błyskotliwego sukcesu armii władca 
nie chciał wyróżnić nikogo ze swoich dowód- 
ców bardziej niż innych, a sam skromnie 
nie uznał za stosowne przyjęcia orderu tej 
bonusowej „nadklasy”. 


Baretka Krzyża Żela- 
znego klasy 1., na co 
wskazuje umieszczona 
na wstążce miniatura 
orderu. Baretka kl. 2. 
nie była opatrywana 
taką miniaturą. 


Projekt reaktywowanego orderu nie 
zmienił się, jedynie w miejsce dotychcza- 
sowych symboli związanych z rokiem 1813 
(przeniesionych bez zmian na odwrotną 
stronę krzyża) umieszczony został central- 
nie inicjał nowego władcy: litera W, a nad 
nią królewska korona pruska, poniżej zaś 
data 1870, upamiętniająca rok odnowie- 
nia Krzyża Żelaznego. Insygnia orderowe 
wręczano nagrodzonym bez „oszczędno- 
ściowych” ograniczeń, tak więc w krótkim 
czasie Krzyże Żelazne zawisły na piersiach 
wszystkich tak wyróżnionych żołnierzy. 

W ćwierć wieku po restytucji orderu, 
w roku 1895 wydany został przepis, zezwala- 
jący na umieszczenie na wstążce orderowej 
specjalnie zaprojektowanego srebrnego 
okucia w kształcie pęku liści dębu z nałożoną 
liczbą 25. Ztego przywileju skorzystało wielu 
uprawnionych, nie tylko tych, którzy pozosta- 
wali wciąż w służbie czynnej. Dzisiaj 
jednak Krzyż Żelazny wzoru 1870 r. 
z okuciem „25” jest na rynkach an- 
tykwarycznych rzadko: 


Wielka Wojna. Trzecia od- 
słona 


Latem 1914 roku Rzesza Niemiecka 
przystąpiła do konfliktu zbrojnego, 
który miał okazać się wkrótce kata- 
strofalną dla mocarstw europejskich 
Wojną Światową. Cesarz Wilhelm Il 
już5 sierpnia 1914 r. nakazał ponow- 
ne przywrócenie do życia orderu wo- 
jennego, który od pokoleń kojarzył 
się jego poddanym z największymi 
triumfami pruskiego i niemieckiego 
oręża. Utrzymano dotychczasowy 
podział Krzyża Żelaznego na trzy 
klasy, zachowując poprzedni projekt, 
uzupełniony jedynie o nową datę 
—rok 1870 na dolnym ramieniu awer- 
su zastąpił rok 1914. Usankcjonowa- 
no przy tym oficjalnie przyjęty już 
wcześniej zwyczaj noszenia krzyża 
klasy 2. w pełnej postaci jedynie na 
mundurze galowym, w pozostałych 
przypadkach sygnalizując fakt posiadania 
orderu wstążką przeciągniętą przez drugą od 
góry dziurkę guzika kurtki mundurowej. Poja- 
wiły się także haftowane, „luksusowe” wersje 
oznak klasy 1. Krzyż z czarnego materiału 
(czasem aksamitu), wyszywanego srebrnymi 
nićmi, przyszywany do kurtki mundurowej był 
z pewnością znacznie bardziej „komfortowy” 
dla posiadacza od ciężkiej, metalowej wersji, 
której przypięcie wymagało przedziurawienia 
munduru. 


KOLEKCJONERSTWO 


W trakcie Wielkiej Wojny Krzyże Żelazne 
otrzymywali nie tylko obywatele Rzeszy (było 
wśród nich wielu Polaków), ale także żołnie- 
rze armii sojuszniczych: tureckiej, bułgar- 
skiej i oczywiście austro-węgierskiej. Także 
i wśród żołnierzy tej ostatniej armii wiele 
Krzyży Żelaznych trafiło na piersi Polaków, 
tak służących w oddziałach cesarsko-kró- 
lewskich, jak i w Legionach Polskich. Warto 
dodać, że niemiecki Krzyż Żelazny cieszył się 
wśród legionistów prestiżem znacznie więk- 
szym, niż lekceważone (zwłaszcza w piłsud- 
czykowskiej I Brygadzie) „ce-ka mendale”, 
dlatego też bez oporów eksponowano te 
otrzymane od sojuszników odznaczenia, 

Ogółem w latach 1914-1918 przyznano 
gigantyczne wręcz ilości Krzyży Żelaznych 
obu niższych klas: około 5 200 000 orderów 
klasy 2, i blisko 288 000 orderów klasy 1. 

Krzyż Wielki nadawany był za to nad- 
zwyczaj skąpo. Otrzymało go zaledwie 5 
osób, a byli to: Cesarz Niemiec Wilhelm 
Il Hohenzollern, feldmarszałek Leopold 
książę Bawarii, feldmarszałek Hans Anton 
von Hindenburg und Beneckendorff oraz 
feldmarszałek August von Mackensen i ge- 
nerał Erich Ludendorff. Marszałek Hinden- 
burg wyróżniony został ponadto jedynym 
nadanym podczas tej wojny egzemplarzem 
Gwiazdy Krzyża Żelaznego, zwanej od 
pierwszego nią nagrodzonego „gwiazdą 
bliicherowską”. Podobnie jak ta sprzed 
ponad wieku wykonana została ze złota, 
a na ośmiopromienną gwiazdę nałożony 
był krzyż klasy 1. wzoru 1914 r. 

Warto też dodać, że dla wyróżnienia 
nagrodzonych Krzyżem Żelaznym za wojnę 
z Francją w 1. 1870-71, którzy ponownie za- 
służyli na order w czasie wojny Światowej 
wprowadzono okucie na wstążkę w postaci 
srebrnej listewki z nałożoną miniaturą orde- 
ru wzoru 1870r. Takich „podwójnych nadań” 
było zaskakująco dużo (jeśli uwzględnić 
wiek dekorowanych), według różnych 
danych od ok. 1500 do ok. 1800. 

Pomimo faktu, że Krzyż Żelazny stał 
się odznaczeniem nadawanym masowo 
(nagrodzony nim został niemal co trzeci 
żołnierz niemiecki), nie otrzymywano go 
„za darmo”. Wnioski odznaczeniowe były 
zwykle starannie weryfikowane, aby order 
trafiał do rąk tylko tych żołnierzy, którzy: 
rzeczywiście wykazali się odwagą i po- 
święceniem w służbie. Zachował on przeto 
wysoki prestiż i stał się częstym motywem 
patriotycznego zdobnictwa przedmiotów 
codziennego użytku czy pocztówek. Jednak 
największym wyrazem wyjątkowej pozycji 
Krzyża Żelaznego w niemieckiej symbo= 
lice narodowej stał się fakt przyjęcia jego 
wizerunku jako znaku rozpoznawczego 
samolotów i pojazdów bojowych Rzeszy, 
Tym samym skromne odznaczenie wojenne 
o średniowiecznych korzeniach stało się 
powszechnie rozpoznawalnym symbolem 
narodowym Niemiec. [a 

Zdjęcia: arch. Autora, internet 
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agrody w armii carskiej — 1913-1917 


DENIS KRAUZE, NATALIA TIAHELSKA 


KOLEKCJONERSTWI 


Otrzymując do rąk artefakty wojenne, przy okazji poznajemy ich hi- 

storię i częstokroć stajemy się kolekcjonerami. Jak się później 

hi okazuje, znajomość historii i wartości nagród wojennych jest 
j (nie tylko zajmującym, lecz także dość pożytecznym zajęciem. 
/ Zapoznając się z ewolucją nagród wojennych w cza- 

sach rządów dynastii Romanowów w Rosji, Czytelnik 


. 3 Order św. Jerzego będzie w stanie wzbogacić swoją wiedzę na temat 


cza się do nagrody 

ręż św. Jerzego” 
12x12 mm, złoto 
z emalią). Peters- 
burg 1916 r. 


inione stulecie, roz- 
sławione wojnami 
światowymi, zosta- 


wiło po sobie wiele orderów i medali. 

Dzisiejsze wykopaliska umożliwiają 
nam poznanie szerokiego asortymentu ro- 
syjskich znaków wojskowych stworzonych 
podczas I wojny światowej, która stała się 
tragedią nie tylko dla Europy i Rosji, lecz 
przyniosła nieszczęście 75% ludności Zie- 
mi. Przypomnijmy, że 10 milionów ludzi 
odnalazło w niej swoją zgubę, a ponad 20 
milionów pozostało inwalidami. 

Na początku Wielkiej Wojny wojskom 

rosyjskim towarzyszył sukces. Jednak 
w 1915 r. bez pomocy sojuszników, armia 
carska zaczęła wycofywać się opuszczając 
Polskę, państwa nadbałtyckie, zachodnie 
części Ukrainy i Białorusi. Wkrótce wojna 
przybrała charakter przewlekły, pochłania- 
jąc zasoby ludzkie i materiałowe kraju, co 
spowodowało m.in. znaczne pogorszenie 
sytuacji ekonomicznej Rosji pod koniec 
1915 r. oraz powstanie poważnego kryzysu 
finansowego. Czynniki te miały ogromny 
wpływ na obniżenie jakości metali przezna- 
czonych do produkcji odznaczeń. 

W artykule omówimy ordery i odzna- 
czenia wydawane w ciągu ostatnich pięciu 
lat istnienia Imperium Carskiego. W tym 
okresie podstawowymi nagrodami stały 
się: Krzyż św. Jerzego („Gieorgijewskij 
Krest”) — rys. 4 i 19 oraz Medal św. Jerzego 
(„Gieorgijewskij Medal”) — rys. 6. Obydwa 
odznaczenia powstały dzięki ostatniemu 
władcy z dynastii Romanowów — Mikołajowi 
Ii, pasjonującemu się zarówno tworzeniem 
nowych orderów, jaki zmianą dotychczaso- 
wych statutów istniejących odznaczeń. Tak 
więc na rok przed wybuchem I wojny świa- 
towej (10 sierpnia 1913 r.) car zatwierdził 
nowy „Słatut Imperatorskiego Wojennego 
Orderu św. Męczennika i Zwycięzcy Jerze- 
go”, określający warunki nadawania nagród 
św. Jerzego. W wyniku tej decyzji, istniejący 


[EEEE 


Rys. 2 „Oręż św. 
Jerzego” - kor- 
dzik oficerski w na- 
grodę z napisem „Za 

_ Odwagę” (stal, mosiądz, 
| - kucie, grawerunek) i Orderem 
św. Jerzego (12x12 mm, złoto 
z emalią). Petersburg, 1916 r. 


zyż Św. Je- 
stopnia, nr 


Rys. 19 Awers 
Krzyża św. 
Jerzego. 
333 mm 


Rys. 6 Medal Św. Jerzego II stopnia 
= napisem „Za odwagę”, nr 6327 (złoto 
0.999), 1913 r. Zdjęcie z 27 moskiewskie- 
go przetargu „Monety i medale”.  Awers 
i rewers. 


historii i pochodzenia znalezionego skarbu. 


od czasów Katarzyny Il Znak Wyróżnienia 
Orderu Wojennego został zastąpiony Krzy- 
żem Św. Jerzego, a pochodzący z 1807 r., 
wprowadzony przez Aleksandra I, medal 
„Za odwagę” („Za chrabrost”), zaliczono 
do tegoż orderu i nadano mu nazwę Medal 
Św. Jerzego. W obydwu przypadkach roz- 
poczęto nową numerację. Statut zatwierdził 
również trzecią, dodatkową honorową 
nagrodę — „Oręż św. Jerzego” („Gieorgijew- 
skoje orużije”). Była to klinga z napisem „Za 
odwagę” z osobliwym krzyżem Orderu św. 
Jerzego, wykonanym ze srebra i porcelany 
(rys. 23). Zastąpiła ona dawny „Złoty Oręż”, 
czyli ozdobny kordzik wydawany oficerom 
w wersji dla generałów i admirałów ozdo- 
biony brylantami. 

Spośród wymienionych nagród naj- 
bardziej wymarzoną przez szeregowych 
i członków niższego korpusu oficerskiego 
armii rosyjskiej odznaką został Krzyż św. 
Jerzego, dodający właścicielowi szacunku 
w społeczeństwie oraz zapewniający co- 
miesięczne wynagrodzenie. 


Najwyższe odznaczenie 


Poprzednikiem Krzyża Św. Jerzego — Zna- 
kiem Wyróżnienia Orderu Wojennego 
(„Znak Otliczija Wojennogo Ordena”) 
wprowadzonym przez Katarzynę Ilw 1769 r., 
nagradzano wyłącznie wybitnych generałów 
i oficerów za zasługi wojenne. Cesarzowa 
podzieliła ten order na cztery stopnie, przy 
czym, za pierwszym razem nadawano 
order najniższego, IV stopnia; później III, 
następnie Il. Dopiero czwarty czyn hono- 
rowy zasługiwał na order I stopnia. Było to 
niezwykle rzadkie i elitarne wyróżnienie. 
Ordery I stopnia za czasów Katarzyny Il 
otrzymało jedynie 25 osób. 

Podstawową zmianą wprowadzoną 
przez Mikołaja II stała się zasada nagradza- 
nia Krzyżem św. Jerzego żołnierzy i oficerów 
niższych rangą, która stanowiła: „Otrzyrnuje 
się go tylko na polu walki, podczas obrony 
twierdzy i w walkach morskich. Nagradza 
się nim tylko tych z niższych rang wojsko- 
wych, którzy służąc w wojskach lądowych 
i morskich, rzeczywiście wykażą swą wspa- 
niałą męskość w walce z przeciwnikiem”. 


Imienne zaświadczenie o nadaniu Krzyża 
św. Jerzego. 


Sam Krzyż Św. Jerzego nie różni się 
wyglądem od poprzedzającego go Znaku 
Wyróżnienia Orderu Wojennego: prosty, 
z rozszerzonymi ramionami o równej 
długości. Na awersie, którego wygląd nie 
zmieniał się przez cały okres wybijania or- 
deru, pośrodku widnieje okrągły medalion 
ze świętym Jerzym zwróconym w prawo, 
porażającym żmiję oszczepem. Na krań- 
cach krzyża i wokół medalionu znajduje 
się wąska wypukła obwódka. Odległość 
między skrzydłami krzyża wynosi 34 mm 
—rys. 19. Na rewersie umieszczono inicjały 
orderu św. Jerzego z artystycznie przeplata- 
nych liter „C I” (skrót od „SŚwiatoj Georgij”) 
i litery oznaczające stopień (np. „1. cren.”) 
oraz numer porządkowy. Przed numerem 
porządkowym dodawano znak „Ne”- rys. 9. 
Nabijano go na wszystkich krzyżach ma- 
jących numer od 1 do 99999, na krzyżach 
z sześciocyfrowym numerem znaku „A*” 
już nie umieszczano. Do nagród po milio- 
nowym numerze dodawano oznaczenie 
„I/M? (rys. 8). 

W czasach I wojny światowej Krzyżem 
św. Jerzego IV stopnia nagrodzono ponad 
milion osób. Przymocowany do pięciokąt- 
nego klocka z kokardką w kolorach św. 
Jerzego - pomarańczowego i czarnego 
— Krzyż przyczepiany był do wstęgi o sze- 
rokości 24 mm. Ordery Ii II stopnia produ- 
kowano ze złota próby 99 (999 metrycznie) 
- rys. 4, III IV stopnia — ze srebra wysokiej 
próby. 26 maja 1915 r. imperator Mikołaj II 
zatwierdził Zarządzenie Rady Ministrów 
o obniżeniu próby w Orderach św. Jerze- 
go. Próbę złota w nagrodach I i II stopnia 
obniżono do 56 (metryczny 583). Było to 
związane z trudnościami ekonomicznymi 
mocarstwa znajdującego się w stanie 
wojny. Na medalach wykonanych z tego 
stopu umieszczano specjalny okrągły znak 
— głowę Elektry (z mit. greckiej żona Zeusa), 
która symbolizuje obniżoną zawartość złota 


(rys. 9). Niestety, i takie stopy nie funkcjo- 
nowały długo. 10 października i 30 grudnia 
1916 r. imperator Mikołaj II zatwierdził Za- 
rządzenie Rady Ministrów o zamianie złota 
i srebra przy produkcji medali i odznaczeń 
na inne metale — żółtego i białego koloru 
— odpowiednio brąz i nikiel. Zarządzenie 
weszło w życie w styczniu 1917 r. dla żółtego 
stopu i w czerwcu dla białego. Od tamtej 
pory na odwrocie krzyży i medali można 
znaleźć litery „%X” „M” lub „5” „M”, co nia, nr 052 365 
oznacza „żółty metal" (rys. 11), czy „biały (34x34 mm), 
metal" (rys. 10). TOISERELEG=: 

Rewolucja lutowa 1917 r. i w konse- 
kwencji powstanie Rządu Tymczasowego 
wpłynęły na spadek jakości kruszców 
przeznaczonych do wyrobu odznaczeń. 
Medale Św. Jerzego wybijano również 
z żółtego i białego metalu. Na Krzyżach 
św. Jerzego mennicy zaprzestali wybi- 
jania numerów (rys. 12). 24 lipca 1917 
r. Rząd Tymczasowy zatwierdził roz- 
porządzenie o nagradzaniu Krzyżem 
Św. Jerzego tylko oficerów wyższych 
rang (przypomnijmy, że wcześniej nagroda 
ta była przeznaczona również dla żołnierzy) 
i ustanowił Laurową Gałąź w kolorze Krzyża 
(rys. 13). Krótki okres, w którym nagradzano 
takim rodzajem odznaczenia spowodował, 
że „gałązki” te należą dzisiaj do rzadkości. 10 
listopada 1917 r. wydano dekret likwidujący 
wszystkie przedrewolucyjne odznaczenia, 
mimo tego, w Pietrogradskiej mennicy 
wybijano Krzyże św. Jerzego jeszcze do 
końca listopada. 


Medal Św. Jerzego 


Rys. 9 Krzyż św. Jerzego I stopnia, nr 
10245, na dolnym promieniu z lewej 
strony — Elektra, 1915 r. Rewers. 


Podobnie jak w przypadku Krzyża, Medal 
św. Jerzego był nadawany masowo od 
1913 r. Zgodnie z nowym statutem, nu- 
merowany medal przeznaczony był dla 
wszystkich rodzajów wojsk. Nagradzano 
nim żołnierzy i oficerów niższych rang — za 
odwagę i męstwo podczas boju. Cechą 
wyróżniającą Medal św. Jerzego było to, że 
mogli go otrzymywać również cywile, którzy 
wykazali się walecznością i bohaterstwem 
w trakcie działań wojennych. Nagradzanie Rys. 10 Krzyż św. Jerzego IV stopnia, nr 
Medalem i Krzyżem św. Jerzego mogło 248454 (34x34 mm), z zaznaczeniem „B” 
odbywać się jednocześnie, zgodnie z wolą _ „M” na ramionach, 1917 r. Rewers. 


zwierzchnictwa. Nadania wyglądały nie- TW 
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zwykle uroczyście. Stojący na baczność 
oddział, w szeregu ze sztandarem, podczas 
wręczania odznaczenia oddawał kawale- 
rom honory. Krzyż św. Jerzego był wyższą 
nagrodą w stosunku do Medalu, wręczano 
go pojedynczo w nagrodę za konkretny czyn 
na polu walki, wraz z którym dołączano 
imienne zaświadczenie. Nato! t Medale 
przydzielano w odpowiedniej ilości dla 
oddziałów wojskowych (około 5-6 na 100 
osób). Medal był również jedynym wśród 
wszystkich odznaczeń św. Jerzego wydawa- 
nych w czasie pokoju (ale tylko żołnierzom 
i marynarzom służby granicznej). W Pietro- 
gradskiej mennicy w okresie od I stycznia 


Rys. 11 Krzyż 
św. Jerzego 
II stopnia, nr 
61 216 (34x34 
mm), z zazna- 


Rys. 12 Krzyż 
Św. Jerze- 
go II stopnia 

bez numeru 

(34x34 mm), 

z zaznacze- 

niem „%K” „M” 

na ramionach. 

Rewers. 


Rys. 13 Gałąź laurowa, próba 84 ze zna- 
kiem „KIT, 1917r. 


Rys. 14 „Pa- 
mięci 200-lecia 
bitwy pod Gan- 
gute”, (brąz, 
średnica 28 
mm), 1914 
r. Awers. 


Rys. 15 „Pamię- 
ci 200-lecia Poł- 
tawskiego zwy- 
cięstwa”, (jasny 
brąz, średnica 
28,5 mm), 1909 r. 


Rys. 16 „Pa- 
mięci 100-lecia 
Wojny Ojczyź- 
nianej”, (jasny 
brąz, średnica 
28 mm), 1912 r. 


Rys. 17 „Za do- 
skonałą pracę 
w wykonaniu 
ogólnej mobili- 
zacji 1914 roku”, 
(brąz pozłacany, 
średnica 28 mm), 
1915 r. Rewers. 
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1914 r. do 1 stycznia 1917 r. wybito następu- 
jącą ilość Medali św. Jerzego: 

* I stopnia — 26 528 (nr 1 do 26 510), 

* II stopnia — 52 515 (nr I do 52515), 

* III stopnia — 271 050 (nr 1 do 271 040), 
*  [Vstopnia— 1 335 150 (nr 1 do 1 333 100). 

Rozbieżność między ilością wybitych 
medali, a ich numeracją tłumaczy się tym, 
że niektóre medale na żądanie Kapituły 
Orderów bito bez numerów. 

Po rewolucji awers medali św. Jerzego 
uległ zmianie. Zamiast portretu imperatora 
Mikołaja Il umieszczono wizerunek św. Jerze- 
go rażącego oszczepem smoka. W związku 
z tym, część wcześniej wydanych medali 
(z portretem Mikołaja II) zwrócono do men- 
nicy celem przetopienia. Zgodnie z listem 
skierowanym do mennicy przez Kapitułę 
Orderów, z dnia 31 czerwca 1917 r., starej 
numeracji należało zaprzestać, a Medale 
ze św. Jerzym bić z innymi numerami. Nie 
wszyscy jednak podporządkowali się nowym 
wytycznym. Po rewolucji w lutym niektórzy 
żołnierze nosili Medale św. Jerzego starego 
wzorca (z portretem Mikołaja II) rewersem 
na zewnątrz, inni ofiarowali swoje złote 
i srebrne medale „na korzyść rewolucji”. 

W sierpniu-wrześniu 1917 roku w men- 
nicy wybito następujące medale: 

* 1 stopnia — 8000 (nr 24 292 do 32 291), 
* II stopnia — 14000 (nr 48 455 do 62 454), 
*  Illstopnia — 28000 (nr 263791 do 291790), 
*  IVstopnia — 64000 (nr I 289051 do 1 311 
050 i nr'1 312 051 do I 354 050). 

Oprócz wyżej wymienionych na żądanie 
Kapituły wybito tysiąc medali bez numerów. 


Ostatnie medale ustanowione 
przez Mikołaja II 


Za czasów panowania Mikołaja Il wprowa- 
dzono wiele rozmaitych nagród. O tym, że 
imperator przywiązywał do tych spraw szcze- 
gólną wagę, świadczy fragment dokumentu 
odnoszący się do jednego z medali: „(...) Mo- 
narcha Imperator, dnia 12 lutego 1904 roku, 
Wysoce rozkazać zechciał: w napisie »Za 
uratowanie ginących«, ukazanym na medalu, 
wydawanym za życzliwość do ludzi, słowo 
»uratowanie« zamienić na »ratowanie«". 

Na początku XX wieku ustanowiono 
ponad 7 rodzajów medali „Za ratowanie”. 
Natomiast medali „Za gorliwość”, było już 
kilkadziesiąt. Noszono je na szyi oraz na 
piersi. Wśród nich znalazły się medale zło- 
te, srebrne, brązowe, miedziano-złocone, 
z białego metalu etc. Z czasem, choćby ze 
względu na ich ilość, nagrody utraciły swą 
wagę społeczną oraz poniosły uszczerbek 
na wartości, przestały też być w społeczeń- 
stwie tak bardzo pożądane. 

Do medali wydawanych oficerom linio- 
wym i żołnierzom w czasie Wielkiej Wojny, 
zalicza się kilka medali pamiątkowych (jubi- 
leuszowych), wybijanych z okazji wybitnych 
wydarzeń wojskowych. Do najbardziej roz- 
powszechnionych medali zalicza się: 


» Medal „Pamięci 200-lecia Połtawskiego 
zwycięstwa” („W pamiat' 200-letija Połtaw- 
skoj batalii”), 1909 r., jasny brąz. Wybito 71 
500 sztuk, średnica 28,5 mm (rys. 15). 
« Medal „Pamięci 100-lecia Wojny Oj- 
czyźnianej” („W pamiat' 100-letija Otiecze- 
stwiennoj Wojny 1812 goda”), 1912 r., jasny 
brąz lub miedź. Wybito 442 tys., średnica 28 
mm (rys. 16). 
» Medal „Pamięci 200-lecia bitwy pod Gan- 
gute” („W pamiat' 200-letija srażenija pri Gan- 
gutie”), 1914 r., brąz i brąz pozłacany. Wybito 
94 tys., średnica 28 mm (rys. 14). Medalem 
tym nagradzano oddziały wojskowe i załogi 
okrętów wojennych, jednak ostatecznie 
przyznano go jedynie w niewielkiej liczbie. 
Za ostatnią nagrodę carskiego rządu 
uważa się jasnobrązowy medal „Za dosko- 
nałą pracę przy ogólnej mobilizacji 1914 
roku” („Za trudy po wsieobszej mobilizacii 
1914 goda”). Brąz pozłacany. Wybito co 
najmniej 50 tys., średnica 28 mm, wprowa- 
dzony rozporządzeniem Rady Ministrów 
w dniu 28 lutego 1915 r. (rys. 17). Był to je- 
dyny medal noszony na ciemnogranatowej 
wstążce Orderu Białego Orła. Nagradzano 
nim zarówno tych, którzy przygotowywali 
i przeprowadzali pobór do wojska, jak 
również uczestniczących w przewozie od- 
działów i ładunków wojennych. 
Burżuazyjno-demokratyczna rewolucja 
w lutym 1917 r. niewiele zmieniła w istnieją 
cym systemie odznaczeń. Rząd Tymczasowy 
nadal nie nagradzał robotników i chłopów. 
Dodam, że w czasach Tymczasowego Rządu 
powstały dwa medale: „Wałczącym o swobo- 
dę” („Borcam za swobodu”) i „Walczącym za 
Ojczyznę i Swobodę” („Borcam za Rodinu 
i Swobodu”) z posrebrzanego białego i żółte- 
go metalu. Ordery były podobne do Medalu 
św. Grzegorza, brakowało w nich tylko portre- 
tu imperatora oraz napisu „Za Ojczyznę”. 
Podsumowując tematykę związaną 
z nagrodami carskimi można śmiało stwier- 
dzić, że Mikołaj II, biorąc pod uwagę ilość 
ustanowionych przez siebie medali, stał się 
swoistym rekordzistą i przewyższył wszyst- 
kich poprzedników na carskim tronie. Więk- 
szą liczbę odznaczeń wprowadziły dopiero 
władze państwa sowieckiego. a 
Zdjęcia: W artykule wykorzystano 
zdjęcia orderów i medali rosyjskich 
z archiwum własnego oraz 
otrzymane od kolegów mi- 
łośników i kolekcjonerów 
falerystów. 


Artykuł opracowano na 
podstawie „Dekretów car- 
skich” z Głównego Archi- 
wum Aktów Prawnych Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych 
Federacji Rosyjskiej. 


Rys.18 Krzyż św. Jerzego IV 
stopnia, nr 9226 z kokardą, 
1914 r. 


Oznaki koinierzowe szkolnictwa wojskowego II RP 


Oznaka szkół podchorążych rezerwy 


JULIAN SKELNIK 


znaka szkół podchorążych 
rezerwy została ustanowiona 
rozkazem Ministra Spraw 
Wojskowych, opublikowa- 
nym w Dzienniku Rozkazów 
nr 18 z 15 czerwca 1927 roku. Tak więc jest 
nieco młodsza niż pozostałe omawiane 
oznaki. Szkoda, że autor projektu pozostaje 
nieznany, ponieważ w umiejętny sposób 
udało mu się połączyć symbolikę zawartą 
w oznace szkół oficerskich i podoficerskich. 
Stanowi ją wieniec laurowy, jak w ozna- 
ce szkół podoficerskich, z umieszczoną 


u spodu pięcioramienną gwiazdką. Tą 
ostatnią z kolei połączyć można z oznaką 
szkół oficerskich. Nie ma pewności, czy było 
to świadome nawiązanie autora projektu. 
Pomimo to, skojarzenie wydaje się tym 
bardziej uprawnione, że obie oznaki były 
ustanowione przed oznaką szkół podcho- 
rążych rezerwy. Uzupełnieniem symbolu 
ściśle związanym ze szkołami podchorążych 
rezerwy jest skrót ich nazwy w postaci 
stylizowanych liter „SPR”, umieszczonych 
wewnątrz wieńca. Litery wykonane są 
pismem pisanym, przy czym litery „S”i„P” 
są mniejsze od inicjału „R”. Ten ostatni 
widnieje w tle dwóch pierwszych. Sprawia 
to wrażenie jakby litery były umieszczone 
w błędnej kolejności „SRP” i może być 
mylące dla osób nie znających prawidło- 
wego skrótu. 

Oznaki szkół podchorążych rezerwy 
były powszechnie stosowane i noszone 
w licznych jednostkach. Z tego też względu 
spotkać można wiele różnych wykonań tej 
oznaki. Najczęściej spotykane egzemplarze 
bite były w blasze z białego, lub złotawego 


metalu. Należy 
jednak podkre- 
ślić, iż rozkaz 
ustanawiający 
oznakę przewi- 
dywał jedynie 
biały metal, jako 
surowiec właściwy 
do produkcji tego typu 
oznak. Mocowanie było 
dwojakie. Po pierwsze, stosowano metalo- 
we wąsy przylutowane do rewersu oznaki. 
Zależnie od wykonawcy były to dwa lub 
trzy wąsy. Jeśli dwa 
wąsy, to umieszczano 
je poziomo po lewej 
i prawej stronie wień- 
ca. Jeśli występował 
także trzeci, umiesz- 
czano go w górnej 
części oznaki. Alter- 
natywnym sposobem 
mocowania takich 
oznak było przyszy- 
cie ich do powierzch- 
* ni munduru'nitką. 
W tym celu niektóre 
egzemplarze posia- 
dają specjalnie wyko- 
nane dziurki, umiesz- 
czone w dolnej części 
litery „S” iw brzuszku 
litery „P”. Mogły one 
występować łącznie 
z metalowymi wąsami, co pozwalało ozna- 
czonemu na swobodę decyzji w sprawie 
sposobu mocowania. Dostępny materiał 
ikonograficzny pokazuje, iż także oznaki, 
nie posiadające otworów na mocowanie 
za pomocą nitki były tak przytwierdzane do 
munduru. Wynikało to zapewne z kiepskiej 
jakości wykonania oznak przez producen- 
ta. Słaby metal z jakiego wykonano wąsy, 
nie pozwalał na przebi się przez grubą 
warstwę materiału płaszcza. Wspomnieć 
należy także o oznakach szkół podchorą- 
żych rezerwy wykonanych z nici bajorkowej 
lub zwykłej srebrnej nici. Oznaki takie spo- 
tyka się nie tylko na zachowanych fotogra- 
fiach, ale także w prywatnych kolekcjach. 
W moim przekonaniu stanowią wyjątek 
od zasady wykonywania oznak w metalu. 
Porównywane egzemplarze mocno różnią 
się między sobą, więc należy przyjąć, iż były 
wykonywane przez różnych producentów 
i w różnym czasie. Najprawdopodobniej na 
indywidualne zamówienie oznaczonych. 
Oznaki noszono już począwszy od 1927 
roku. Kursy szkół podchorążych rezerwy 


Oznaka szkół podchorążych rezerwy 
bita w białym metalu z widocznymi 
otworami do przyszycia nicią. 


Rysunek z Dziennika Rozkazów prezen- 
tujący wzór oznaki szkół podchorążych 
rezerwy. 


rozpoczynające naukę późnym latem nosiły 
je zgodnie z rozkazem z czerwca. Sposób 
ułożenia oznaki na kołnierzu munduru 
przedstawiony w Dzienniku Rozkazów do- 
wodzi, iż miała być ona mocowana pod 
kątem 45 stopni względem dolnej krawę- 
dzi patki kołnierza. Warto dodać, iż barwa 
patki kołnierza zależna była od macierzystej 
formacji ucznia. W przypadku oznak noszo+ 
nych na płaszczu, miała być umieszczona 
gwiazdką w stronę rogu kołnierza. Oznaki 
noszono we wszystkich szkołach podcho- 
rążych rezerwy — niezależnie od broni czy 
służby — aż do wybuchu wojny w 1939 roku. 
Spotyka się je nie tylko na mundurach galo- 
wych, ale także na polowych. 

Wzór oznaki właściwy dla szkół podcho- 
rążych rezerwy był integralnym symbolem 
tego typu szkół, dzięki czemu powszechnie 
stosowano go w nieprzewidzianych regu- 
laminem okolicznościach. Pojawiał się na 
czaprakach koni podczas uroczystości szkol- 
nych, był także stosowany na strojach drużyn 
sportowych reprezentujących szkoły, czy też: 
umieszczany na dyplomach, świadectwach 
ukończenia szkoły, lub na kopertach używa= 
nych do korespondencji służbowej. Wyrazista 
symbolika i czytelny skrót uczyniły zniej jedną 
z najlepiej rozpoznawalnych oznak okresu 
międzywojennego. 


Oznaka szkół podchorążych 


Nieco dłuższe tradycje miała oznaka szkół 
podchorążych. Została wprowadzona rozka= 
zem „Przepisy ubioru polowego Wojska Pol- 
skiego” (Dz. Roz. M.S.Wojsk. nr 97 z 1919 r.). 
Wzór odznaki stanowił miecz na tle liści 
dębowych. Oznaka wykonana była z białego 
metalu i mocowana na dwa metalowe wąsy 
umieszczone na osi miecza. Często spotyka 
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KOLEKCJONERSTWO 


Rysunek z Dziennika Rozka- 
zów prezentujący wzór ozna- 
ki szkół podchorążych. 


się głębokie, precyzyjne 
łoczenia, dzięki którym 
gląda ona szczególnie 
_ elegancko. Oznaki noszo- 
| nenaprawejilewej patce 
k stanowiły swoje lustrzane 
odbicie. Podobnie jak 
_w przypadku pozostałych oznak, spotyka 
|kże oznaki szkół podchorążych 
nane znici bajorkowej. Oczywiście 
jożna ich uznać za regulaminowo 
onane oznaki, więc przypuszczać 
ży, iż powstały na indywidualne za- 
mówienie noszących je uczniów. Być 
może ze względu na szczególną 
trudność w wykonaniu wzoru 
oznaki szkół podchorążych nicią 
bajorkową spotyka się je wyjąt- 
kowo rzadko. Sposób noszenia 
oznaki wskazuje, iż powinna 
ona być mocowana ostrzem 
miecza w kierunku rogu koł- 
nierza. Zasada ta dotyczy nie 
tylko kurtki mundurowej, ale 
także płaszcza. Oznaki noszone 
były zarówno przy mundurze 
galowym, jak i polowym. Z tą 
jednak różnicą, że przy mundurze polowym 
jedynie wyjątkowo. Trudno ustalić od czego 
zależało oznaczanie uczniów na mundurach 
lowych. Spotyka się bowiem reportaże 


1930 roku) 


'horążych służby stałej, niezależnie od 
, czy służby do której należeli. 
Rozkaz ustanawiający oznakę został 


iowany materiał ikonograficzny należy 
lipić, czy udało się wprowadzić oznakę 
1919 roku. Bardziej prawdopodobne jest 
pojawiła się na kursach szkół podcho- 
ążych dopiero w 1920 roku. Noszono ją na 
mundurach aż do 1939 roku, dzięki czemu 
tała się najdłużej używaną oznaką kołni 
'wą Wojska Polskiego okresu II RP Pomi- 
10 to, nie wywarła tak znaczącego wpływu 
na symbolikę jak jej „koleżanka” ze szkół 
podchorążych rezerwy. Z istotnych miejsc, 
w których się pojawiała, należy wymienić 
frontową ścianę mauzoleum-pomnika po- 
ległych podchorążych umieszczonego na 
terenie parku Szkoły Podchorążych Piechoty 
jstrowii Mazowieckiej. Sporadycznie 
'ka się ją także na świadectwach ukoń- 
ia szkół podchorążych. 


absolwentów Oficerskiej 
Aeronautycznej 


Oznaka ta nie odnosi się do uczniów szkoły, 
ale do jej absolwentów. Dlatego śmiało 
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wy 4 


Uczeń Szkoły Podchorążych Pie- 
choty z oznaką szkół podchorą- 
żych bitą w białym metalu. (ok. 


można by uznać, iż mieści się 
poza zakresem tematycz- 
nym artykułu. Niemniej 
jednak ze względu 
na jej bezpośredni 
związek ze szkolnic- 
twem wojskowym 
oraz niewielką świa- 
domość jej istnienia 
pozwolę sobie przy- 
toczyć kilka informa- 
cji na jej temat. 
Oznaka noszona 
była przez oficerów 
i podoficerów po 
ukończeniu Oficer- 
skiej Szkoły Aeronautycznej. Zachowany 
materiał ikonograficzny dowodzi, iż była 
noszona także przez kadrę instruktorską 
tej szkoły. Co ciekawe, oznaka nie była 
zatwierdzona rozkazem i powstała z inicja- 
tywy oznaczonych. Należy podkreślić, że 
oznaka o której mowa odnosi się jedynie 
do umundurowania Wojsk Wielkopolskich. 
Stosowana była więc przez bardzo krótki 
okres. Szkołę utworzono w drugiej połowie 
maja 1919 roku. Nie wiadomo jak szybko 
kadra szkoły zaczęła nosić tę oznakę na 
kołnierzach, niemniej jednak można przy- 
jąć, iż oznaka była stosowana dopiero od 
drugiej połowy 1919 roku. Jako końcowy 
okres pojawiania się oznaki na kołnierzach 
mundurów oficerów i podoficerów wojsk 
balonowych w Wojskach Wielkopolskich, 
należy przyjąć przełom kwietnia i maja 
1920 roku. Ze względu na tak krótki okres 
zastosowania oznaki trudno poddać ją 
szczegółowej anal Nie udało mi się do- 
trzeć do ani jednego egzemplarza oznaki. 
Być może znajduje się w Wielkopolskim 
Muzeum Walk Niepodległościowych w Po- 
znaniu, ale dyrekcja muzeum odmawia 
dostępu do zbiorów odznak tłumacząc, 
iż przygotowuje pracę na ich temat. Po- 
mimo to nie ulega wątpliwości, iż oznaki 
noszone były na patkach kołnierza kurtki 
mundurowej. Kolor patki był ciemnożółty, 
tak jak dla reszty lotnictwa i wojsk balo- 
nowych Wojsk Wielkopolskich. Oznakę 
stanowiła kotwica z odchodzącym od niej 
jednym skrzydłem. Oznaki noszone na 
obu kołnierzach stanowiły swoje lustrzane 


„Ku czci poległych lotników” — ppor. 

inż. Edward Sachs, absolwent Oficer- 
skiej Szkoły Aeronautycznej z oznaką 
absolwentów szkoły. 


odbicie. Kotwica umieszczona była bliżej 
rogu kołnierza, a skrzydło w tyle patki. 
Na podstawie zachowanych 
zdjęć wnioskować można, iż 
oznaki różniły się między 
sobą detalami wykonania. 
Najprawdopodobniej były 
więc szyte na indywidualne 
zamówienie. Ze względu 
na ich niewielką ilość należy przyjąć, iż nie 
były bite w metalu, bowiem wiązałoby się 
to ze znacznymi kosztami. 


Zakończenie 


Wzory oznak kołnierzowych noszonych 
przez szkoły wojskowe przyjęły się w sto- 
sowaniu i były powielane także w dalszych 
projektach. Zaznaczyłem już przykładowe 
wykorzystanie oznak szkół podchorążych 
i podchorążych rezerwy. Pod koniec lat 30. 
powstał szereg projektów korzystających 
z dorobku tego wzornictwa. W szczególno- 
ści chodzi o oznakę szkół podoficerskich, 
przeniesioną w 1939 roku z kołnierza 
na rękaw. Drugi, ciekawy zamysł wzor- 
niczy także opierał się o wzory oznak 
szkół podoficerskich. W planowanych 
do wprowadzenia pod koniec 1939 roku 
wzorach proporców dla oddziałów Wojska 
Polskiego, pojawia się szereg projektów 
nawiązujących do symboliki oznak szkół 
podoficerskich. Na bazie wieńca lauro- 
wego stworzono proporce dla oznaczenia 
szkół podoficerskich piechoty, artylerii, 
kawalerii, lotnictwa, broni pancernych, 
saperów, wojsk elektrotechnicznych, łącz- 
ności, intendentury i służby zdrowia. 

W Polskich Siłach Zbrojnych na Zacho- 
dzie zasadniczo stosowano oznaczenia 
analogiczne do przedwojennych. Od 
wzorów tych odstąpiono dopiero w Pol- 
sce Ludowej, jednak przy projektowaniu 
nowych, oparto się na doświadczeniach 
okresu międzywojennego. Bez zmian 
przyjęto jedynie oznakę szkół podchorą- 
żych. Pomimo to, między przedwojennym 
i powojennym wykonaniem istnieją tak 
duże różnice, iż nie sposób je pomylić. 
Oznaka szkół podchorążych rezerwy 
była analogiczna do przedwojennej, z tą 
jednak różnicą, że zaszły dalekie zmiany 
w zakresie stylizacji liter i wieńca. Przed- 
wojenny wzór oznaki szkół podchorążych 
rezerwy był pomimo to na tyle ciekawy, że 
na jego bazie zaprojektowano oznakę na 
naramiennik dla elewów kompanii szkol- 
nych kształcących na oficerów rezerwy. 
Inicjały umieszczone wewnątrz wieńca 
stanowiły litery „SOR”. [mj 


Zdjęcia pochodzą z kolekcji Autora 


04319, James Bradley, Ron 
Powers „Sztandar chwały”, opr. 
twarda z obwolutą, str. 400, 
Rebis. Cena: 45 zł. 

W lutym 1945 roku Joe Rosen- 
thal sfotografował sześciu mari- 
nes, którzy zatknęli amerykańską 
flagę na najwyższym szczycie Iwo 
Jimy. Nagrodzone Pulitzerem 
zdjęcie błyskawicznie stało się 
symbolem odwagi i nieugiętego 
ducha Ameryki, a z młodych 
ludzi uczyniło bohaterów. James 
Bradley, syn jednego z tych żoł- 


nierzy, postanowił ukazać prawdziwych ludzi kryjących się 
za kulturowymi ikonami. Wykorzystując materiały odkryte po 
śmierci ojca, prześledzł historię sześciu młodych mężczyzn, 
zich ambicjami, planami i nadziejami, ukazał też złożoność 
ludzkich losów uwypukłoną tragicznie przez okrucieństwo 


wojny, która nieodwracalnie 


mienia człowieka i świat. 


„Szlandar chwały”, to wspaniała epicka opowieść o wo- 
jennym pokoleniu, o różnicach między mitem a prawdą io 


znaczeniu bohaterstwa. 


04356, Jarosław Centek 
„Hans von Seeckt. Twórca 
Reichsheer”, opr. twarda, str. 
438, Avalon. Cena: 49 zł. 
Biografia generała pułkownika 
Hansa von Śceckta, twórcy nie- 
mieckich sił zbrojnych okresu re- 
publiki weimarskiej. Książka po- 
dejmuje próbę wszechstronnego 
zaprezentowania tej ciekawej 
postaci, nie tylko z perspektywy 
historii wojskowości, ale przede 
wszystkim na tle ważnych wy- 
darzeń historycznych przełomu 


XIXi XX wieku. Autor w szczegółach przedstawia jego służbę. 
w czasie Iwojny światowej, wpływ na kształt Reichsheer oraz 
na politykę wewnętrzną republiki weimarskiej. Poddaje ana- 
lizie poglądy teoretyczno-wojskowe generała oraz dokonuje 


charakterystyki jego odczytów i publikacji. 
BĘP” 


04334, Wiktor Krzysztof Cy- 
gan „Kresy we krwi. Obrona 
północno-wschodniej Polski 
we Wrześniu 1939 roku”, opr. 
twarda, str. 223, Espadon. Cena: 
29 zł. 

Autor opracował swoiste uzu- 
pełnienie, „drugą stronę medalu”, 
książki prof. Grzelaka zatytułowa- 
nej „Kresy w czerwieni”. Należy 
przypomnieć, że książka prof. 
Grzelaka stanowi podstawową 
monografię walk polsko-sowiec- 

) W swej 
jednostek 


w północno-wschodniej części kraju. Porównać obronę 
dwóch dużych miast ij. Wilna i Grodna, przybliżyć postawę 
dowódców i szeregowych obrońców Kresów”. 


TWOJE 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


04358, Bogdan 
Pokropiński „Paro- 
wozy normalnoto- 
rowe produkcji pol- 
skiej”, opr. twarda, 
str. 278, WKŁ. Cena: 


Parowozy 
normalnotorowe 


kacji o historii kolej. 
nietwa, przedstawia 
historię i budowę 
wszystkich serii i 
, pów parowozów 
normalnotorowych, 
a także eksportowych szerokotorowych, produ- 
kowanych przez: „Pierwszą Fabrykę Lokomotyw 
w Polsce S.A.” w Chrzanowie, „Warszawską Spółkę 
Akcyjną Budowy Parowozów” w Warszawie, „Zakła- 
dy Mechaniczne Hipolita Cegielskiego” w Poznaniu 
oraz Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego we 
Wrocławiu. Opisano parowozy będące zarówno 
konstrukcjami rodzimymi, jak i wytwarzane na pod- 
stawie obcych dokumentacji. Znalazły się tu więc 
parowozy liniowe dla PKP (pospieszne, osobowe, 
lowarowe), przemysłowe, parowozy produkowane 
wyłącznie na ekspo (także szerokotorowe) oraz 
niezrealizowane projekty parowozów. Opis każdej 
konstrukcji uzupełnia rysunek i fotografie. 


04364, praca zbiorowa 
„Fortyfikacje Obszaru Wa. 
rownego Śląsk. Historia, 
przewodnik”, opr. miękka, 
str. 216, Pro Fortalicium. 
Cena: 32,90 zł. 

Publikacja „Fortyfikacje 
Obszaru Warownego Śląsk. 
Historia, przewodnik” uka- 
zuje genezę ukształtowania 
się systemu OW, omawia 
typologię schronów, przed- 
stawia i charakteryzuje 
obiekty w wyodrębnionych 
odcinkach: 1 - od Przeczyc do Wymysłowa; 
Dobieszowie do'Kamienia; 3 — od Brzezin przez Dą- 
brówkę Wielką, Maciejkowice do Chorzowa; 4 — od 
Chorzowa przez Bytom-Łagiewniki do Świętochłowic; 
5- od Rudy Śląskiej-Goduli do Radoszowych; 6 - od 
Śmiłowie przez Łaziska Dolne do Wyr-Gostyni; 7 -od 
Chorzowa przez Świętochłowice aż do Rudy Ślą- 
skiej. Osobno został omówiony schron dowodzenia 
w Chorzowie. Poszczególne prezentacje składają 
się z części opisowej (w której zawarto dane bio- 
graficzne, historię czasu walki i stan dzisiejszy) oraz 
przewodnika ułatwiającego poruszanie się w terenie. 
W sumie w książce zostały omówione 182 obiekty. 
Publikacja zawiera 175 zdjęć, w tym 66 kolorowych. 
Zdjęcia uzupełnione są 23 mapkami i 74 schematami 
schronów. 


ZAMOWIENI 


- Nowości lutego w Księgarni Odkrywcy 


KAWALERIA Ś8 
W OPER. 
1W WALCE 


04363, Juliusz S. Tym. 
„Kawaleria w operacji 
i w walce”, opr. twarda, 
str. 595, Polonia Milita- 
ria. Cena: 57,90 zł. 

Prezentowana publika- 
cja toanalityczne studium 
historyczno-wojskowe 
dotyczące koncepcji ope- 
racyjnego użycia oraz 
taktyki kawalerii sano- 
dzielnej Wojska Polskiego 
Il Rzeczypospolitej. Jej 
celem jest pogłębienie, 

usystematyzowanie i zobiektywizowanie dotych- 
czasowego stanu wiedzy na temat operacyjnych 
i taktycznych aspektów użycia tego rodzaju broni 
w latach 1921-1939. Jest ona pierwszym tak szcze- 
gółowym i rzetelnym, opartym na bogatej bazie 
źródłowej, opracowaniem tego tematu. Autor przed- 
stawia całokształt zagadnie: zanych z pracami 
studyjnymi dotyczącymi koncepcji operacyjnego 
użycia kawalerii samodzielnej w przyszłym konflikcie 
zbrojnym oraz założeniami prowadzenia przez ten 
rodzaj broni działań taktycznych, które znalazły swą 
operacjonalizację we wprowadzonych do użytku 
regulaminach, instrukcjach i wytycznych. Ich imple- 
została poddana ocenie w ramach analizy 
pokojowej praktyki szkoleniowej, stanowiąca zaś, po 
części, ich wypadkową zakładana wartość bojowa 
| oddziałów i wielkich jednostek kawalerii samodziel- 
nej została poddana ocenie w oparciu o wybrane 
przykłady bojowe surowego egzaminu wojennego 
Kampanii Wrześniowej 1939 roku. Poza operacyjnymi 
aspektami użycia kawalerii samodzielnej Wojska 
Polskiego 4 jej taktyką, autor przeanalizował proces 
szkolenia jej oddziałów i wielkich jednostek, a także 
zmiany zachodzące w organizacji, uzbrojeniu i wypo- 
sażeniu lego rodzaju broni w latach 1921-1939. Swe 
rozważania autor rozpoczyna w momencie przejścia 
Wojska Polskiego na stopę pokojową, co nastąpiło 22 
sierpnia 1921 roku, a kończy 6 października 1939 roku, 
kiedy złożyła broń ostania wielka jednostka kawalerii 
samodzielnej Wojska Polskiego — improwizowana 
Dywizja Kawalerii „Zaza” ze składu Samodzielnej 

Grupy Operacyjnej „Pole: 


04368, Piotr Kamiń- 
ski „Kresy dawnej Rzecz- 
pospolitej. Mapa”, Kar- 


Reedycja mapy opra- 
cowana przez Piotra Ka- 
mińskiego. Mapa w skali 

250000. Całość skła- 
da się z dwóch arkuszy: 
północnego (zawierają- 
cego dodatkowo mapę * 

| Rzeczpospolitej z XVII 
wieku) oraz południowe 
go (z mapą rozsiedlenia 
Polaków z 1921 roku). 
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Soła : podpis. 


04303, pod red. Bro- 
nisława Włodarskiego 
„Chronologia polska”, 
opr. miękka, str. 492, 
PWN. Cena: 71, 60 zł. 
Publikacja składa 
z trzech części 
zasad odmierzania czasu, 
zestawień umożliwia- 
jących dokładną data- 
cję i wykazów władców 
poszczególnych krajów 
oraz znamienitych osób. 
Szczególnie przydatne są 
tabele chronologiczne, za pomocą których można obli 
czyć dokładną datę wybranego wydarzenia. Publikacja 
zawiera również podstawowe 
astronomii i komputystyki. 


/ 04325, Andrzej Pacz- Andrzej Paczkowski 
kowski „Wojna Polsko- Ą 
„Jaruzelska. Stan wojenny 
w Polsce 13.XIL.1981 —22. 
XII.19837, opr. twarda, 
str. 280, Prószyński i S-ka. 
Cena: 45 zł. 

) Byłem 
świadkiem wydarzeń, któ- 
re w tej książce opisuję, 
do dziś czuję wię. 
cjonalną z tym, co działo 
się podczas »karnawału 
1980-1981«, przerwanego 
wybuchem wojny pol- 
sko-jaruzelskiej« i czas 
spotykałem. Jest to sytuacja wygodna, gdyż pamiętam 
atmosferę, która zwykle nie pozostawia śladu w do- 
kumentach. Ale jednocześnie dla historyka kryją się 
za tym liczne pułapki. Starałem się przebrnąć drogę 
między Scyllą profesjonalnych zasad i standardów 
a Charybdą moich przekonań i wspomnień. Osądźcie 
Państwo sami, czy przebyłem ją cało”. 


Chronologia 
polska 


04380, Roman Graczyk 
„Tropem SB. Jak czytać tecz- 
ki”, opr. miękka, str. 311, 
Znak. Cena: 27 zł. 

Autor krok po kroku wpro- 
wadza nas w świat doku- 
mentów zgromadzonych 
I w IPN. Przedstawia metody 

a działania komunistycznej bez 
pieki, wyjaśnia najwaźniej 
je i najczęściej spotykane 
w mediach i dokumentach 
terminy. A przede wszystkim 
opowiada historię czterech 
osób związanych z kręgiem 
zawodowym „Tygodnika Powszechnego” i Znaki 
którymi interesowało się SB, i trzy różne strategi 
uwalniania się z esbeckiej sieci. Książka dotyczy 
trzech ważnych problemów: stopnia wiarygodności 
„ubeckich papierów”, sposobu przeprowadzeni: 
lustracji rozumianej jako społeczny 
nia się z peerelowską przeszłością oraz możliwości 
formułowania jednoznacznych ocen w odniesieniu 
do poszczególnych osób uwikłanych w różnej natury 
kontakty z SB. Książka stanowi świeże i oryginalne 
spojrzenie na proces lustracji w Polsce. 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 
Listownie 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 


Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
wszelką pomoc i informacje można uzyskać 

w biurze księgarni, 

tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 


(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Zapraszamy wszystkich do 


04367, pra- 
ca zbiorowa 
„Wielka Wojna 
o ziemię obie- 
caną. Operacja 
Łódzka 1914”, 
opr. miękka, 
str. 126, PAN. 


stanowi zbi 
referatów w) 
głoszonych 
podczas I Kon- 
ferencji na te- 
mat Operacji Łódzkiej 1914 w dniach 19-20 
maja 2006 roku w Instytucie Historii Uni- 
wersytetu Łódzkiego. Omówiono wówczas 
m.in.: pierwszy Blitzkrieg na Wschodzie; 
kalendarium wydarzeń; rosy 
pancerną w okre: 


Wojny; zasoby archiwalne dotyczące I Wojni 
Światowej na Ziemi Łódzkiej przechowywa- 
new Archiwum Państwowym w Łodzi; Ope- 
ję Łódzką w literaturze i korespondencji 
kiej; ślady niemieckich umocnień 
bojowych z I Wojny Światowej w odkryw- 
kach archeologicznych pod Bolimowem; 
zagadnienia opieki nad cmentarzami wo- 
jennymi z I Wojny Światowej. Dodalkowo 
zawiera archiwalne fotografie prasowe i ze 
zbiorów prywatnych oraz mapy sytuacyjne 
najważniejszych faz Operacji Łódzkiej. Uwa- 
ga: liczba egzemplarzy ograniczona! 


04195, To- 
masz Nowa- 
kowski, Ma- 
riusz Skotnicki, 
„Strzelcy Górscy 
III Rzeszy”, opr. 
twarda, str. 142, 
Barwa i Broń. 
Cena: 29,90 zł. 
Wśród jedno- 
stek armii nie- 


Strzelcy górscy 
I Rzeszy 


szczególnie w 

soką wartość bojową posiadały dy! 
strzelców górskich. Szkolone do walk 
w ciężkich warunkach terenowych miał 
charakter elitarny. Niemieccy strzelc: 
górscy byli w okresie Il wojny 
wielokrotnie przeciwnikami żołnierzy 
polskich, We wrześniu 1939 roku w dzia- 
łaniach przeciwko polskim armiom „Kra 


trzy istniejące wówczas dywizje strzelców 
górskich. W maju i czerwcu 1940 roku pod 
Narwikiem przed atakami wojsk alianckich, 
w tym Samodzielnej Brygady Strzelców 
Podhalańskich, broniła się niemiecka 3 
DSG. W maju 1944 roku pod Monte Cassino 
pozycje niemieckie obsadzone przez5. DSG 
atakował 2. Korpus Polski 


NASZ REGULAMIN 


OGŁOSZENIA DROBNE 
PRZEDAM 


Sprzedam wykrywacz dynamiczno-statyczny: dyskry- 
minacja, gwarancja, akumulator. Tel. 0504 331 728 


Wykrywacz budowli i przedmiotów podziemnych 
metodą elektrooporową. Głębokość penetracji 
nieograniczona. Cena 2000 zł. Możliwość przeszko- 
lenia.. Tel. 0507 152 032 


Wykrywacze metali: schematy, płytki, zestawy do 
samodzielnego montażu. Tel. 0602 828 566 


Sprzedam wykrywacz metali Geoscan Explorer-3 
Bis. Tel. 0603 745 517 


Sprzedam mapy topograficzne archiwalne i współ- 
czesne. Cała Polska. Zawsze aktualne. Tel. 0504 
331 728 

Sprzedam wykrywacz metali Henryka Smętkowskie- 
go HS-3. Cena 600 zł. Tel. 0603 284 373 


Sprzedam Fisher CZ-7a PRO. Cena 2500 zł. Tel. 0601 
996 601 


Kupię współczesny, ruski jutowy Mask - kostium 
„ATARI”: piach-zieleń na wzrost 188. Tel. 0888 045 
299. 


Posiadam cztery różne hełmy. Wszystkie z okresu 
Il wojny światowej: dwa włoskie (Afryka), jeden 
niemiecki, jeden angielski. Wymienię na wykrywacz 
metal. Tel. +44 785 890 44 27. 


Szukam schematu Tesa 3 Szmidta Marcina ze Świe- 
bodzic. Tel. 0697 493 700. 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


_OBKBI TWCA 


kupon 


Redakcja "Odkrywca”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wroclaw 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 11,00 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towai 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

e Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


/cy na ul. 


jenkiewicza 11 w Łodzi. 


"EE" 


MiekGQYDKRYWG 


KRZESIWO US. Army MAGNESIUM - ORYGINAL 
Jestto oryginalne amer) ORZEWI 

7 magnezją, używane przez armię US. Wytwarza 
iskrę 0 temp. 1500*C. Żeby rozpalić ogień 
wystarczyzeskrobać trochę magnezji następnie 
pocierajądojprecik wywołać iskry. Pozwalał 

na rozpaleniejognia bez względu na warunki 


atmosteryczne. Wymiary 7,6x2,5x0,9'cm Waga 50 g. = 535-3 
Napiskontraktowy na krzesiwi ani 


Girestarting tool, magnesium US patentno"NI88-192 


ZAPAŁKI SZTORMÓWE 
kie, wodoodporne 


: 5 
o 3 m. 
4 4 
MASKA PRZECIW- 
A GAZOWA MC-1 
TROKI SKÓRZAN = 
inalne (cena za 1 szt.) 25,3 

KUREKZĄKOLEKCJI NIEZBĘDNIK 

ODKRYWCY - stal nierdzewn: 

nofemmość DER nowy, prod. szwedzkiej wm 

Na, 

- 
o 
- 


uop s gS żył 


T-SHIRT 
granatowy, zielony, tył REKAWIEZKI SKORZAYE 


rozm. M, L, XL, XXI Z4PODU SZKAMI k M 
uniwersalne/zastosowanie LATARKI WZSTYCUMIELTARNYM 
z sygnalizataremi 


rozmiar od SIdOŻXE 
wodoszczelnejz/zapasow 
i kolorowymi filtrami 


ża: 


BLUZKA DAMSKA. 

WZÓR AMERYKAŃSKI 
Kolor DTE. Rozmiary od 
XS do XL. Przy zamówie: 
niu proszę podać rozmiar 
i rodzaj rękawa (długi 
krótki) 


=E 


CHUSTA „ARAFATKA” 


/, Ą J M (ÓWIENIE 0Ż 07 wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
/ - „ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 
imię i nazwisko 
kodpocziowy 07 miejscowość 
ne domu 


telefon 


podpis zamawiającego 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 
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Zamek Książ 

* - nazistowska 

twierdźa 

"tajemnic 
rę 


IRE 
Tajezznice pa 


Uzupełnij swoje archiwum zanim wyczerpie się nakład! 


Dział prenumeraty: 071 329 71 71 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


